
http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



/

http://rcin.org.pl



y'

http://rcin.org.pl



TTDHAŁ

T E O L O G I C S H T
KRÓLEWSKIEGO WARSZAWSKIEGO

UNIWERSYTETU

ZARYS H ISTORYCZNY

I N S T Y T U T
B A D A Ń  l ' T h p ’ KI CH PAN 

B I B L I O T E K A  
CO-33U Warszawa, ul. Nowy Świat 77 

Tel. 26-68-63
W A R S Z A W A

Nakładem Redakcji ».Przeglądu Katolickiego“

(1817— 1831)

PRZEZ

1907.

http://rcin.org.pl



Warszawa. — Druk Eranciszka Czerwińskiego, Hortensja 7

http://rcin.org.pl



1 Q  ześcioletnia korespondencya władz duchowych z rządem świe- 
ckim Księstwa Warszawskiego, do druku podana w r. 1816 

63/ jako materyał do historyi Kościoła Polskiego, poucza nas: 
o prześladowaniu religii i duchowieństwa; wykazuje zarazem smu­
tne następstwa tego prześladowania. Powyższy zbiór dokumen­
tnie wyjaśnia, że rząd tolerował księży apostatów (Konstanty 
Wolski), powierzał im wychowanie młodzieży w szkołach pu­
blicznych, zabierał fundusze, skutkiem czego upadły szkoły du ­
chowne dla braku profesorów; oddawał duchowieństwo pod do­
zór prefektów, podprefektów i burmistrzów; narzucił kodeks Na­
poleona w wypadkach sprzecznych z duchem prawa kanoniczne­
go, które rząd zapoznawał; ułatwiał rozpowszechnianie książek, 
zohydzających duchowieństwo katolickie, a nawet religię; zapro­
wadził surową cenzurę odnośnie wydawnictw stojących w obronie 
religii, i sług ołtarza; —słowem, wszystko to, cośmy ogólnikowo
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o WYDZIAŁ TEOLOGICZNY.

przywiedli, wytworzyło taki zamęt, taką. sprowadziło demorali- 
zacyę kleru, że okazała się potrzeba w obec konstytucyi zape­
wniającej wszystkim równe prawa, szczególną zwrócić uwagę na 
powyższe nadużycia i kres im położyć.

Wydawca owej „korespondencyi“ w przedmowie zaznacza, 
że gdy dzieje obce i narodowe podały do potomności gorliwe 
zabiegi pasterzy duchownych, z jakiemi oni każdego czasu i w ka­
żdej okoliczności stawali odważnie, wobec prześladowców, prze­
to też „ani teraz należy zamilczeć: co biskupi i duchowieństwo 
Księstwa Warszawskiego czyniło na swą, ' praw swych i religii 
obronę, aby o obojętność lub zupełne zaniedbanie swego obowiąz­
ku obwinionem nie było.“ Miał również wydawca i to na uwa­
dze, że podając do wiadomości czyny interesujące kościoły, re- 
ligię i obyczaje, uczyni przysługę historyi narodowej; nie mniej 
i to było pobudką, aby prawdziwych chrześcijan ostrzedz: „o pod­
stępach i otwartej nienawiści ku duchowieństwu, na obalenie 
ołtarza i powszechne zepsucie obyczajów, a tym samem na zu­
pełną odmianę charakteru narodowego.“ Duże to dzieło, streści­
łem w tych kilku wierszach. O wiarogodności podanych faktÓAV 
nie wątpię; miałem bowiem w swem rozporządzeniu fragmenta 
z urzędowej korespondencyi ministra spraw wewnętrznych, ko- 
respondencyi uwzględnionej w powyższem wydawnictwie i, prze­
konałem się, że rzecz sama podana jest ściśle i sumiennie.

Że ten stan duchowieństwa był opłakanym, dowiadujemy się 
i z innych źródeł. Tak np. książę Czartoryski gdy w Chaumont 
przedstawiał Aleksandrowi memoryał w sprawie przyszłej kon­
stytucyi Królestwa Polskiego, zwracał uwagę na te nienormalne 
stosunki, jakie się wytworzyły w Księstwie Warszawskiem odnoś­
nie duchowieństwa.

Ogłoszenie Królestwa, później Konstytucyi, położyły kres 
dalszemu uciemiężaniu, lecz kilkuletnia demoralizacya, głębokie 
zostawiła ślady. Rany te miał leczyć Królewski Uniwersytet, 
za pośrednictwem Wydziału Teologicznego. Ten bowiem wy­
dział miał wychować nowe pokolenie księży, nie tylko innych 
pod względem moralnym, ale i pod względem naukowym i spo­
łecznym.

Rola bezwątpienia odpowiednia i wdzięczna, lecz materyał, 
z jakiego miał wydział urabiać przyszłych obywateli kraju, był 
bardzo niepewny, nietrwały. Stosownie do statutu, dyecezye 
miały wysyłać kleryków do Uniwersytetu z seminaryów, gdzie
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WYDZIAŁ TEOLOGICZNY. 3

dotychczas pobierali nauki. I tu spotkano się z pierwszą, powa­
żną bardzo przeszkodą: młodzież zupełnie nie była przygotowaną 
do słuchania wykładów uniwersyteckich.

Stan seminaryów dyecezalnych był w najwyższym stopniu 
zaniedbany W Episkopat polski z Ignacym Raczyńskim, arcybi­
skupem gnieźnieńskim, na czele wielokrotnie składał memoryały 
u tronu w przeróżnych materyach, tyczących się Kościoła i zaw­
sze zwracał uwagę monarchy na upadek seminaryów dzięki po­
stępowaniu rządu krajowego 2).

Jednem z pierwszych zajęć komisyi rządowej wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego było uporządkowanie semi­
naryów dyecezalnych. Robota była trudna i na całe lata musia­
ła być rozłożona, aby mogła być dokładną i aby przyniosła 
oczekiwane owoce. Lecz Avydziat teologiczny miał być niezwło­
cznie otworzony; należało więc poczynić ustępstwa odnośnie nie­
których punktów statutu. W tym celu Rada Ogólna Uniwer­
sytetu, zważając na niemożność składania świadectw dojrzałości 
z ukończonych szkół wojewódzkich, przez kandydatów przybywa­
jących z seminaryów dyecezalnych, postanowiła w dniu 18 sty­
cznia 1817 roku przełożyć tę okoliczność komisyi rządowej ? 
z wnioskiem, aby dla powyższych kandydatów zawiesić ustawę 
na dwa lata; lecz ci kandydaci, przed zapisaniem się na wydział 
teologiczny, powinni stanąć do egzaminu przedkursowego. Ko- 
misya rządowa przychyliła się do wniosku Rady ogólnej (21. X. 
1817 Nr. 4203) i, na przeciąg dwóch lat, ów warunek przedsta­
wiania przy zapisie testimonium maturitatis zawieszony został 
dla uczniów teologii.

Nie mniej trudnem okazało się obsadzenie katedr na wy­
dziale teologicznym. Na wezwanie komisyi rządowej zgłaszali 
się różni, nawet teologowie protestanccy; zdawałoby się, że tru­
dności w wyborze nie będzie, ale to zawiodło. Liczono wiele 
na Misyonarzy, lecz ci pod rożnymi pozorami wycofali się; ina­
czej bowiem tego postępowania nazwać nie mogę. Wezwani zło­
żyli deklaracye i programaty; a przed rozpoczęciem lekcyi opusz­
czali uniwersytet, dla przyczyn w części od nich niezależnych, jak

’) „Przyjaciel ludu1- rok XI. 1844 tom II, str. 365.
a) „Sześcioletnia korespondencya władz duchownych z rządem świeckim 

Księstwa Warszawskiego, służąca do historyi Kościoła Polskiego, do druku poda­
na roku 1816“ b. w. m. d. (Warszawa. XX. Missyonarze). 8-o str. 570 nlh. kart 8.
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4 WYDZIAŁ TEOLOGICZNY.

np. przyjęcie z rozporządzenia władzy zakonnej takich obowiąz­
ków, które im nie pozwalały zajmować równocześnie katedry uni­
wersyteckiej .

Nie bez trudu więc sformowano Wydział, przyjęto kilku­
nastu uczniów, rozpoczęto wykłady.

Ciekawą jest rzeczą, że plan wykładów nauk teologicznych 
układał między innymi i profesor Zinserling, protestant. Myśli, 
jakie wypowiada o Soborze Trydenckim, są zupełnie poprawne 
i pod niemi podpisać się może najgorliwszy katolik, dobrze obe­
znany z dziejami Kościoła. Ten szczegół, sam przez się drobny, 
podałem w tym celu, aby zaakcentować to powszechne zaintere­
sowanie się wykluwającym się wydziałem teologicznym, ze stro­
ny ciała nauczającego w Uniwersytecie.

W końcu 1818 roku, a zatem po dwuletniem już prawie 
istnieniu Wydziału, przysłaną została do Warszawy Hulla pa­
pieska, zatwierdzająca Wydział teologiczny. Bulla ta sprawiła 
pewne zamieszanie, nie na wydziale teologicznym, lecz w Uniwer­
sytecie; zatwierdzenie ze strony Papieża było koniecznem, ze 
względu na ten ustęp w Dyplomacie królewskim, w którym po 
wiedziano: że Uniwersytet jest upoważniony „do dawania wszel­
kich stopni w każdym wydziale,“ a zatem i w Teologicznym. 
To ostatnie postanowienie skłoniło Rząd Polski, aby stosownie 
do uchwał Soboru Trydenckiego (Sessio XXV de Reformatione), 
pozyskać potwierdzenie Wydziału przez Papieża. Jaką drogą 
udano się do Dworu Rzymskiego, aby Breve pozyskać, nie wiem; 
lecz co dziwniejsza, że i ówczesna Rada Stanu również o tern nie 
wiedziała

Otrzymano wreszcie z Rzymu Breve, które w ko|»ii prze­
słała Komisya rządowa Prymasowi Królestwa (18. X II. 1818 
Nr. 6017), a w oryginale Radzie Uniwersytetu, przy reskrypcie:

') „Radca Sekretarz Stanu. W skutek odezwy JW. Ministra Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego z d. 31 z. m., do mnie adresowanej, wzglę­
dem udzielenia korespondencyi, jakie między Rządem Królestwa Polskiego a Mi­
sy ą J. C. K. Mości w Rzymie zamienione zostały w przedmiocie wyjednania 
u Stolicy Apostolskiej ńreue, zatwierdzającego Wydział Teologiczny Uniwersy­
tetu Warszawskiego, mam honor oświadczyć JW. Ministrowi, że w Aktach Rady 
Stanu, niema żadnych korespondencyi, któreby powyżej wzmiankowany przed­
miot objaśnić mogły, wyjednanie zatem breve, o którem mowa była, zapewne 
wskazano ogólną Instrukcyą Hrabi Leonowi Potockiemu w r. 1817 do Rzymu 
wysłanemu udzieloną, a która również w Archiwum Rady Stanu nie znajduje się_

w Warszawie dnia 3 kwietnia 1821 r. Nr. 148G3 — 75.
Jenerał Brygady Koseecki.
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WYDZIAŁ TEOLOGICZNY. 5

„Otrzymaną. Balie Ojca Sw. z dnia 3 października r. b. 
zatwierdzającą Wydział Teologiczny w tutejszym Uniwersytecie 
królewskim przesyła w oryginale Radzie tegoż uniwersytetu dla 
zachowania w aktach właściwych (19. XII. 1818. Nr. 6256).“ 

„Pius V II Papież 
Na wieczną rzeczy pamiątkę *).

Obowiązek Naszej Apostolskiej troskliwości, wymaga po nas 
abyśmy, o ile to jest w Naszej mocy, nieśli wszystkim wiernym 
w Chrystusie, rozproszonym po całym świecie, skutecznie pomoc, 
przez którąby codziennie nabywali głębszej znajomości religii ka­
tolickiej i w niej się coraz bardziej utwierdzali. Z ochotą prze­
to przykładamy się powagą Naszej władzy do tego wszystkiego, 
co do tak wielkiego i zbawiennego celu doprowadzić może, i tych, 
którzy rzeczy Boskich umiejętności nabyć i ją, z czystych źródeł 
zaczerpniętą, innym zaszczepić usiłują, przywilejami i łaskami 
osypać nie wahamy się

Z wielką przeto serca naszego pociechą dowiedzieliśmy się, 
że w mieście Warszawie, Stolicy Królestwa Polskiego, kwitnie 
Szkoła Główna czyli, jak ją  nazywają, Uniwersytet, w którym 
oprócz umiejętności świeckich, dla wzrostu religii katolickiej 
i pożytku wierny cli w Chrystusie, także i teologiczne nauki przez 
Doktorów Katolickich są udzielane, a mianowicie: wykład Pisma 
Świętego, podług uchwał Soboru Trydenckiego, Teologia Dogma­
tyczna i Moralna, Historya Kościelna, Prawo Kościelne czyli 
Kanoniczne, oraz Teologia Pastoralna, ucząca należytego wyko­
nywania obowiązków parafialnych. W wykładzie owych teolo­
gicznych nauk, jak nas zapewniono, wspomnieni Doktorowie 
z taką gorliwością trzymają się i przestrzegają przepisów, wyro­
ków, postanowień i uchwał koncyliów powszechnych i Rzym­
skich Najwyższych Biskupów, iż nic z niemi niezgodnego ogła­
szać, objaśniać i dowodzić sobie nie zakładają. Z tego powodu, 
gdy zaniesione zostało do Nas żądanie, abyśmy przywileje owe, 
które Rzymscy Papieże, poprzednicy Nasi Katolickim Uniwer­
sytetom, przez Świętą i Apostolską Stolicę zatwierdzonym, udzielać 
zwykli, nadali tym, którzy wyżej wymienione przez nas teologi­
czne nauki w Szkole Głównej Warszawskiej uprawiają, — przy­
chylając się do tych żądań, mających się obrócić na korzyść wia-

’) Tekst łaciński według ówczesnej, poświadczonej przez Uniwersytet 
kopii, ogłosiłem w „Kwartalniku Teologicznym“ 1903, zeszyt III. str. 79 i n.
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6 WYDZIAŁ TEOLOGICZNY.

ry katolickiej i wiernych w Chrystusie, mocą Naszej Apostol­
skiej powagi, niniejszem stanowimy i zezwalamy, ażeby ci, k tó­
rzy w rzeczonej wyżej Warszawskiej Szkole Głównej, czyli Uni­
wersytecie, kurs nauk teologicznych w czasie przepisanym odbę­
dą, i, po ścisłym uprzednim egzaminie, okażą się dostatecznie 
usposobionymi w wymienionych wyżej naukach, w wydziałach, 
mianowicie teologicznym i kanonicznym, tytułem Mistrza, czyli 
stopniem Doktora, byli zaszczyceni, co im powinno posłużyć 
i niech rzeczywiście służy ku dostąpieniu kościelnych zaszczytów, 
stopni, godności, dostojeństw, dla pozyskania których wedle świę­
tych kanonów Kościoła, stopień Doktora jest wymagany. Polecamy 
oraz, ażeby ci wszyscy, którzy tego rodzaju stopniem Doktora 
mają być zaszczyceni, stawali osobiście przed Arcybiskupem W ar­
szawskim, podówczas tę godność piastującym, albo na przypadek 
wakującej stolicy Arcybiskupiej, przed Wikaryuszem kapituły, 
w celu złożenia przed nim publicznych dowodów swojego wyż 
szego uzdolnienia. Arcybiskup zaś lub Wikaryusz kapituły, obo­
wiązani będą bez wynagrodzenia, nie powodując się żadną stron- 
nością, w obec Profesorów, wykładających nauki teologiczne 
w Uniwersytecie Warszawskim, ściśle wyegzaminować tych, któ­
rzy ubiegają się o pozyskanie stopnia Doktora, w wymienionych 
wyżej fakultetach, z nauk, ze sposobu wykładu i z innych prze­
dmiotów, które są wymagane dla wyniesienia do godności Pro­
fesora; i tym, których po zasiągnieniu sekretnem zdania Nauczy­
cieli, które, na zgubę uczestniczących w obradach zakazujemy 
objawiać pod zagrożeniem Boskiej klątwy, uznają za zdolnych, 
stopień Doktora podług przepisanych obrzędów udzielić, a innych 
mniej uzdolnionych usunąć, nie pozwalając na to wcale, ażeby 
im, przez jakieś względy, stopień Doktora był przyznany. Ci 
zaś, którzy, po odbyciu przepisanego egzaminu, uznani za zdol­
nych zostaną i otrzymają stopień Doktora Świętej Teologii, mają 
prawo, oraz zupełną moc i wolność, bez żadnego jakiegobądź 
egzaminu lub zatwierdzenia, zajmować się publicznym wykładem 
i nauczaniem wszędzie, w tym fakultecie, w którym mają sobie 
przyznany stopień. Aby zaś podczas tego rodzaju egzaminów 
wszystko odbywało się z należytą ścisłością, polecamy, aby tenże 
Arcybiskup Warszawski wykonywał przysięgę przed Ewangelją, 
nie dotykając się jednakże do niej, że na tych egzaminach zaw ' 
sze będzie przytomnym, i tylko w razie ważnej i słusznej prze 
szkody, Wikaryusza swego, albo innego z nauki, rozumu i pra*
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WYDZIAŁ TEOLOGICZNY. 7

wości znanego męża, do tej czynności delegować, i tym, którzy, 
na zdobytym egzaminie, wedle większości zdań obecnych Profe­
sorów, złożyli dowody swojego uzdolnienia, stopień Doktora przy­
znawać będzie. Doktorowie zaś czyli Mistrzowie, pragnący wy­
kładać w Warszawskiej Szkole Głównej, powinni, oprócz wyzna­
nia wiary, mającego się ułożyć wedle przepisu poprzednika Na­
szego Piusa IV, zobowiązać się przysięgą, że wszelkie polecone 
im egzamina, jeśli żadna słuszna ku temu nie zajdzie przeszkoda, 
sami odbywać i święcie i sumiennie ten obowiązek spełniać będą, 
nie powodując się żadnemi ubocznemi względami, ani też przy­
jaźnią, lecz jedynie tylko bezstronną sprawiedliwością. Nikomu, 
bądź to w fakultecie teologicznym, bądź z prawa Kanonicznego, 
stopień Doktora nie ma być przyznany, jeżeliby całkowitego kur­
su nauk przepisanych nie ukończył.

Oznaczenie tak liczby lat, które słuchacze poświęcić mają 
na odbycie całkowitego kursu wyżej wymienionych nauk teolo­
gicznych, jako też przepisanie porządku odbywania egzaminów 
i przyznawania stopni Doktora, oraz obmyślenie wszelkich in­
nych szczegółów, z tym przedmiotem w związku będących, pozo­
stawiamy mądrości i przezorności Arcybiskupa Warszawskiego, 
z warunkiem jednakże, aby starał się ile możności mieć na ba­
czeniu to wszystko, co się w innych Katolickich Uniwersytetach, 
podług przepisów i postanowień Apostolskich zachowuje. Ażeby 
zaś tak Profesorowie jako i słuchacze katoliccy tern chętniej 
w Uniwersytecie Warszawskim oddawali się, bądź to nauczaniu, 
bądź uczeniu się nauk teologicznych, udzielamy im z mocy 
Naszej Apostolskiej władzy zezwolenia, ażeby dopóki tamże 
wspomnionym naukom poświęcać się będą, zyski, korzyści i do­
chody (z wyjątkiem codziennego rozdawnictwa ofiar i innych 
danin między obecnych), ze wszystkich benefieyów swoich bez 
względu, czy do nich są przywiązane obowiązki i posługi du­
chowne, lub nie, chociażby nawet niektóre z tych benefieyów 
przywiązane były do osobistości lub godności, byleby tylko 
piecza o zbawieniu dusz, tam gdzie ten obowiązek z posiada­
niem beneficyó;v jest połączony, żadnego nie doznawała uszczerb­
ku, w całkowitości pobierać i na swoję własność obracać mogli, jak 
gdyby tam sami osobiście swoję obowiązki wypełniali; oraz mieć 
chcemy, ażeby czasowo z pod skutku prawa o rezydencyi kapła­
nów wyjęci byli, po zasiągnięciu wszakże co do tego zdania wła­
ściwych Biskupów dyecezalnych, i do przemieszkiwania na miej-
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8 WYDZIAŁ TEOLOGICZNY.

scu przez nikogo nie byli znagleni. Nadto stanowimy, że niniej­
sze pismo Nasze jest i ma być na przyszłość mocne, ważne i nie­
wzruszone, i winno być wprowadzone w# wykonanie całkowicie 
1 ze wszelkiem, następstwami, oraz zyskać najzupełniejsze popar­
cie we wszystkiemi co się tutaj wymieniło; przeciwnie zaś uzna­
jemy za nie byłe i nie mające żadnej wagi wszelkie niezgodne 
z niniejszem czynności, przez kogokolwiek bądź i na mocy ja- 
kiejkolwiekbądź władzy, ze świadomością lub nieświadomością 
przedsiębrane. Na ostatek nie mają stać niniejszemu pismu na 
zawadzie, ileby tego wymagała potrzeba, żadne jakiekolwiekbądź 
sprzeczne z niemi postanowienia błogosławionej pamięci Papieża 
Benedykta NIY, poprzednika Naszego, względem podziału prze­
dmiotów, ani też inne ustawy i rozporządzenia Apostolskie, oraz 
wszystko, cokolwiekbądź na szczególną i wyraźną tutaj zasługiwa­
łoby wzmiankę.

Dan w Rzymie, u Świętej Maryi Większej, pod pieczęcią 
Rybaka, 3 Października 1818, Papieztwa zaś Naszego 19-go roku.

(podpisano) II. Kardynał Consalvus.

Komisya rządowa poleciła Radzie Ogólnej urządzenie Wy­
działu Teologicznego. Miałem w swem rozporządzeniu oryginal­
ne akta tej Rady ogólnej; rozpatrywałem je ściśle i wyniosłem 
to przekonanie, że nikt nie myślał o tern, aby prosić Ojca św. 
o breve, zatwierdzające Wydział Teologiczny. Widoczna, nie uwa­
żano tego potwierdzenia za konieczne, w obec dyplomatu królew­
skiego i pełnej dozorczej władzy Komisyi Rządowej. A do Rady 
ogólnej, w której jak widzieliśmy prezydował Staszic, wchodzili 
między innymi biskup płocki Prażmowski i ks. Szwejkowski, 
jako pełniący obowiązki dziekana wydziału teologicznego. Nato­
miast Rada ogólna wniosła, aby kandydaci do katedr teologicz­
nych, oprócz programów przyszłych swoich wykładów, przedsta­
wiali zaświadczenia zwierzchności duchownej o moralnem pro­
wadzeniu się. Nim potwierdzenie Wydziału Teologicznego nade­
szło do Warszawy, wydział ten dwa lata już istniał. Na nauczy­
cieli powołano ludzi nieznanych prawie Komisyi rządowej; oprócz 
ks. Wojciecha Szwejkowskiego, który jako dawny od r. 1793 
pedagog, a obecnie nauczyciel w Liceum warszawskiem, był zna-
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ny komisyi z najlepszej strony. Z pierwszych ogłoszeń lekcyi *) 
dowiadujemy się o pierwszych profesorach—teologach i jakie 
przedmioty między siebie rozebrali. I tak: ks. Szwejkowski przy­
jął na siebie wykład Teologii pasterskiej i Wymowy Kościelnej; — 
ks. Paweł Szymański:—Introdukcyę do ksiąg Starego testamentu 
i Starożytności biblijne; ks. Edward Metelski—Teologię Dogma­
tyczną; ks. Konstanty Tomasz Dembek — Teologię Moralną; ks. 
Jakób Szarkiewicz — Historyę Kościelną; a Adam Chmielewski 
(nie ksiądz) — wykładał język Grecki i Hebrajski. Programaty 
rozpatrywała i zatwierdzała Komisya rządowa. Ze programaty te 
w myśl późniejszego Breve Ojca Sw., powinien rozpatrywać Ar­
cybiskup, o tern nawet mowy nie było. I to bardzo naturalne, 
jeżeli zwrócimy uwagę na tę okoliczność, że Komisya rządowa 
a tembardziej Rada ogólna Uniwersytetu, mogła nawet nie wie­
dzieć o misyi Leona hr. Potockiego do Rzymu.

Sumując to wszystko, przychodzimy do wniosku, że w sfe­
rach uniwersyteckich z Rzymem nie liczono się; nie widziano 
w tem konieczności. Jako wymowne powyższego wyjaśnienie, 
to pierwsze sprawozdanie rektora o stanie Uniwersytetu, gdzie 
mowa jest i o wydziale teologicznym, a gdzie o wpływie władzy 
duchownej na wykształcenie duchowieństwa najzupełniejsze pa­
nuje milczenie 2). Oto odnośny wyjątek: „Dobroczynny nasz
Monarcha, przekonany, że religia, jak jest gruntem moralności 
człowieka, tak podporą szczęśliwości społeczeństwa ludzkiego, 
wydział teologiczny chciał mieć najpierwszym w Uniwersytecie. 
Władza, kierująca sprawami wyznań i oświecenia publicznego, 
przejęta duchem Monarchy, zwróciła pierwsze starania na zawią­
zanie i urządzenie tego Wydziału. Trudność w dobraniu osób 
uzdatnionych należycie, a chcących się nauczaniu poświęcać, 
okazała widocznie ile nauki, tyczące się rzeczy najświętszej i naj­
ważniejszej, były w kraju przez czas znaczny zaniedbane. Tej 
potrzebie zaradzając nadal, Władza Rządowa dała pomoc jedne­
mu kandydatowi, który w Uniwersytecie wileńskim otrzymał 
stopień magistra (był to ks. Ustrzycki), aby się udał za granicę 
w celu sposobienia się w naukach teologicznych. Obok tru-

ł ) Commentationes in consessu professornm... i t. d. Warszawa 1817. 4o 
2) Posiedzenie publiczne Uniwersytetu Królewsko-Warszawskiego na ob­

chód założenia jego, przy rozpoczęciu nowego kursu nauk, odbyte dnia 5 Paź­
dziernika 1818 r. w Warszawie.
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dności w zebraniu profesorów, zachodziła jeszcze większa tru­
dność zebrania uczniów, usposobionych do słuchania z pożytkiem 
nauk w Uniwersytecie. Z tej przyczyny wydział ten, lubo co do 
urządzenia swojego był najpierwszym z nowo zaprowadzonych, 
sześcią jednak miesiącami później nad inne zaczął kurs ciągły. 
Tej trudności zaradzono, częścią rozwolnieniem do czasu, dla te­
go jedynie wydziału, przepisów, tyczących się zapisu, częścią ob­
myśleniem funduszu na większą liczbę kandydatów, od rządu 
wspieranych. To wszystko okazuje znaczny upadek stanu du­
chownego, a zatem potrzebę jego podźwignienia, aby naród cały 
w najważniejszym względzie dłużej nie szkodował. Rząd już 
zwrócił na to uwagę i zapewne przedsięweźmie dalsze środki.“

„Samo założenie wydziału teologicznego już jest krokiem 
nie małym, założenie wielkiego seminaryum narodowego, które 
jest a v  zamiarze, będzie ze strony Magistratury Wyznań i Oświe­
cenia wszystkich starań uwieńczeniem. W tym pierwszym roku 
wydział ten miał uczniów zapisanych 22. Z tych 1 umarł, 4 ode­
szło, nie ukończywszy kursu rocznego, 17 złożyło egzainen jedno­
roczny, w którym postępek, po większej części celujący lub do­
stateczny udowodnili.“

W sprawozdaniu rektora za rok 1819, a zatem po otrzy­
maniu już Breve papiezkiego, również nie znajdujemy najmniej­
szej o nim wzmianki, chociaż wszelkie zamysły Komisyi rządowej 
odnośnie wydziału teologicznego starannie są zaznaczone. Nie 
dziwna przeto, że Rada Uniwersytetu otrzymawszy przywiedzione 
wyżej breve Ojca ś. zastosowała się ściśle do reskryptu Komisyi 
rządowej i złożyła je do archiwum. Nie tak zapatrywał się na 
tę sprawę Arcybiskup Warszawski. Po kilku miesiącach, gdy 
ze strony Uniwersytetu nie doczekał się pierwszego kroku, aby 
Breve w życie wprowadzić, przesłał Komisyi rządowej następu­
jące przedłożenie:

„Odebrawszy od Komisyi Rządowej Wyznań Religijnych 
i Oświecenia publicznego pod dniem 13 grudnia r. z., Nr. 6017 
w kopii Breve Ojca św. z dnia 3 października r. z zatwier­
dzające, Wydział Teologiczny w tutejszym Uniwersytecie Kró­
lewskim, gdy dla dopełnienia zawartych w nim warunków nie 
odebrałem ze strony pomienionego Wydziału zgłoszenia, równie 
z powinności urzędu naczelnika Duchowieństwa Polskiego, jak, 
abym postawił się w stanie uskutecznić wolę Stolicy Apostol­
skiej i o tein dać jej sprawę, obowiązanym się czuję przełożyć.
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Wydział Teologiczny, któryby nie był pod bezpośrednim 
biskupa miejscowego dozorem tak co do osób, jak  co do nauki 
w nim dawanej, stałby się niewidzialnym jeszcze w świecie ka­
tolickim zjawieniem. J) Jako z ustavvy Boskiej, wyłączne pra­
wo decydowania w materyi wiary należy do biskupów, tak wy­
nika icli stąd ścisły obowiązek czuwania nad nauczaniem religii, 
gdziekolwiek to się odbywa. Gdyby z tak powszechnego i wyjąt­
ku nie cierpiącego prawidła wydziały teologiczne w uniwersyte­
tach były uwolnione, cały systemat Kościuła katolickiego zostałby 
obalony; aniby można za złe poczytać biskupom nieufności, któ- 
raby wstrzymywała ich do posyłania do takiej szkoły młodzi du­
chownej swych dyecezyi.

Przekonany jestem, że sposób myślenia tutejszego wydziału 
teologicznego dalekim jest od żądania tej nagannej niepodległo­
ści i że opóźnienie jego z innych pochodzi przyczyn.

Na fundamencie powyżej przełożonej odemnie zasady, któ­
ra nie jest moją prywatną opinią lecz węgielną zasadą Kościoła 
Katolickiego, zanoszę prośbę:

1. Aby profesorowie wydziału teologicznego powołani byli 
do wykonania przedemną przysięgi przez Breve Ojca świętego 
przepisanej.

2. Aby Komisya Rządowa raczyła nie przystępować do no­
minowania na katedry Teologiczne bez poprzedniego udzielania 
mi kwalifikacyi^kandydatów i wysłuchania mej opinii.

3. Aby profesorowie obowiązani byli przed rozpoczęciem 
kursu składać mi programata, tudzież zdawać sprawę, ilebym ra­
zy osądził potrzebę, z autorów przez siebie używanych. Aby ko­
misya Rządowa przytem raczyła wyrzec, iż te tylko programata 
od niej zatwierdzone będą, które moję zyskają aprobacyę.

') Biskup wileński Jan Nepomucen Kossakowski w podobny sposób do­
chodził swych praw odnośnie Wydziału teologicznego w Uniwersytecie wileń­
skim, ale bezskutecznie. Między innemi, zwracał i na to uwagę, że rektorem 
Uniwersytetu może być wybrany inowierca. Od siebie dodam, że stanowisko re­
ktora wileńskiego było znacznie wyższe aniżeli warszawskiego: odpowiadało ono 
stanowisku dyrektora jenęralnego wydziału oświecenia w Komisyi rządowej war­
szawskiej.

Dopiero od r. 1828, a zatem wówczas, gdy Prymas Królestwa był już na­
czelnikiem Wydziału teologicznego— Magnickij, kurator kazański, zwrócił uwa­
gę ministra oświaty na ten nienormalny stan w Wilnie, a gdy poparł go kurator 
wileński Nowosilcow,—odtąd biskup wileński, lub jego zastępca, pozyskał wpływ 
decydujący w Wydziale teologicznym w Wilnie, (ob. ,,Uniwersytet Wileński“ II. 
str. 60.525).
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4. Aby osoby profesorów nie były wyjęte z pod ogólnej 
karności duchownej.

5. Aby udzielanie stopni w doktoryzacyi, stosownie do 
Breve Ojca św., działo się za poprzednim w przytomności mojej 
egzaminem i głosowaniu profesorów.

W rzeczy tak ważnej, czując się odpowiedzialnym sumie* 
niowi memu, Stolicy Apostolskiej i Biskupom całego świata 
oczekuję decyzyi Komisyi Rządowej.

w Warszawie, dnia 12 lutego 1819 r.
F. Malczewski Arcyb. Warszawski.

Powyższą, odezwę Komisya rządowa przesłała 17 lutego 
1819 r. Nr. 906, Radzie Uniwersytetu, żądając jej opinii. Rada 
wezwała wszystkich dziekanów, aby zwołali posiedzenia wydzia­
łowe dla rozpatrzenia odezwy Prymasa. Dziekani własnoręcznie 
spisane opinie przedstawili Radzie. Dla nas ma znaczenie ode­
zwa Bantdkiego i Bentkowskiego. Odezwy zaś dziekanów wydzia­
łu filozoficznego i lekarskiego, żadnego nie mają znaczenia, są 
króciutkie i bez treści; odezwa dziekana wydziału teologicznego 
rozwija szerzej przywiedzione przez prymasa punkty, i każden 
z nich szeroko motywuje; innej opinii nie mógł wydział teologi­
czny wydać, i taką właśnie wydać hył powinien.

Odezwę Bandtkiego pomijamy dla dwóch względów: jest 
cięta, i bardzo obszerna; a powtóre, że ta opinia przewija się 
w odpowiedzi Rady, którą poniżej przytoczymy; odezwa Bentko­
wskiego jest krótką, a chociaż i ta odezwa uwzględnioną została 
w odpowiedzi Rady — uważamy jednakże za rzecz Avłaściwą i po­
żyteczną przywieść ją  poniżej. Powoływać się będziemy na nią 
wówczas, gdy przyjdzie kolej na programat z History i powsze­
chnej, jaki przedstawił Bentkowski, w epoce reakcyi.

Bentkowski tak pisze: ,,Prawo kanoniczne katolickie w ude­
rzającej zostaje sprzeczności nie tylko z duchem wieku X IX  i po­
stępem wyobrażeń co do przedmiotów najwięcej człowieka obcho­
dzących, ale i z prawodawstwami we wszystkich prawie krajach 
europejskich obowiązującemi. Sprzeczności główniejsze uprzątają 
się przeto w państwach katolickich albo na drodze prawa, przez 
układy z papieżem czyli konkordaty; albo czynem (via facti), nie 
dozwalając egzekucyi praw kanonicznych, czyli roszczeń władzy 
duchownej w towarzystwie cywilnem na sprawy cywilne. Nie 
wiem o żadnym konkordacie Księstwa Warszawskiego, ani
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teraźniejszego Królestwa Polskiego z Rzymem, nie dziwię się 
przeto nad skargami nieustannemi duchowieństwa katolickiego, 
o gwałcenie ich praw i przywilejów; nie dziwię się bynajmniej 
odezwie Arcybiskupa Warszawskiego, napisanej zupełnie w du­
chu Kury i Rzymskiej jakim tchnie we wszystkich swych pismach 
urzędowych od XI wieku ciągle. Nie dziwiłbym się nawet, gdy­
by Arcybiskup Warszawski żądał egzekucyi buli papiezkich: 
ht coena Domini, tudzież: Ungenitas DEI films.

Ze Komisya rządowa wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego zdaje się przyznawać poniekąd tę władzę nieograniczo­
ną duchowną, wnosićby można z udzielonego Arcybiskupowi 
breve papiezkiego w kopii, bez żadnego roztrząśnienia jego treści.

Jednakże wyrok królewski zastrzega, -;iż żadna bulla ani 
breve papiezkie nie potwierdzone od rządu ogłoszonem nie bę­
dzie. Kiedyż nastąpiło to potwierdzenie? Wcale nie. Arcybi - 
skup widząc takową dla władzy duchownej powolność, mając 
sobie udzielone breve, słusznie dopomina się wykonania onego 
i posuwa nawet żądania swoje dalej niż breve wymaga, przeno­
sząc się w duchu myślą kancelaryi rzymskiej w wieku X II lub 
X III. Teraz dopiero żąda Komisya rządowa opinii Rady uniwer­
sytetu względem pisma Arcybiskupa. Zdaje się, iż przy tak dwój- 
znacznem postępowaniu Komisyi, a nawet i Rządu (gdy wyrok 
królewski nie dozwalający ogłaszania buli i brevów papiezkich 
bez poprzedniego potwierdzenia Rządu, nie jest wydrukowany 
w Dzienniku Praw, ale tylko na osobnym papierze), Rada także 
Uniwersytetu nienawiść z opozycyi wynikającą, usunąćby od sie­
bie mogła; jednak, że bacząc na świętość przyjętych obowiązków, 
w dopełnieniu woli Monarchy, Dyplomatem erekcyjnym Uniwer­
sytetowi wskazanej, tudzież czyniąc zadosyć wezwaniu Komisyi 
rządowej,—nakoniec, nie chcąc ani obecnemu ani następnym po­
koleniom podać słusznych przyczyn do wyrzutu Uniwersytetowi, 
iż w sprawie tak ważnej dysymulacyą bardzo niewczesną wzglę­
dem oświecenia krajowego winnym się okazał; mam zaszczyt 
z mej strony, jako członek Rady uniwersytetu, następujące uczy­
nić uwagi:

1. Upraszać Komisyę rządową o informacyę, czyli egzystu­
je jakowy konkordat między Królestwem Polskiem a Głową Ko­
ścioła Katolickiego?

2. Upraszać Komisyi o udzielenie sobie wyroku Królew­
skiego, zakazującego publikacyę buli i breve papiezkich, dopóki
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od Rządu zatwierdzone nie będą; z zapytaniem, czyli nie ma in­
nych jakowych wyroków Królewskich lub Namiestnika, obowią­
zujących w kraju, a podobnież jak powyższy, nie umieszczonych 
w Dzienniku Praw.“

Ksiądz Szwejkowski, rektor Uniwersytetu, zebrawszy opinie 
dziekanów, ułożył podług nich memoryał. Po zatwierdzeniu go przez 
Radę Uniwersytetu, w jej imieniu wysłany został do Komisyi rzą­
dowej 1 marca 1819 r. Nr. 481. Osnowa memoryału następująca:

„Mając sobie w celu dania opinii, komunikowane przedło­
żenie J. W. Malczewskiego, Arcybiskupa Warszawskiego, pod 
dniem 12 lutego r. b. podane, a domagające się wykonania B re­
ve Ojca św., z dnia o października 1818 r. i zwierzchniczego nad 
wydziałem teologicznym i profesorami Uniwersytetu dozoru, prze­
jęta ważnością rzeczy, Avczwata z mocy § 76 urządzenia we­
wnętrznego Uniwersytetu, do wspólnej narady z każdego wy­
działu profesorów radnych, chcąc odpowiedzieć godnie zleceniu 
poważnemu Wysokiej Komisyi Rządowej Wyznań Religijnych 
i Oświecenia publicznego. W tak pomnożonym komplecie pra­
wnie zebrana, ma zaszczyt przełożyć zdanie, podług swojego prze­
konania, na prawach i prawdzie oparte.

I. Najjaśniejszy Pan, ustanowiwszy dyplomatein z dnia 7/19 
listopada 1816 r. najłaskawiej wydanym, Uniwersytet dla Kró­
lestwa Polskiego w jego stolicy, poddał ten Instytut pod bezpo­
średnie zwierzchnictwo Rektora i Dziekanów, poruczył dozór nad 
nim wyłącznie samej Wysokiej Komisyi Rządowej WR i OP. 
dozwolił bezwarunkowo i niezwłocznie korzystać narodowi z do­
brodziejstwa tak wielkiego. Wysoka Komisya Rządowa wyko­
nała także wolę najłaskawszego Monarchy, odbyła po wyborze 
rektora, uroczystą, inauguracyę Uniwersytetu i postąpiła w tem 
podług swego wysokiego przeznaczenia.

Z woli Najwyższego dla szczęścia narodu, panujący nam Najja. 
śniejszy Aleksander, sam swoję Avolę wykonywa przez władze bezpo­
średnio sobie uległe, nie czyniąc jej zawisłej od obcego pozwolenia.

Artykuł X II konstytucyi krajowej, poddaje duchowieństwo 
całe nie tylko opiece, ale i dozorowi Rządu; wyrok Najjaśniej­
szego Pana 6 18 marca 1817 r. *) w artykule 19 i wielu innych,

') „Wyrok“ ten przedrukowałem w „Kwartalniku teologicznym“ 1903, ze­
szyt III str. b5.

Art. 19 tego wyroku opiewa: Władze duchowne nie mogą bez opowiedze­
nia się rządowi i zyskania jego pozwolenia ogłaszać Bullów papieskich.“
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ogranicza wolę i obowiązki duchowieństwa, co do wykonywania 
ustanowień papiezkich. Teraźniejszy naczelnik duchowieństwa 
polskiego w przysiędze, nadesłanej sobie od Stolicy Apostolskiej, 
tyle tylko obowiązywał się wykonywać wolę Ojca św., ile ta nie 
będzie się sprzeciwiać prawom i rozkazom N. Cesarza i Króla 
polskiego. Podległość zaś Uniwersytetu czy w całości, czy w czę­
ści jego, jakiejkolwiek innej władzy, prócz Komisyi rządowej, 
której jedynie dozorowi jest oddanym, nie może nastąpić bez ubli­
żenia prawom i ustawom Monarchy; przeto Komisya rządowa 
przesyłając Uniwersytetowi Breve Ojca św., sprawiedliwie zale­
ciła w dniu 19 grudnia 1818 r , tylko onegoż zachowanie przy 
aktach, lecz nie wykonywanie jego żądań, które ubliżałoby po­
wadze nawet samej Wysokiej Komisyi, nad oświeceniem publi- 
cznem i nad duchowieństwem przełożonej.

II. Dyplom Najjaśniejszego Pana w składzie wydziałów 
Uniwersytetu naczelnie wydział teologii ustanawia; lecz nie mówi 
bynajmniej wyłącznie o samej tylko teologii katolickiej, wiedząc, 
jak  potrzebnem jest dla Polski, by wyznania akatolickie, Ewan­
gelików i Reformowanych, w kraju nie zagranicą mogły znajdo­
wać, zarówno jak  Katolicy, nauczycieli swego wyznania, Polacy 
Polaków nie Cudzoziemców. Wysoka Komisya Rządowa, wcho­
dząc w potrzeby kraju i w myśl Konstytucyi art. II *) zamyśla 
od początku otworzyć wydział teologiczny akatolicki i zapewne 
przezwycięży z czasem wszystkie przeszkody do tak zbawiennego 
postanowienia. Że duchowni wyznania akatolickiego, z uniwer­
sytetów zwykle pruskich wzywani, jako cudzoziemcy, ciągle przez 
trzy wieki, więcej teraz jak dawniej w języku niemieckim nieod­
stępnie wykładają Polakom swe nauki, jest właśnie skutkiem te­
go, że w kraju nie mają sposobności poświęcenia się temu powa­
żnemu powołaniu. Niech będzie Instytut— znajdą się uczniowie. 
Baczny na wszystko, rząd pruski nie omieszkał w Uniwersyte­
cie wrocławskim i świeżo założonym w Bonn ustanowić dla oboj­
ga wyznań katedr teologicznych, wiedząc jak wielkiej wagi jest

’) Artykuł l i  Konstytucyi: „Religia Rzymsko - Katolicka, wyznawana
przez największą część mieszkańców Królestwa Polskiego, będzie przedmiotem 
szczególniejszej opieki Rządu, nie uwłaczając przez to wolności innych wyznań, 
które wszystkie, bez wyłączenia obrządki swe całkowicie i publicznie pod pro- 
tekcyą rządu odbywać mogą. ,

Różność Avyznań chrześcijańskich nie będzie stanowić żadnej przeszkody 
w używaniu praw cywilnych i politycznych.“
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rzeczą mieć nauczycieli ludu, w kraju własnym ukształconych. 
Gdyby władza duchowna jednego wyznania mogła żądać dozoru 
i zwierzchnictwa nad wydziałem teologicznym, toż prawo musia­
łoby służyć i innym wyznaniom, a wtenczas Rząd Uniwersytetu 
tern więcej musiałby otrzymać zwierzchników dla siebie obcych.

III. Zastanawia uwagę Rady Uniwersytetu i ta okoliczność, 
że gdy Seminarya duchowne Katolickie, studya zakonne zwykły 
się trzymać różnych systematów, po większej części scholasty- 
cznych, Uniwersytet powinien być instytutem ogólnym, łączącym 
i godzącym wszystkie, lub rozstrzygającym spory innych. Lecz 
ażeby wydział mógł odpowiedzieć w tem swojemu przeznaczeniu, 
powinien właśnie Rząd ojcowski bezstronny i Magistratura ogól­
na, w duchu jego postępująca, mieć baczność i dozór nad nim, 
nie osoba lub władza jej subordynowana, przywiązana do miejsca, 
a od obcej woli zawisła i tej ulegająca. Z tych głównych po­
wodów jest Rada Uniwersytetu i profesorowie jego tego przeko­
nania, że Wysoka Komisya Rządowa WR i OP. nie może, dla 
utrzymania powagi, Monarchy, dla zachowania konsty tucyi i praw, 
dla własnego swego wysokiego przeznaczenia dozwolić, iżby wła­
dza duchowna, jakoby wyższa nad Wysoką Komisyę WR. i OP. 
dozorowała nad wydziałem teologicznym Królewsko-Warszawskie­
go Uniwersytetu.

IY. Należy nam jeszcze szczegółowo odpowiedzieć na wnio­
ski J. W. Malczewskiego Arcybiskupa, zawarte w jego podaniu. 
Czynimy to bezstronnie z tą otwartością, jakiej wymaga światło 
i charakter jego, nasze przeznaczenie, a nadewszystko ufność Ko- 
misyi rządowej, ten obowiązek na nas wkładającej.

a) Wydziały teologiczne katolickie nie tylko w Bonn, we 
Wrocławiu, lecz nawet w całej Austryi, Bawaryi, Wilnie i Kra­
kowie, — nie zostają bynajmniej pod bezpośrednim biskupa miej­
scowego dozorem, ani co do nauki w nich dawanej, ani tem mniej 
co do osób, i owszem, zostają pod dozorem bezpośrednim i g łó­
wnym samych rządów. W Wiedniu ze szczególnego postanowie­
nia władzy tamecznej krajowej, prawo kanoniczne nie może być 
dawane, tylko przez osobę świecką; w Wilnie także ta nauka 
jest przez profesora świeckiego wykładaną. Nie jest więc by­
najmniej niewidzialnym w świecie katolickim zjawieniem Wy­
dział teologiczny naszego Uniwersytetu, poddany dozorowi rządu
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i magistratury jego, nad oświeceniem i wyznaniami religijnemi 
czuwającej, gdy rządy władzę tę, jako każdą inną, dziś same 
wykonywają i gdy oświecenie i religia stały się przedmiotem, 
ich opieki bezpośredniej używającym. Nie został przez to oba­
lony systemat Kościoła katolickiego, ani w części jakowej ani 
zatem tern mniej w całości w Austryi, Bawaryi, na Litwie; nie 
dozna tej przygody w kraju naszym, pod opieką światłych mę­
żów stanu nawet duchownego, do grona Komisyi rządowej WR 
i OP. należących. Byłoby ubliżać mądrości Monarchy w dobo­
rze osób i przypuszczać, w duchu niechrześciańskim przyszły 
skład tej Magistratury za mniej szczęśliwy, gdyby chciano wnosić 
że systemat Kościoła Katolickiego upadnie w Polsce przez to, 
jeżeli dozór bezpośredni nad Wydziałem teologicznym będzie 
piastowany nie przez władzę duchowną, lecz przez władzę rzą­
dową, z osób duchownych i świeckich złożoną, nie podług woli 
samowładnej i wyłącznej naczelnika duchownego, lecz podług 
woli prawnej Rządu.

b) Wnioski JW . Arcybiskupa pod liczbami 2. 3. 4 jego 
podania umieszczone przechodzą w gorliwości nawet życzenia 
Ojca św., bo nie wymaga Breve tak wielkiej podległości Wy­
działu teologicznego i żądań swoich, które oczywiście są tylko 
skutkiem form przedawnionych, nie kładzie za konieczny i wy­
raźny warunek potwierdzenia tegoż wydziału. Wnioski trzeci, 
i czwarty zdają się ściągać już nie tylko na wydział teologiczny, 
lecz na wszystkich całego Uniwersytetu profesorów, za krokiem 
pierwszym łatwiej dalej postąpić. Jeżeliby wnioski te zostały 
przez Wysoką Komisyę przyjęte, — tymsamem systemat naszego 
Rządu przybrałby odmienną postać od dotychczasowej; tymsa­
mem naczelnik duchowieństwa polskiego stałby się oraz naczel­
nikiem i widzem dozo reżym samej Magistratury.

c) Każdego Uniwersytetu prawem jest udzielanie stopni 
w każdym wydziale. Dyplom Najjaśniejszego Pana zapewnił toż 
prawo naszemu Uniwersytetowi, obok prawa cenzury na pisma 
swych członków. Wyrzekł, że nasz Instytut naukowy ma być 
w równi z innymi Uniwersytetami jego państwa i krajów innych. 
Aby składać programata nauk dawany cli, zdawać sprawę z au­
torów używanych, komukolwiek innemu, nie Monarsze lub Magi- 
straturze Jego namiestniczej, nie może nikt przeciw woli Monar-

2
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chy żądać. Prawo przez niego Uniwersytetowi nadane zasadza 
się na zaufaniu; pragnie postępu wolnego w naukach, wnioski 
z niem nie są zgodne.

d) Wnioski te zdają się odkrywać nieufność, na którą nie 
zasłużył wydział teraźniejszy, którego członki wszystkie, przy 
kwalifikacyi, zdanie o sobie władz duchownych wysokiej Magi- 
straturze złożyć były obowiązane i złożyły. Wnioski te łatwo 
zmienićby mogli następcy ,TW. Arcybiskupa na więzy i formy 
niebezpieczne: by mieć Uniwersytet uległy we wszystkiem, zosta­
jący pod nieustanną opieką, nad myślami nawet czuwającą, by 
umysły i rządy powrócić do stanu uległości i posłuszeństwa przez 
władzę duchowną przepisywanego.

e) Wnioski, nakoniec, powyższe są przeciwne nie tylko 
zwyczajowi, ale i wyraźnym ustawom Kościoła Rzymsko-Katolic­
kiego, albowiem Sobór Trydencki, innym wcale w wieku swoim 
tchnący duchem, który jest ostatnim, a tym samem obowiązują­
cym wyroków Kościoła zbiorem, Uniwersytety niepodległymi wła­
dzy rzymskiej stanowi. 1 tak Sesione 7 cap. 13 de reform , zale­
conych od Uniwersytetów, wyraźnie uwalnia od egzaminów bi­
skupich. Sess. 23 Cap. 6 de reform, pozwalają i biskupom wglą­
dania w sprawy kolegiat i kapituł, choćby te były wyjętemi, przy­
wileje uniwersytetom, lub ich osobom nadane, nietykalnymi mieć 
każą. Sess 5. cap 1 de reform., oddając profesorów przy Semi- 
naryach dyecezalnych, przy gimnazyach dowolnemu egzaminowi 
i czuwaniu biskupów, do uniwersyteckich wcale tego nie rozcią­
ga. A gdy Lectores in Claustris Monachorum od podobnego wpły­
wu zabezpiecza, które jednak Sess. 25 cap. 8 i 11 de Reform. 
wizytować pozwala, tymbardziej wyłącza od tego wpływu uni­
wersytety, których nawet w żadnym przypadku wizytować b i­
skupom nie dozwala.

Tak zadecydował Kościół powszechny, bo tak natura rze­
czy wymagała. Uniwersytet tak cały, jak w częściach uważany, 
do całego świata uczonego należy, nie powinien zatem władzy 
miejscowej podlegać. Consiliurn Trydenckie, zachowując w czy­
stości niewzruszone nigdy artykuły Wiary, wiele odmian w Ko­
ściele Bożym poczyniło, Aviele rzeczy wyjaśniło, a z tego łatwo 
wnosić mogło, iż z postępem czasu/ wiele jeszcze będzie można 
zmienić, stosownie do ducha wieku i wyjaśnić, bez zmiany isto­
ty. Dla tego nie chciało też Consiliurn krępować myśli instytu-
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tów, przeznaczonych na ułatwianie wzrostu naukom. Czemże 
są teraz obok tych ustaw Zboru powszechnego twierdzenia o po­
dległości wydziału teologicznego dla władzy miejscowej, poczy­
tane za węgielną zasadę Kościoła? Kie upadł bez niej Kościół 
Rzymski od czasów Zboru Trydenckiego aż do naszych wśród 
tylu burz; nikt go bez niej i w czasach późniejszych nie obali.

Z tych tak ważnych powodów mogłaby Rada słusznie wnio- 
kować, aby żądania JW . Arcybiskupa całkowicie usuniętemi zo­
stały. Z tern wszystkiem na wyraźne żądanie wydziału teologi­
cznego, pragnącego jak najusilniej zachować przyjazne stosunki 
z władzami duchownemi, mniema Rada, iż dla zaspokojenia tro­
skliwości władz duchownych i utrzymania znaczenia Uniwersy­
tetu, a tym samem nie ubliżania powagi rządowej następujące po­
stanowienia (które w części już są wykonywane), zamienione 
w stałe Ustawy, będą dostatecznemi;

1. Profesorowie wydziału teologicznego katolickiego skła­
dać będą Wysokiej Komisy i rządowej przed objęciem katedr 
swoich zaświadczenia de vita et moribns, każdy od swojej respe­
ctive władzy duchownej

2. Każdy profesor, obejmujący katedrę teologii katolickiej, 
złoży w Komisyi rządowej uroczyste na piśmie przyrzeczenie, że 
powierzone sobie w wydziale przedmioty, stosownie do zasad» 
powszechnie od Kościoła Rzymsko-Katolickiego przyjętych, wy­
kładać, że wszystkich dogmatów tegoż Kościoła wiernie i su­
miennie nauczać i bronić będzie. Członki wydziału teologiczne­
go chciały z swej strony, zamiast tego przyrzeczenia, składać 
przed wyznaczonym od Komisyi rządowej członkiem duchownym 
Wyznanie Wiary, podług formy, Bullą Piusa IV przepisanej; lecz 
inne członki Rady sprzeciwiły się temu z powodu, iż cała ta Bulla 
nie zgodna jest teraz z obecnemi urządzeniami krajowemi, a punkt, 
tyczący się różnowierców, w samej formie jest rażącym ducha 
wieku i konstytucyi. Kadto wydział teologiczny chciał przyjąć 
obowiązek zapraszania na egzamen publiczny JW . Arcybiskupa; 
lecz inne Wydziały, zostawując mu wolność czynienia tego kro­
ku z grzeczności, nie dozwoliły zamieniać go w powinność, prze­
ciwną Statutom i Przywilejom Uniwersytetu całego, z mocy któ­
rych Wydziały same pod prezydencyą Rektora rozdają stopnie 
akademiczne, podług przepisów, osobom, które sami za godne 
tychże stopni sądzą.

Rektor prezydujący X. Szwejkowslci.il
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Znajduję w aktach dowody, że Komisya znalazła się w nie­
małym kłopocie co odpowiedzieć Arcybiskupowi po odebraniu 
opinii Rady Uniwersytetu.

Zwykle referowanie jakiejś sprawy poruczano jednemu 
tylko członkowi komisyi; obecnie aż cztery referaty znajdujemy. 
Jeden pisał biskup Prażmowski, dwa inne. nieznane mi osoby, 
a czwarty — sekretarz jeneralny Głuszyński. Ten ostatni refe­
rat nie znalazł uznania u ministra Potockiego; najpierw zaczął 
go poprawiać, dopisywać, wreszcie przekreślił cały, i obok napi­
sał własnoręcznie piąty z kolei, bardzo zbliżony do referatu 
Prażmowskiego.

Ten ostatni referat, wysłany został do Arcybiskupa, Prymasa 
Królestwa Polskiego pod datą 24 marca 1819 r. Nr. 1294: „Z po 
wodu odezwy JW . J. X. Arcybiskupa względem stosunków 
z wydziałem Teologicznym Król. Warsz. Uniwersytetu, ma zasz­
czyt oświadczyć, że godząc prawa i prerogatywy, które Uniwer­
sytetowi z nadania Monarchy należą, z obowiązkiem, jaki Breve 
Papieskie wkłada na Wydział Teologiczny tegoż Uniwersytetu 
uznała za najstosowniejszy środek, iżby sama Komisya Rząd. 
Wyzn. Rei. i Oś w. Publ. komunikowała JW. Prymasowi pro- 
gramata kursu nauk, dawać się mających w wspomnianym wy­
dziale Teologicznym. Nie ma także Komisya Rządowa nic prze­
ciw temu, ażeby JW . Prymas sam w osobie swojej lub przez 
umocowaną od siebie, za dołożeniem się i zezwoleniem Komisyi 
Rządowej osobę, przytomny był egzaminom na stopnie i swoje 
Komisyi udzielał postrzeżenia. Co się tyczy profesorów, składa­
jących Wydział Teologiczny, samo z siebie rozumie się, iż będąc 
kapłanami z osób swych, podlegają zwierzchności miejscowej 
duchownej i wszelkim przepisom karności kościelnej.

Minister prezydujący S. Potocki.

Rada zaś pod datą 23 marca otrzymała następujący reskrypt, 
który wszelkie nieporozumienia usuwał i stosunek Uniwersytetu 
do władzy duchownej zaznaczał: „Na przełożenie Rady Król.
Warsz. Uniwersytetu pod dniem 1 b. m. Nr. 481, obejmujące 
uwagi względem stosunków tutejszej władzy duchownej z Wy­
działem Teologicznym oświadcza, iż godząc prerogatywy tegoż 
Uniwersytetu z obowiązkiem, jaki Breve Papieskie, zatwierdza­
jące rzeczony Wydział Teologiczny, wkłada na niego, uznała za 
najstosowniejszy w tej mierze środek, iżby sama komisya Rzą-
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dowa komunikowała JW. J. X. Arcybiskupowi programata kur­
su dawać się mających nauk teologicznych Nie ma także ko- 
misya Rządowa nic przeciw temu, iżby JW . Arcybiskup sam 
w swojej osobie, lub przez umocowaną przez siebie za dołoże­
niem i zezwoleniem Komisy i Rządowej osobę, przytomnym był 
egzaminowi na stopnie i Komisyi Rrządowej swoje udzielał po­
strzeżenia. Co się tycze profesorów Wydziału Teologicznego, ci 
jako kapłani, obowiązani są z osób swych podlegać zwierzchności 
miejscowej duchownej i wszelkim przepisom karności kościelnej.“ 

Arcybiskup zwyciężył, a do zwycięztwa przyczynił się wy­
łącznie minister Potocki. Był to pierwszy wypadek od lat dzie­
sięciu, że przy ścieraniu się zdań i poglądów, między władzą 
świecką a duchowną, zwycięztwo przy ostatniej pozostało. Po­
budki tej uprzejmości Potockiego nie są bliżej znane; można 
przypuszczać, że Potocki, jako minister wyznań, potrzebował 
współudziału ze strony Prymasa, w obec oczekiwanego konkor­
datu ze stolicą Apostolską. Zwycięztwo to i z tego jeszcze wzglę­
du zasługuje na zaznaczenie, że odtąd poczyna się upadek kie­
runku liberalnego w wychowaniu młodzieży uniwersyteckiej.

I. Organizacja Wydziału i plan nauk. W pierwszym tomie 
pracy niniejszej, mianowicie, gdy mowa była o Statucie, jużeśmy 
w części napomknęli o organizacyi wydziału teologicznego, orga- 
nizacyi p;erwiastkowej, która była dorywczą więc niedokładną. 
Ze sprawa uporządkowania należytego wykładu nauk teologicz­
nych była pilną, o tern przekonywa nas, chociażby raport profe­
sora Dembka z dn. 30 września 1819 r. do dziekana wydziału. 
Raport ten był odpowiedzią na reskrypt komisyi oświecenia, 
który profesor uważał za wsteczny, dla tego prosi o uwolnienie 
go od obowiązków profesora. O cóż więc poszło? Szło o to, 
aby katedrę teologii dogmatycznej i moralnej zajmował jeden 
profesor, naturalnie ze względów oszczędnościowych. Dembek pi­
sze, że: ,,mam sobie nawet ze chlubę, nigdy nie dzielić tego prze­
konania, ażeby jeden profesor w czasie, jak w wydziale oznaczo­
no, mógł z pożytkiem wytraktować dwie istotne Teologii części, 
dogmatyczną i moralną. Szanując atoli wysoką wolę magistratu 
ry, ważniejszemi powodami skłonioną, gdy z jednej strony widzę, 
że na ten tylko rok tolerowane podzielenie katedry, nadal spra-
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wiłoby zamieszanie w Wydziale; z drugiej, że X. Ustrzycki nie 
mógłby utrzymać się z pensyi zł. 2,000 upraszam WJX. Dzieka­
na, ażeby mnie odtąd za nienależnego do składu Wydziału uwa­
żał i Szanownej Radzie do zyskania od obowiązków uniwersytec­
kich uwolnienia przedstawił.“

W tymże samym 1819 roku, podniósł Wydział kilka kwe- 
styi, które chociaż nie wzmacniały go pod względem naukowym 
ale pozwalały zaakcentować niektóre dezyderaty i wskazać słabe 
strony rozporządzeń wyższej magistratury.

Wzmiankowaliśmy już, że Komisya rządowa pozwoliła semi­
narzystom dyecezalnym, niezaopatrzonym w testimonium maturi- 
tatis, zapisywać się do Uniwersytetu na wydział teologiczny; gdy 
termin dwuletni upływał, dziekan wydziału zapytał się Rady, 
jak ma nadal postępować (25. VI. 1219). Rada przedstawiła tę 
sprawę Komisyi rządowej, która przychyliła się, ażeby to przyj­
mowanie przedłużone było aż do czasu zamierzonego urządzenia 
tychże seminaryów; lecz zawarunkowała, aby klerycy składali 
w Wydziale tentamen przed zapisem, jak  to dotąd miało miejsce 
(7. VII. 1819 nr. 4106).

Drugą kwestyę bardzo ważną podnosi i wyjaśnia raport 
dziekana do Rady, który ze względu na doniosłość sprawy, jaką 
podnosi, jak również na treściwość wykładu podaję bez zmiany. 
„Wydział teologiczny, mając jedynie na oku korzyść i prawdzi­
wą chwałę instytutu uniwersyteckiego, którego jest cząstką, na 
zakomunikowane sobie w dniu 14 b. m. i r. nr. 854 przez Prze­
świetną Radę, Rozporządzenie Wysokiej Komisyi Rządowej WR. 
i OP. dnia 31 sierpnia r. b. nr. 4246 zapadłe, po wspólnem 
naradzeniu się na posiedzeniu, odbytem w dniu dzisiejszym, poczy­
tał za obowiązek Prześwietnej Radzie uczynić następujące uwagi:

1- mo. Na mocy § 3 Urządzenia Uniwersytetu Wydział Teo­
logiczny sześć głównych obejmuje przedmiotów, do których, 
z wydziału nauk pięknych, przyjął siódmy języków jryentalnych; 
najmniej więc z sześciu profesorów składać się powinien. Tylu 
ich liczył w latach upłynionych. Wzmiankowane rozporządzenie 
określa go katedrami czterema i tyluż do nich profesorów prze­
znacza. Wydział zatem nie postępować w zawodzie naukowym, 
ale wstecznie działać i coraz bardziej ścieśniać się musi. Zmniej­
szenie albowiem nauczycieli pociąga za sobą zmniejszenie nauk.

2- o. Jeżeli nauki teologiczne mają przyjść w Ojczyźnie do 
ego stopniajświetności i mocy, jakiego nie tak porównanie z za-
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granicznymi uniwersytetami, jak  bardziej ich godność i przezna­
czenie wymaga; Pismo Sw. najstaranniej dawane być powinno; 
ono albowiem jest najpierwszą zasadą prawd chrześcijańskich. 
Niedostateczne, wątpliwe, lub mylne jego wyrozumienie, tworzy 
podobne zdania, zaraża umysły uprzedzeniem, wznieca fałszywą 
gorliwość, a w duszach popędliwych i twardych, staje się często­
kroć przyczyną obrażenia ludzkości i shańbienia religii. Nic nic 
pomogą najobszerniejsze dogmatyczne, moralne i pastoralne tra­
ktaty. Takim jest teolog i paroch — jakim jest wykład pisma. 
Ażeby zaś z korzyścią i porządnie dawane było, nie wieki upły- 
nione naśladować należy, kiedy bez wszelkiego przygotowania, 
bez zasad, przystępowano do otwarcia tego składu tajemnic; lecz 
stosownie do systematu w dobrze urządzonych uniwersytetach za­
prowadzonego, wypada koniecznie roztrząsnąć krytycznie historyą 
tych ksiąg świętych, tak ogólną wszystkich, jak i szczególną 
każdej z osobna; przekonać się od kogo, kiedy i jak pisane były; 
czy w całości doszły naszej pamięci; czy autorowie mieli pewną 
wiadomość opisanych rzeczy i czy w opisywaniu ich umysłem 
rządziła miłość prawdy, jaka ich jest powaga; zastanowić się nad 
każdym autora wiekiem, sposobem myślenia, okolicznościami 
w których żył, materyą, o której pisał, językiem, którego używał 
i t. p. znać.

Przytem, zwyczaje, obyczaje, prawa tak domowe jak  cy­
wilne i religijne owych wieków, aby i rozumieć brane stąd spo­
soby mówienia i, co więcej znaczy, godnie ocenić zdania, zamia­
ry, czyny i wszystko cokolwiek w piśmie się zamyka i wiedzieć 
na ostatek prawidła.

Pierwej zatem nim wykład Pisma nastąpi, z czterema głó­
wnymi przedmiotami dobrze obeznać się potrzeba: historyą ksiąg 
obu Testamentów, zupełnie różną od siebie; starożytnościami bi- 
blicznemi i hermeneutyką. Bez nich jeden tylko natchniony tłu­
macz obejść się prawdziwie, jasno i gruntownie, doeiekaćby myśli 
autora potrafił. Połączone z samym wykładem oddzielnie starego 
od nowego Testamentu, sześć przedmiotów w katedrze Pisma sta­
nowią. Jednemu profesorowi poruczone, nigdy systematycznie 
i z zyskiem uczniów wydane być nie mogą. Może i to nastąpić, 
iż nauczyciel bardziej nad innych obarczony pracy ogromem, 
albo na siłach upadnie, albo zdrowie nad przeładowany obowią­
zek przenosząc, na samej przestanie powierzchowności materya- 
łów, na wzór katechizmu ułożonej.
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3- o. Korzyść ucznia wiele zawisła od doskonałości nauczy­
ciela. Kto różnorodne przedsiębierze materye, trudno a może 
niepodobna, aby we wszystkich był doskonałym. Stąd więc, gdy­
by innych nawet przyczyn nie było, wynika potrzeba oddzielenia 
Starego Testamentu od Nowego; Historyi Kościelnej od języków 
oryentalnych; Teologii dogmatycznej od moralnej,—jak  w zagra­
nicznych uniwersytetach uczynione widzimy.

4- o. Nie wchodzi Wydział w powody oddalenia od obo­
wiązków X. Szarkiewicza 1). Lubo sobie nie wiadome szanuje 
jednak z mocnego przekonania, iż cokolwiek Wysoka Komisya, 
której Opatrzność powierzyła kierunek oświecenia publicznego 
i opiekę nad osobami poświęcejącymi się naukom, przedsiębie­
rze, czyni to dla najlepszych zamiarów. Przez sarnę atoli słusz­
ność, zamilczeć nie może, iż mąż ten, chociaż się jeszcze nie wy­
doskonalił w swym przedmiocie tak, jak  samo wyobrażenie pro •

') Bezwzględność, z jaką Komisya rządowa postąpiła względem uwolnie­
nia od obowiązków ks. Szarkiewicza, wywołała słuszny protest ze strony Bady 
Uniwersytetu. Rada, trzymając się ściśle Ustawy, wskazywała, że stosownie do 
§ 61 tejże — oddalenie profesora poprzedzić powinno trzykrotne stopniowane 
upomnienie, a potem podanie przez Radę do uwolnienia. Gdy podług §. 59 przy­
jęto za zasadę, aby mający być usuniętym z Uniwersytetu, trzema miesiącami 
pierwej był o tern uwiadomiony: — słusznie przeto postąpiła Rada, że się upom­
niała o pogwałcenie cytowanych paragrafów. Naturalnie, protest ten pozostał na 
papierze tylko, gdyż go Komisya nie uwzględniła. To wydarzenie, już nie pierw­
sze, przekonało Radę, że w obec protekcyi. ustawa będzie martwą literą. Wolą 
bowiem było Komisyi, aby ks. Chiarini oprócz języków oryentalnych, do których 
jedynie był w minionym roku wezwany — dawał nadto historyę kościelną, którą 
wykładał ks. Szarkiewicz. Otóż Rada w przełożeniu swem (20. IX, 1819, nr 877), 
kładzie nacisk na to, że Ilistorya kościelna jest katedrą samodzielną, jeżeli więc 
ks. Chiarini ma ją objąć, powinien liczbę godzin wykładowych do 8-rniu na ty­
dzień powiększyć. „Przez ten jedynie środek mogłoby się w części nagrodzić 
uszczuplenie wydziału jedną osobą, lecz nigdy całkowicie. Albowiem X. Chiari­
ni długo nie będzie mógł łączyć z historyą ogólną, historyi Kościoła Polskiego, 
z przyczyny nieznajomości języka polskiego: ani Patrystyki z przyczyny przecią­
żenia. Ks. zaś Szymański jak się sam tłumaczy w piśmie od wydziału, nie 
będzie mógł z wykładem Pisma Św. łączyć należycie przygotowawczych wiadomo­
ści, jakiemi są: historyą ksiąg Starego i Nowego Testamentu, Starożytności biblij­
ne i Hermeneutyka. Nadto gdy X. Chiarini zdał tylko tentamen z języków 
oryentalnych. wypadałoby, aby dał dowody teraz biegłości w historyi kościelnej. 
W tymże wydziale, katedry Dogmatyki z moralną Teologią nie może dzielić 
nowo przybyły X. Ustrzycki z kim innym, podług wyrażenia reskryptu, tylko 
z ks. Dembkiem, który jest prolesorem nie tylko zwyczajnym ale i radnym.“

Na powyższe Komisya rządowa odpowiedziała: „X. Szarkiewicz jako
tymczasowo tylko użyty z powodu zaszłych zmian uwolniony zostaje. Załącza się 
także dla J. X. Metelskiego uwolnienie. Gdy jednak J. X Szarkiewicz nie mógł 
być wcześnie ostrzeżony, przeto mu się zapewnia gratyfikacya, wyrównywająca 
kwartalnej pensyi, jaką dotąd pobierał.

X. Chiarini dawać będzie historyę kościelną i języki oryentalne, a mia­
nowicie hebrajski i grecki, z pensyą roczną 4.000 zł. Co do tytułu, później Ko­
misya rządowa wyrzecze (21. IX. 1819 nr. 6006).“
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fesora przy Szkole Głównej wymaga; z tem wszystkiem przez swą 
pilność, uległość radom Wydziału i ochocze obowiązków pełnie­
nie, zadowolnił Wydział i piękne czynił nadzieje na przyszłość.

5 o. X. Chiarini zawsze przykładając się szczególniej do 
literatury oryentalnej, jak sam wyznaje, nagle powołany do da­
wania historyi kościelnej obok języków, nie podobna, aby godnie 
odpowiedział nowemu stanowisku, tembardziej —że nie wie szcze­
gólnych wypadków Kościoła Polskiego, z którymi młodzież wy­
działu teologicznego obeznaną być powinna. Nieprzyzwoitą a l­
bowiem byłoby rzeczą śledzić i rozważać zagraniczne zdarzenia, 
a nie wiedzieć co się działo we własnej ojczyźnie. Nie umiejąc 
krajowego języka, z dziełami w języku łacińskim pisanemi, ma­
ło, jak się domyślać można, albo wcale nie spoufalony, niedo­
statecznie a często mylnie, będzie się tłomaczyć.

Jeżeli te uwagi na jaki wzgląd zasługują, raczy Prześwie­
tna Rada wnieść do Wysokiej Komisyi, aby Wydział teologiczny 
mógł zostać przy dawnym układzie nauk i liczbie profesorów

X. P. Szymański D. W. T.
Uwagi te zasługiwały, bezwątpienia na poważne rozpa­

trzenie się w nich; bez względu na to, że w łonie Komisyi rządo­
wej gi‘ały ważną rolę względy osobiste. Dzięki tym ostatnim, 
usuwano księży profesorów miejscowych, gdyż ci nie cieszyli się 
protekcyą wydatniejszych członków Komisyi; przyjmowano zaś ta­
kiego Chiariniego który, podobno był oryentalistą, i to nie za­
wołanym, bo nie był biegłym w języku hebrajskim; nie miał przy- 
tem zaświadczeń należytych z ukończonych nauk, a bez tego — 
nie było możności, bez naruszenia statutu, dawać mu katedrę 
profesora zwyczajnego. I trzeci był jeszcze wzgląd, z którym 
się także nie liczono — to nieznajomość przedmiotu, który miał 
wykładać. Te wszystkie względy upadły w obec protekcyi, 

Chiarini lat kilka zajmował katedrę, do której nie był przy­
gotowany.

Plan nauk ulegał kilkakrotnym zmianom w ciągu kilku lat. 
Pierwiastkowy plan ułożony przez Radę Ogólną w r. 1817 

tak się przedstawia:
A. Nauki główne dla pierwszoletnich.

1. Historya kościelna.
2. Język hebrajski i grecki.
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3. Historya ksiąg Starego Testamentu.
4. Historya' ksiąg Nowego Testamentu.
5. Hermeneutyka.
5. Starożytności biblijne.

B. Nauki główne dla długoletnich.
1. Historya kościelna.
2. Wykład Starego lub Nowego Testamentu.
3. Teologii pastoralnej część 1-a i Katechetyka.
4. Teologia dogmatyczna lub moralna

C. Nauki główne dla trzecioletnich.
1. Wykład Nowego lub Starego Testamentu.
2. Teologii pastoralnej część 2-a.
3. Teologia moralna lub dogmatyczna.
4. Prawo kościelne dla 2-o lub 3-o letnich.

D. Nauki pomocnicze.
1. Historya powszechna dla 1 szo letnich.
2. Filozofia, logika, metafizyka i inne części dla To

letnich.
3. Fizyka dla 2-go lub 3-o letnich.

Uwaga ad A. Języki następnie mają, się dawać: w jednym 
tygodniu hebrajski, w drugim grecki.

Uwaga ad B. Wykład Pisma S-go na przemiany dawany 
będzie. W jednym roku będzie się wykła­
dać jakaś część Starego Testamentu, w dru­
gim Nowego.

Uwaga ad C. Drugo lub trzecioletni słuchają na przemian 
albo Prawa kościelnego albo Fizyki.

Plan ten przetrwał prawie bez zmiany do reorganizacyi Uni­
wersytetu w r. 1821. Wówczas kurs nauk zmieniono nieco od­
nośnie innego rozkładu Pisma S-go, stosownie do noweli zapro 
ponowanej przez Wydział teologiczny. Ponieważ nowela ta została 
przyjętą przez Deputacyę zajmującą się rozpatrzeniem dawnego, 
a ułożeniem nowego Statutu Uniwersyteckiego, przeto jako ważny 
przyczynek do organizacyi wydziału, podajemy ją w skróceniu.

Dziekan Wydziału teologicznego przedstawił swe dezyderaty 
Deputacyi odnośnie planu nauk. Przedewszystkiem, przy rapor­
cie z dn. 30 czerwca 1821, poda! rozkład przedmiotów, jakie oka­
zały się koniecznemi; następnie wspomina o swoim wniosku, któ­
ry deputacya już przyjęła, odnośnie podziału Pisma S-go na dwie
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odrębne katedry ’), wreszcie na ten sam temat rozwija myśli swe 
w ten sposób: Wydział, w którym młodzież duchowna katolic­
ka ma nabywać światła potrzebnego do godnego piastowania 
urzędu kapłanów, nauczycielów seminaryjnych, członków konsy­
storskich i kapitulnych, rządców dyecezalnych, nie powinien być 
bez tego, co albo jest podstawą prawd katolickich, albo do ko­
rzystnego rozwinięcia i wzrostu teologii należy.

U nas nie same Pismo S-te, ale i nauka‘Ojców, i postano­
wienia Soborów są źródłem wiary i obyczajności; są prawidłem, 
na które w obojętnych nawet czynnościach zapatrywać się obo­
wiązani jesteśmy, aby nie zbłądzić od ścieżki, wskazanej dla pra­
wdziwych uczniów Chrystusa. Na Ojcach i Soborach równie jak 
na Piśmie, polega Dogmatyka, Moralna i Pastoralna. Prawo 
kościelne bez ich gruntownej wiadomości jest slabem. Nawet 
w wykładzie Pisma bez ich pomocy obejść się niepodobna. 
W wielu miejscach wszystkie hermeneutyczne przepisy, najszerzej 
użyte, nie podają przyzwoitego światła Inne są takie, w któ­
rych człowiek własnemu tylko rozumowi i czuciu zostawiony, ma­
lując rzeczy podług osobistych widoków, daleko od myśli piszą­
cego zwykł odstępować. W podobnych przypadkach czytając 
autorów świeckich, udajemy się do dzieł dawniejszych, w tejże 
samej materyi napisanych; najbardziej zaś staramy się ze zdania 
uczniów, dociekać myśli nauczyciela, w przekonaniu, iż ci tylko 
mogli ją  pojąć gruntownie. Nie inaczej i z księgami Boskiemi 
postępować należy. Nie wolno własnych tworzyć domysłów, lecz 
iść trzeba za przewodnictwem tych, którzy najbliżej sięgali pa­
mięci samych pisarzów, którym skład świętych tajemnic był po-

i) Z Raportu do Rady 3 stycznia 1821: „Dotąd Pismo Ś-te Starego i No­
wego Testamentu, Historya kościelna i języki bibliczne, Dogmatyka i Moralna, 
właśnie jak gdyby były rzeczami jednorodnemi, jednakowych potrzebowały źró­
deł naukowych,—nic oddzielnego, i sobie właściwego nie miały, albo w szcze­
gółowe materyi tak ubogiemi, iżby krótki czas i nie wielka praca wystarczały 
do ich wyjaśnienia i poparcia; albo wreszcie tak mało znaczącemi, iżby nie war­
to było z przyzwoitą nad niemi rozwodzić się obszernością,—za jeden przedmiot po­
czytywać kazano, lubo i z natury swojej są rożnem i, rozciągłemi, najważniej- 
szemi i, za takie uznał § 3 wewnętrznego urządzenia. Jak to zbicie przedmio­
tów jest niedogodnem, a nawet szkodliwem, nie tylko dla uczniów i profesorów, 
ale i samych nauk, dotknął dziekan w przedstawieniach 31 lipca 1818 r., 12 
lipca 1819 20 września 1819.“ „... W r. 1817 liczył wydział profesorów 6,
w r. 1818 miał przybrać 7-u. W r. 1819 trzech przez oddalenie utracił, a prze­
dmioty po nich pozostałe, między czterech rozdzielić musiał. Stąd wypadło owo 
zlanie przedmiotów, dla którego wydział nie tylko nie mógł przedsięwziąć dawa­
nia Patrystyki i literatury teologicznej, ale nawet w rozwinięciu zaprowadzonych 
nauk cofnął się gwałtownie.“
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wierzony. Patrystyka więc dla Teologii jest nieodbicie potrze­
bną. Również za nią przemawia jak głos dawny, na odstąpienie 
od początkowej chrześcijaństwa prostoty i porządku, tak często 
w teraźniejszym czasie oskarżania teologów o uprzedzenia. Co tę 
wrzawę, częściej na pozorze jak prawdzie opartą, uśmierzy? Trze­
ba tu koniecznie okazać, czy to rzecz pewna, iż zbłądzili oni 
idąc ślepo za powagą ludzką, a przesądy wieku ciemnego przyj­
mując za niemylne twierdzenia: że wieki średnie zmieniły naukę 
dawniejszego Kościoła: że Ojcowie po pierwszym cesarzu chrze­
ścijańskim żyjący, wymyślili jakieś nowości, nieznane uczniom 
apostolskim ani zgodne z duchem niebieskiego Posłańca. Trzeba 
wytknąć jaką? w czem? kiedy? i przez kogo? nastąpiła odmia­
na. Trzeba zatem wiedzieć, czego najpierwsi nauczali Biskupi, 
co opowiadali ich następcy, co postanowiły sobory. Historya ko­
ścielna tego wszystkiego objąć nie może, ani powinna. Nie po­
wierzchownie albowiem, ale z gruntu wszystko rozt.rząsnąć nale­
ży. Nie z historyi, lecz zdziel pozostałych, sądzimy o wymowie 
i duchu filozoficznym Cicerona. Nie z opisu czynów ludzkich 
uczeni nabyli wiadomości Prawa Rzymskiego. Więc ani podania 
z historyi uczyć się można, lecz same źródło zgłębić i porównać, 
tak z Ewangeliczną treścią, jak przesądami, o które nas obwi­
niają, musimy. Stąd wyniknie, że jedni odwykną postanowienia 
starożytne ogłaszać za nowe, inni zamkną potwarcze usta.

Na ostatek, ma Wydział prawa Instytucye prawa rzymskie­
go i Pandekta, chociaż nie są obowiązującym w kraju naszym 
prawidłem,—dla czegóż Wydział teologiczny nie miałby Patry- 
styki, gdy Podanie jest dla niego rzeczą stanowczą i bardziej 
potrzebną, jak dla prawników wzmiankowane przedmioty?

Drugi przedmiot nader dla nas korzystny 'jest: Historya 
Teologii. Historya właściwych nauk jest przepisana §§ 4 i 6, 
dla uczniów Prawa i Filozofii. Czuje jej potrzebę wydział le­
karski. O nią i teologiczny podawał prośby dn 12 lipca i 20 
września 1819 t., tudzież 3 stycznia b. r. Ta, której uczniowie 
słuchają, nie nad samemi naukami się zastanawia, nie wzrost 
Onych i upadek, nie przyczyny do tego wiodące opowiada, nie 
dzieła uczone poznawać i oceniać przyzwoicie—naucza, lecz zaj­
muje się tylko czynami. Z niej będą oni umieli sądzić o wy­
padkach każdego wieku w Kościele wydarzonych, lub osobach 
do niego należących, lecz nie potrafią o naukach, które są i by­
ły duszą Kościoła.
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Nie będąc w stanie objąć zupełnie każdą gałęź Teologii, po­
znać jej stan, w jakim była przez wszystkie wieki; jakich do­
świadczyła odmian; gdzie przesadzenie, a gdzie niedostatek pano­
wał; czego się strzedz, co poprawić i doskonalić, skąd czerpać 
potrzebne wiadomości należy. Ich wyobrażenia, których przy 
słuchaniu przez cały kurs każdego w szczególności przedmiotu 
nabędą, będą rozpierzchnione, ani potrafią bez przewodnika one 
zebrać w jednę całość foremną w sobie, i przyjemne rzucającą 
światło na teologię ogólną.

Jeżeli więc w Szkole Głównej niema być opuszczonem, 
co do istoty nauk należy, lub jest pomocą do ich korzystnego 
objęcia i postępu: Patrystyka i Historya teologiczna, między
przedmiotami § 3 wytkniętemi, umieszczoną być powinna.

Niech będzie też wolno zwrócić uwagę na jeden wyraz uży­
ty w tymże paragrafie. Wykład starego, Wykład nowego Testamen­
tu, domyślać się każe, że sama tylko Egzegetyka czyli tłómacze- 
nie Pisma, jest przepisaną. Jest on wprawdzie głównym przed­
miotem, lecz sam przez się nie stanowi całości. Chcąc z korzy­
ścią Pismo tłomaczyć, albo raczej gruntownie usposobić ucznia 
do tego, oprócz języków potrzeba wiadomości historyi krytycznej 
ksiąg Świętych; starożytności —mających z niemi związek; i zasad 
podług których wykład dziać się powinien. Dwie te ostatnie 
umiejętności, służą równie do Starego jak i Nowego Testamentu, 
historya zaś równie jak i sam wykład — żadnej styczności z so­
bą nie mają Stąd wynika, że ogólny przedmiot Pisma, na sześć 
głównych, oprócz języka podziela się gałęzi: archeologię bibli- 
Czną hermeneutykę, historyę, wykład ksiąg starego i nowegoTe- 
stamentu. Zmiana zatem, która w tern miejscu nastąpić powinna, 
niech polega—albo na wyszczególnieniu wszystkich przedmiotów, 
albo na ogólnem wyrażeniu: Pismo Siviete Starego i Nowego Te­
stament,u.

Rzecz druga, którą gdy mowa o przedmiotach Wydział teo­
logiczny Deputacyi przedstawić poczytał za obowiązek, jest ta: 
aby dla uczniów katolickich przy Uniwersytecie, pomiędzy głó- 
wnemi przedmiotami, była pomieszczona Nauka Religii, której pro­
fesor wyznaczony z liczby kapłanów, przez kurs cały, w dwóch 
tygodniowych godzinach wykładając zasady teoretyczne i pra­
ktyczne, wpajałby w nicłruszanowanie Objawienia i miłość chrze­
ścijańskiego życia; młodzież zaś innych wyznań aby od własnych 
respective nauczycieli podobnych słuchała nauk.
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Kie wiele tam dobrego widziemy, gdzie na miejsce Chry­
stusa, sam rozum i jakiś honor, panowanie nad namiętnościami 
sobie przywłaszczył. Doświadczenie przekonało, jak często mi­
łość własna, wyższem nie poskromiona wędzidłem, przemogła 
nad temi rządcami i przywiodła do najpodlejszych czynów.

Tysiące przy rozumie, niepamiętnym na powagę Objawienia, 
najświętsze gwałcą przepisy, a nie jeden dla honoru przez do­
browolną zbrodnię, życie sobie odebrał. Chrystus więc i Jego 
nauka^była i zawsze będzie najpewniejszą warownią cnoty do­
mowej, spokojności, swobód i bezpieczeństwa narodów. Młodzież 
nasza, która w czasie z starannością o los własnej familii, ma łą­
czyć miłość ogólnego dobra całego kraju, albo raczej w nim szu­
kać słodyczy prywatnego życia, mało w początkowych szkołach, 
obeznana z prawidłami religijnemi, nic o nich nie słysząc w Uni­
wersytecie, wśród wzmagającej się coraz bardziej obojętności ku 
objawionym prawdom, ośmielona gorszącemi a nader częstemi 
przykładami nie może jak tylko w dnieć, psuć się, nikczemnieć. 
Jakaż nadzieja, że utrzyma się w obrębach sumienności chrześci­
jańskiej; i tego, co zawsze szanowanem być powinno, nie poświę­
ci osobistym widokom? Nie zaradzą potrzebie zwyczajne po ko­
ściołach nauki. Na te albowiem w znacznej liczbie nie uczęsz­
cza, a choćby i uczęszczała, słuchając materyi rozerwanych, raz 
tych, drugi raz owych, a częstokroć do nich nie stosujących się, 
nie odniesie żądanej korzyści. Ona potrzebuje całości należycie 
uporządkowanej, i w takiem oddanej świetle, w jakiem najmoc­
niejsze w niem uczynić może wrażenie. Jeden tylko i umyślnie 
do tego przeznaczony profesor zbawiennie działać potrafi *)

Odnośnie trzechletniego kursu nauk na wydziale teologicz­
nym, a § 8 wewnętrznego urządzenia przepisanego, wypowiedział 
swe zdanie dziekan Wydziału i dowiódł, że kurs trzyletni jest 
niewystarczającym i inną powinna być kolej prowadzenia wykła­
dów. Myśli tych nie uwzględniła Deputacya i pozostawiła do­
tychczasowy kurs bez zmiany; uwzględniła je dopiero w parę lat 
później Sekcya Duchowna, która organizacyą Wydziału teologi-

i) Odnośnie osobnego profesora do wykładu religii, deputacya odpowie­
działa odmownie, dla braku funduszów: natomiast usilnie poleciła urządzenie od­
działu teologicznego ewangelickiego, aby usunąć od wykładu religii ewangelic­
kich cudzoziemców, a stworzyć nauczycieli Polaków: „aby ci rodakom w duchu 
i prawdzie opowiadali słowo Boże: zaszczepiali religię i cnotę przodków, przez 
wskazanie im przykładów narodowych.“
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cznego pilnie się zajmowała. Myśli te są jednakże ważne; dla 
wiadomości, w jaki sposób i dla czego reorganizowano Teologię 
bardzo pożyteczne, więc je powtarzamy:

„W każdym zawodzie stosowny do zamiaru porządek czyn­
ności zachowany być powinien. W naukach tembardziej go za­
niedbywać nie można, im pewniejszą jest rzeczą, że tylko zwol­
na i, krok za krokiem postępując, zwykliśmy przychodzić do świe­
cenia. Kto bez usposobienia władz umysłowych przystępuje do 
zastanowienia się nad prawdami wyższemi, i dojrzałej wymagają- 
cemi rozwagi, kto od tego zaczyna, na czem kończyć, a na tern 
kończy, od czego zaczynać powinien; kto razem różnorodne przed 
siębierze materye, pomieszane tylko; ciemnych i nieugruntowanych 
wyobrażeń nabywać musi; które nie tylko go światłym nie uczy­
nią, lecz tern szkodliwsżemi stać się mogą, im ważniejsze będą 
przedmioty. Najlepsze atoli stopniowanie nie przyniesie żąda­
nego pożytku, gdy szczupłe wyznaczony czas, jak nauczycielowi 
wszystkiego, co do niego należy, wyjaśnić i dowieść z laką ob- 
szernością i mocą jak natura rzeczy i wzgląd na jej użytek wy­
maga; tak uczniowi tego co słyszał, rozebrać w szczególności, 
zgłębić i przetrawić nie pozwala.

Właśnie zaś tym niedogodnościom Wydział teologiczny 
ulega. Na nieszczęście swoje, nie wielu ma uczniów przyzwoi­
cie uzdolnionych. Niektórzy, jak późniejsze doświadczenie od­
kryło, myśleć nawet porządnie nie umiejąc, muszą niewdzięczną 
cierpieć mozołę w rozbieraniu głębszych wywodów; siebie i praw 
natury nie znając, sądzić o prawidłach czynów ludzkich i myślą 
samego Twórcy dosięgać. Tacy potrzebują obszerniejszych rzeczy 
wyjaśnień, a tern samem dłuższego czasu. Egzamen przed wpiso­
wy zupełnych tylko nieuków usunie, lecz innym zagrodzić drogi 
nie może, jeżeli nie ma nastąpić, iżby było mniej uczących się 
jak uczących. Lecz bodajby samych liczył dojrzałych. I dla 
tych nie jest rzeczą obojętną, jak prowadzeni być powinni. Doj­
rzałość nic jest doskonałością, ta zaś stopniami tylko ułatwia się 
i nabywa. Dla tego wypadałoby aby naprzód, oddali się przed­
miotom filozoficznym, fizyce i historyi powszechnej; potem uczyli 
się języków biblicznych, historyi kościelnej i przedmiotów do P i­
sma S-go należących, jakięmi są: starożytności biblijne, historya 
krytyczna ksiąg świętych i hermeneutyka; po ukończeniu zaś te­
go, przedsięwzięto Patrystykę, historyę literatury teologicznej, 
i wykład obu testamentów; poczem przystąpili do dogmatyki, ino.
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ralnej, nie zaniedbując wykładu Pisma; na ostatek, obok tegoż 
wykładu, słuchali Prawa kościelnego i pastoralnej. Tak albowiem 
w poprzedzających przedmiotach znajdowaliby przygotowanie do 
następnych; wszystko pojmowaliby z większą łatwością i prze­
konaniem nie pamięcią narabiając, lecz rozumem. Niepodobień­
stwem było ten porządek zachować przy kursie trzyletnim Aby 
jednak uniknąć zupełnego nieładu, wypadało przeznaczyć dla l-o 
letnich, filozofię, historyę powszechną i kościelną, załączywszy do 
niej patrystykę i historyę literatury, ' tudzież języki i przedmioty 
Pisma S-go, dla 2-o i 3-o letnich, historyę, fizykę, wykład Pisma Św. 
dogmatykę i moralną, prawo kościelne i teologię pastoralną.

Z tego układu, który jedynie był do przedsięwzięcia, wynika:
a) że uczniowie wielu różnorodnemi materyami zajmować 

się muszą.
b) drugoletni, co rok drugi, historyę kościelną i teologię 

pastoralną, zaczynają od połowy.
c) Patrystyka i historya literatury teologicznej opuszczone 

zostały; inaczej bowiem historya kościelna nie byłaby ukończoną
dj Przedmioty pisma św., dogmatyka i moralna, nigdy na­

leżycie rozwinięte nie będą. Profesor albowiem Pisma S-go ma 
do rozbioru ksiąg 66, godzin zaś na to w całym roku, po odtrą­
ceniu świąt i feryi, nie więcej jak 82, gdyż inne po jednej na 
tydzień są na starożytności, hermeneutykę i wykład przeznaczone

Tak ograniczony czasem nic roztrząsnąć, nic zgłębić nie po­
trafi, lecz na samych powierzchownych uwagach przestać musi. 
Podobnież jest związany profesor dogmatyki i moralnej, g lyż j a ­
kim cudem niezliczone mnóstwo prawd szczegółowych wyjaśnić, 
dowieść i do praktycznego użycia zastosować zdoła w sześciu 
tygodniowych godzinach.

e) A zatem, wielu materyi szczególnych, dwóch nawet głó­
wnych przedmiotów słuchać nie mogą; a tego, czego się uczą, 
uczą się niedostatecznie, niewłaściwym porządkiem i w takiern 
zamąceniu, iż niepodobna, aby się objęciem wszystkiego jasnem 
i gruntownem pochlubić mogli. Natłok różnych a ciemnych my­
śli, jednych od pilności odstręczy, innych osłabi zdrowie, wszyst­
kim zaś utrudniając przetrawienie tego, co się słyszało, wstrzyma 
razem postęp w naukach. Czegóż po tak niedoważonych teolo­
gach spodziewać się można?

Niepewnym wzrokiem poglądając na teologię, niektórzy 
owionieni duchem fałszywej liberalności, o najświętszych praw-
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dach, naprzód powątpiewać, potem obojętnie myśleć, na ostatek 
z szyderstwem rozprawiać poważą się; drudzy z obawy odstąpie­
nia od prawideł katolickich, marzenia ludzkie za boskie niemyl- 
ne wyroki poczytywać zaczną; a kraj i Kościół jak  na tych tak 
owych tyle zyszcze, ile korzyści przynoszą połowiczni lekarze 
i prawnicy.

Wydział zatem teologiczny w celu zaradzenia temu wszyst­
kiemu, przedstawiając w lipcu i wrześniu 1819 r., w styczniu 
1821, — żąda obecnie, aby kurs teologiczny do lat przynajmniej 
czterech był rozciągniony (12. IV. 1821).

X. Szymański.

Ksiądz dziekan Szymański tak drobiazgowo motywując po­
trzebę reorganizacyi Wydziału, miał zapewne na myśli tych człon­
ków Delegacyi świeckich, którzy, nie byli świadomi rzeczy, jak 
ich koledzy księża i biskupi z prymasem na czele. Wygrał 
sprawę. Rada Uniwersytetu pod dniem 28 września 1822 r. 
Nr. 5179 — 532, odebrała dwa reskrypty, od Sekcyi duchownej 
i od Komisyi rządowej. Sekcya duchowna pisze: „Przystąpiwszy 
wedle dekretu organizacyjnego do roztrząśnienia planu nauk, wy­
kładanych dotąd w Wydziale teologicznym Uniwersytetu War. 
szawskiego i, znalazłszy potrzebę poczynienia w nim zmian nie­
których, już to przez rozdzielenie przedmiotów dotąd z niedogo­
dnością uczniów przez jednego tylko profesora wykładanych, już 
przez przydanie nauk, które dawniej nie były dawane, uznała 
za rzecz nieodzowną ustanowić dwie nowe katedry, jako to: ka­
tedrę teologii moralnej, z powodu uznanej potrzeby odłączenia 
jej od teologii dogmatyczrjej i poruczenia jej osobnemu profeso­
rowi; katedrę języków wschodnich, która dotąd połączona była 
z katedrą historyi kościelnej, a która na przyszłość będzie odo­
sobnioną i połączoną z historyą ksiąg Pisma S-go. Nawzajem 
katedra historyi kościelnej, połączona będzie z Patrologią i hi­
storyą literatury teologicznej. Z tych zaś katedr pierwszy wy­
padnie poruczyć dotychczasowemu profesorowi historyi kościel­
nej i języków wschodnich księdzu Chiariniemu; drugą nowo przy­
brać się mającemu profesorowi rodem polakowi, któryby był obe­
znany z historyą Kościoła polskiego. Z tego wszystkiego wypa­
da przeto potrzeba ustanowienia dwóch jeszcze nowych profeso­
rów w wydziale teologicznym, aby liczba uczących odpowiadała

3*
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liczbie i ważności przedmiotów, jakie mają być wykładane; za­
nim więc Sekcya będzie mogła przedstawić na te miejsca osoby 
kwalifikowane, widzi potrzebę upraszać Komisyi rządowej w. r. 
i o. p. o wyznaczenie dla nich pensyi, co gdyby z funduszów 
edukacyjnych nastąpić nie mogło, zdaniem Sekcyi Duchownej 
należałoby zapewnić z funduszów supresyjnych, do których Wy­
dział teologiczny uważany jako wyższe Seminaryum duchowne, 
ma niewątpliwe prawo.

Gdy zaś nowy plan nauk na początku teraźniejszego roku 
szkolnego w wykonanie potrzebuje być wprowadzonym, a to bez 
przybrania dwóch nowych profesorów nastąpić nie mogłoby, prze • 
to Sekcya Duchowna uprasza o przychylną a zarazem najrychlej­
szą decyzyą na niniejsze przełożenie.

Hołowczyc.

Kopię powyższego przełożenia przesłała Komisya rządowa 
Radzie Uniwersytetu wraz z następującym reskryptem pod taż 
datą i numerem jak wyżej podano:

„Z powodu przedstawionego pod dniem 23 maja rb. Nr. 1978 
planu nauk mających się wykładać w wydziale teologicznym, 
po rozważeniu oraz dołączonych w kopiach przełożeń, które w tej 
mierze dawniej poczynione zostały, oświadcza Radzie Uniwersy­
tetu, iż:

1- o Na oznaczenie czteroletniego kursu Komisya rządowa 
nie tylko zezwala, ale owszem uważa przedłużenie to za środek 
skuteczny do udoskonalenia uczniów, w przedmiotach mających 
związek z icli powołaniem, mianowicie przez czas dopóki ucznio­
wie nie będą przybywać do wydziału tak usposobieni, iżby nie 
potrzebowali słuchać nauk filozoficznych.

2- o. Ze względu na liczbę i ważność przedmiotów wykła­
dać się mających, uznaje Komisya rządowa za rzecz użyteczną 
postanowić, aby w każdym roku wykładanych było po dwa tyl­
ko przedmiotów głównych i, aby najwięcej 4 godziny przez dzień 
jeden, było im poświęcanych, t. j.: dwie z rana, a dwie po po­
łudniu.

3- o. Przedmioty główne tak rozłożone być powinny, iżby 
te, które są przygotowawczemi do innych nauk, były przed słu­
chaniem tychże nauk uczniom wykładane, i żeby żadnemu ucznio • 
wi pomijać słuchania tychże przedmiotów przygotowawczych, nie 
było dozwolone.
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W szczególności Komisya rządowa nadmienia:
4- o. Co do Pisma S'go, że wykład Starego i Nowego Te­

stamentu ma być poruczony jednemu profesorowi, który trzymać 
się winien dzieła wydanego przez Jana Haga. Dla uczniów zaś 
wskazuje się dzieło Ks. Kudrewicza. Prócz tego jednak wykła­
daną być ma: Historya ksiąg Pisma S-go, co przez oddzielnego 
profesora języków wschodnich dopełnionem będzie.

5- o. Teologia dogmatyczna i moralna ma być rozdzieloną 
na dwie katedry i przez dwóch osobnych profesorów wykładana. 
Pierwsza podług dzieła autorów Kluep/ela lub Zieglera; druga 
według dzieła wydanego przez Reybergera, które na język polski 
już jest wytłomaczonem.

6- o Teologia pastoralna winna być połączona z Kateche­
tyką i w ciągu roku jednego wyłożoną. Za przewodników do 
tej nauki wskazuje się autorów Giftsahutz, Rejclienberger i Lauber.

7- o. Co do historyi kościelnej, z tą do dalszego czasu mu­
si być połączona i przez jednego profesora wykładana Patrologia 
tudzież literatura teologiczna. Za przewodnika do historyi wska­
zuje się autor Gmeyner. Aby zaś historya Kościoła polskiego 
z potrzebną obszernością i dokładnością wykładana była, winien 
być do tej katedry użytym profesor rodem polak.

8- o. Języki wschodnie wykładane będą łącznie z historya 
ksiąg Pisma S-go, jak to już powiedziane zostało wyżej. Życze­
niem jest Komisyi rządowej, aby katedra ta była poruczoną 
X. Chiarini.

9- o. Katedra prawa kościelnego musi do dalszego czasu 
pozostawioną być w Wydziale prawa, starać się jednak będzie 
Kada Uniwersytetu, aby przez profesora użytego do tej katedry, 
wykładane były także Kanony Synodów Polskich, tak dogmaty­
czne jak  dyscyplinarne, przez coby ustała potrzeba tworzenia 
osobnej do tychże kanonów katedry.

10 o. Za stałe przedmioty pomocnicze, których uczniowie 
zaraz w początku słuchać są zobowiązani, wskazują się nauki ii 
lozoficzne, tudzież fizyczne — a to podług wyszczególnienia obję. 
tego przełożeniem dziekana wydziału teologicznego z dnia 22 
maja r. b.

Stosownie do powyższych zasad, plan nauk w ciągu lat 
czterech wykładać się mających, będzie następujący:
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a)
b)
c)

d)

a)

b)

c)

a)
b)
c)

a)
b)

Że zaś wedle takowych zasad potrzeba będzie profesorów 
sześciu, a dotąd wydział teologiczny posiada ich tylko czterech, 
nie rachując w to profesora prawa Kościelnego, przeto Komisya 
rządowa starać się będzie, aby wyznaczenie funduszów na dwóch 
brakujących, tudzież wezwanie na. te miejsca osób kwalifikowa­
nych, jak najrychlej nastąpiło x).

Stosownie do powyższego zalecenia, Wydział ułożył stały 
porządek nauk, który nie uległ zmianie przez cały czas istnienia 
Uniwersytetu.

') Rada donosi Komisyi rządowej 30 stycznia 1823 r. Nr. 2527, że po­
wołani nowi Profesorowie Szarkiewicz na katedrę Historyi Kościoła i Onoszko 
na katedrę teologii moralnej, są już instalowani i wykłady rozpoczęli. Szarkie­
wicz wykłada w tych samych godzinach, w jakich dotąd była dawana i zobowią­
zał się ukończyć ją z końcem roku szkolnego: Chiarini na miejsce mu ubyłej
historyi kościelnej, będzie wykładał antiquitates bíblicas', inne przedmioty Pisma

Dla uczniów pierw szoletnick.
przedmioty filozoficzne, w tygodniu godzin 6
fizyka..............................................................6
hermeneutyka i wykład ksiąg Starego Te­
stamentu ............................................................. 7
języki wschodnie......................................... 3

Dla uczniów drugoletnich.
historya kościelna z patrologią i litera­
turą te o lo g icz n ą ......................................... 9
hermeneutyka i wykład Nowego Testa­
mentu .................................................................. 8
pozostałe przedmioty filozoficzne . . .  3

Dla uczniów trzccioletnicli.
teologia m oralna..........................  . 9
teologia dogmatyczna....................................U
dalszy ciąg wykładu Pisma S-go dla dru 
goletnich................................. . . .  2

Dla uczniów czwartoletnich.
teologia pastoralna łącznie z katechetyką 9
prawo kanoniczne i Synodów Kościoła Pol­
skiego............................................................. 6

22.

20.

I 20.

15.
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8—9 8—9
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Wymowa i Katech- 10—1 10—11
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A. B. C. . .
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Uwagi. 1. Uczniowie corocznie przybywający, słuchać będą przedmiotów X. Chia- 
riniego stosownie do wykazu tabeli: ks. Szarkiewicza zaś i profeso­
rów A. B. C. (byli to profesorowie języków, matematyki, filozofii i t.d.) 
tych, które wypadną z kolei, wyjąwszy Liturgię.

2. Wykład Pisma S-go dawać się będzie na przemiany, w jednym roku( 
Starego, w drugim Nowego Testamentu.

3. Do uskutecznienia tego rozkładu potrzebne są trzy audytoria.
4. Uczniowie trzecioletni i czwartoletni mają razem i wspólnie słuchać

wyrażonych tu przedmiotów.

Uzupełnieniem naszych wiadomości odnośnie organizacyi 
¡Wydziału teologicznego i planu nauk, jest wyjaśnienie kwestyi 
podręczników, któremi zajmowała się Sekcya Duchowna wówczas 
gdy wykłady na Wydziale zostały zawieszone, a Seminaryum 
główne nie było jeszcze urządzone.

Bliższe rozpatrzenie się w tej sprawie jest pouczające i, po 
zwala wyprowadzić wnioski o stanie nauk teologicznych w W ar­
szawie, w drugim okresie, reakcyjnym, istnienia Uniwersytetu.

Komisya rządowa pod dniem 10 marca 1823 roku Nr. 2452 
zwróciła się do Sekcyi Duchownej rzymsko-katolickiej, wykazu­
jąc potrzebę roztrząśnienia dzieła Reybergera: Instriutiones Ethico 
cliristianae, tudzież innych dzieł używanych w Wydziale teologi­
cznym Uniwersytetu. Sekcya duchowna, uważając to polecenie 
za bardzo ważne i nie cierpiące zwłoki ustanowiła oddzielną de 
putacyę złożoną z dwunastu duchownych, zalecających się świa­
tłem i gorliwością, a przepisawszy im stosowną instrukcyę, pole­
ciła roztrząśnienie wszelkich dzieł używanycli dotąd w wydziale 
nauk teologicznych w Uniwersytecie, jako też po seminaryach 
dyecezalnych i studyach zakonnych; tudzież wskazanie tych, któ­
re w całości lub z pewnemi odmianami, zasługują na przyjęcie — 
a których używanie, powinno być nadal wzbronionem. Przede- 
wszystkiem zaś zalecała Sekcya duchowna rozpatrzenie dzieła 
Reybergera.

Ś-go pozostają przy Szymańskim. „Przytem oświadcza Rada, że na wniosek J. X. 
Onoszko, aby profesorowie nowo przybyli do Uniwersytetu, przed rozpoczęciem 
swoich obowiązków, czynili uroczyste wyznanie wiary: nie tylko ci, ale i dawniej 
uczący jednozgodnie przystali tem chętniej, że oparty na prawie Kościelnem, od­
powiada ich życzeniu, oświadczonemu 26 lutego 1819, z okoliczności odezwy ś. p. 
Malczewskiego Prymasa do Komisyi rządowej uczynionego...“ Na Powyższy ra­
port odpowiedziała Sekcya Duchowna 8 lutego 1823 r. Nr. 1065/143, iż zezwala, 
aby podług wniosku Rady, wszyscy profesorowie przed rozpoczęciem wykładu 
nauk, w przyszłym roku szkolnym uczynili wyznanie wiary przed arcybiskupem 
hib j ego zastępcą.

http://rcin.org.pl



WYDZIAŁ TEOLOGICZNY. 39

Deputacya rozpoczęła działalność swoję w maju 1824 roku 
a ukończyła w Październiku. Deputacyę składały następujące 
osoby: M a n u g i e w i c z ,  biskup sufragan warszawski, jako prezy- 
dujący. S y m o n o w i c z ,  wizytator XX Misyonarzy, D ą b r o w ­
s k i ,  prefekt liceum warszawskiego, J a w o r s k i ,  profesor semi- 
naryum u S-go Jana, R z y m s  k i, profesor seminaryum u X X .  Mi­
syonarzy, N i e d z i e l s k i ,  prowincyał zakonu XX. Augustynów, 
J  a m i o ł k o w s k i  prowincyał zakonu XX. Bazylianów, W s z e- 
1 a k i, profesor w klasztorze XX. Dominikanów, E i c h o r n, pro­
fesor w klasztorze XX. Bernardynów, S u r o w i e c k i ,  profesor 
w klasztorze XX. Reformatów Miedniewickicli.

Ze składanych przez tę deputacyę protokułów posiedzeń, 
i zapadłych decyzyi ze strony Sekcyi duchownej zrobiliśmy wy­
ciąg, z którego się okazuje:

1. Deputacya, trzymając się przepisanej instrukcyi, zajęła 
się najpierw rozbiorem etyki chrześcijańskiej Reybergera. Wyzna­
czeni do tego członkowie W s z e l a k i ,  E i c h o r n  i S u r o ­
w i e c k i ,  w uwagach na piśmie złożonych, wykazali, że pomie- 
ńiony autor w wielu miejscach podaje zasady przeciwne nauce 
chrześcijańskiej powszechnego Kościoła. Znosi bowiem jedność 
wiary, a przeto różne wyznania i kacerstwa równa z prawym 
Kościołem. Miłość Boga zasadza na względnej tylko dobroci, to 
jest: o ile dla nas jest dobrym; przeciwnie zaś tę cnotę nazywa 
fan atyzmem.

Twieialzi wyraźnie, że przez posty nie można zjednać za­
sługi i nabyć świątobliwości.

Otwarcie powątpiewa de neeessitate medit zwanych. Słowem, 
za jedyną zasadę moralnośai chrześcijańskiej uważa, nie naukę 
Jezusa Chrystusa, ale godność człowieka, którą za przedmiot 
najwyższej adoracyi uznaje.

Na podstawie zauważonych, a powyżej wymienionych błę­
dów, deputacya zadecydowała, że dzieło to, nie tylko klasycznem 
być nie może, lecz jako niebezpieczne a szkodliwe, powinno być 
odrzucone. Sekcya duchowna potwierdziła tę opinię i wezwała 
wszystkich biskupów dyecezalnych, aby zabronili używania tego 
dzieła po seminaryach i studyach zakonnych; Uniwersytetowi zaś 
poleciła, aby odtąd było używane dzieło Antoine do wykładu teo­
logii moralnej.

2. Następnie zajmowała się deputacya, roztrząśnieniein
dwóch dzieł Jahn’a-. Introductio in libros v eteris Foederis i Arclieo-
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logia bíblica, które również używane były jako podręczne w Uni­
wersytecie Warszawskim.

Po pilnem przejrzeniu i wykryciu, że i ten autor przeciwne 
nauce Kościoła ogłasza opinie, albowiem podrywa wiarę, że Księ­
gi Święte z natchnienia bożego są napisane; że we wszystkich 
prawie cudach, wybranemu ludowi okazanych, nie upatruje 
wszechmocności Boga, lecz uważa je za skutki zwyczajne i na­
turalne; że w psalmach Dawida nie znajduje proroctw o Mesya- 
szu, a w innych proroctwach uznaje tylko przywidzenia pisarzy 
na rachubie historycznej oparte; słowem, że autor zagłębiwszy się 
w starożytnościach, odstąpił od prawdziwego sposobu tłomacze- 
nia Pisma S go, przyjętego przez Sobory i cały Kościół katolic­
ki—przeto jednomyślny podała deputacya do protokółu wniosek 
za odrzuceniem wymienionych wyżej dzieł, jako też i Hermeneu­
tyki, „której lubo nic mieli pod ręką (!), sadząc jednak z innych 
utworów autora, uznali, iż podobnie ta w skażonym duchu być 
może (!) napisaną.“

Sekcya duchowna nic wprawdzie nie wyrzekła stanowczego 
względem dzieł Jalma, „zgodnego atoli zawsze była i jest zda­
nia z deputacyą i dla tych samych powodów dla jakich autora 
Reybergera używanie zostało zabronionem; sądzi, za rzecz potrze­
bną uczynić odezwę do Biskupów względem używania ksiąg: 
Iniroductio in libros veteris Foederis, Archeologia bíblica i Hermenéu­
tica; a co do sprowadzenia i sprzedawania po księgarniach, zo- 
stawuje do rozporządzenia komisyi rządowej W li. i O P.“

3. W dalszym ciągu swoich czynności trudniła się depu­
tacya przejrzeniem dzieła p. t. Institutiones Theologiae dogmaticae 
Engelberti Klüpfel., również używanego przez profesorów war­
szawskich. Zdania członków co do tego autora z początku by­
ły rozdwojone. Jedni żądali, aby pomyłki spostrzeżone zostały 
sprostowane; inni mieli na uwadze, że autor w dowodzeniach 
swoich i w odpowiedziach jest zbyt krótki, dla tego nie odpo­
wiada celowi. Następnie, gdy dokładnie roztrząsneła deputacya 
powyższe zarzuty — przyszła do przekonania, że owe wady nie 
są bynajmniej tak niewinne, jak  się z pozoru zdawały, przeci­
wnie są niebezpieczne. Spis ten wyrażeń niebezpiecznych i licz 
nych błędów urósł wkrótce do rozmiarów niezwykłych. Zauwa­
żyła np. deputacya, że autor wbrew ustawom Soboru trydenckie­
go, nie uznaje potrzeby podziału grzechów na powszednie i śmier­
telne. że Biskupowi Rzymskiemu, naczelnikowi Kościoła kato­
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lickiego przyznaje między innymi biskupami tylko pierwszeń­
stwo co do godności, nie zaś jurysdykcyą, która to atrybucyądo 
spraw prawami ludzkiemi ustanowionych, odnosi i pod sąd świec­
kich osób odaje; wreszcie, że częstokroć błędy, właściwe tylko 
sektom dawnych wieków, przypisuje w ogóle chrześcijanom; — 
otóż na zasadzie powyższego i to dzieło zakwalifikowała depu- 
tacya do usunięcia, uważając je za szkodliwe dla sposobiących 
się do stanu duchownego. Sekcya duchowna przychyliła się do 
tej opinii i ostrzeżenie wysłała.

4. Po rozpatrzeniu tych dzieł, które jak to zaznaczyliśmy, 
uważane były za podręczne w Wydziale teologicznym warszaw­
skim — deputacya zajęła się rozpatrzeniem tych dzieł, które mo­
głaby polecić Uniwersytetowi na miejsce usuniętych.

Wychodząc z tej zasady, że dla gruntownego zrozumienia 
teologii, konieczną podstawą naukową jest filozofia — zwróciła 
uwagę na dzieło p. t: Jnstitutiones logicae et metaphysicae auciore Sigi­
smundo Storchenau. Rozpatrzył je i gruntownie zbadał ks. 11 zy  m- 
s k i. Opinia wypadła korzystna, gdyż uznał sprawozdawca, że 
„jest wolne od opinii szkodliwych.u Sekcya duchowna na proto­
kóle położyła rezolucye, że przyjmuje jako podręczne „z zastrze­
żeniem, aby stosownie do sprawiedliwych uwag recenzenta było 
okrojone i miejscami gdzie tego potrzeba się okaże dla lepszego 
zrozumienia poczynających, mogło być bardziej usymplifikowane.“

5. Potem deputacya wzięła pod rozbiór dzieła Jana Nepo­
mucena Alber’a Jnstitutiones historiae Ecclesiasticae Ooloniae 1793 
w dwóch tomach. Zauważono, że mimo wielu zalet, brak mu 
porządku w rozkładzie rzeczy. Postanowiono zaniechać tego au­
ra, a zwrócić się do ks. Kozłowskiego z Krakowa, dominikana, 
aby on zajął się ułożeniem lepszego systematu. Ze zaś w tym 
czasie ks. Kozłowski przyrzekł w liście do Piarów warszawskich, 
temu zaradzić „w drugiej edycyi, którą ma wkrótce wydać,“ 
przeto rzecz cała pozostała w zawieszeniu i oczekiwaniu na ową 
edycyę. Z Bibliografii E s t r e i c h e r a  przekonywamy się, że ks. 
Kozłowski Mateusz Jan Chrzciciel, słowa nie dotrzymał. Ani pod 
jego nazwiskiem, ani pod nazwiskiem Albera, owego dzieła nie 
znajdujemy.

Drugie dzieło Albera: Institutiones hermeneuticae Sacrae Ve­
tee i s Testamenti. Pestini 1817 — 1818 w 6 tomach rozpatrywał 
ks. W s z e l a k i ,  i jakkolwiekdostrzegł, że niektóre reguły herme- 
neutyczne są za krótkie i potrzebują uzupełnienia z innych au_
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torów — jednakże zalecał je, jako bardzo użyteczne i najprzy­
datniejsze do zrozumienia i tłomaczenia Pisma S-go. Na tę opinie 
zgodziła się i deputacya i sekcya duchowna. Dzieło jako kla­
syczne, przyjęte zostało dla młodzieży duchownej.

6. Dzieło: Institutiones theologiae ad usum scholarum acco 
modatae, najpierw wydane w Londynie, a w r. 1803 w Wenecyi, 
miało zastąpić Klupfela. Ściśle roztrząsała je deputacya i przy­
szła do przekonania, że jest stosowniejsze do kursu teologii, ani­
żeli prace Kolleta, Antoina, Pohla i innych. „Rozciągłość do­
brze wymierzona, dowodzenia gruntowne, jasne i dostatecznie 
materyą obejmujące, dowody porządnie rozkładane, zarzuty mo- 
cnemi odpowiedziami zbite, wnioski i morały wszędzie zgodne 
z nauką Kościoła i powszechniejszem zdaniem teologów wyło­
żone i do praktyki zastosowane. Z tych powodów deputacya 
dzieło pomienione uznała za godne być klasycznem i używanem 
po seminaryach, studyach jako bardzo dokładne/1 Lecz było 
i „ale.“ Mianowicie, delegacya zwróciła uwagę ażeby propositio- 
nes gallicanae dla Polski mniej stosowne opuszczone zostały, „opinie, 
względem których Kościół Święty nic stanowczego nie wyrzekł.“ 
Ponieważ autor opuścił Decalogi praecepta, przeto radzi delegacya, 
aby dopełnić to opuszczenie z Kolleta.

7. Również deputacya uznała za klasyczne dla sposobią- 
cych się do stanu duchownego: Institutiones Canonicae Romae 1793 
4 tomy. Miała deputacya na uwadze, że z przyjęciem tego 
dzieła, zaprowadzona będzie jednostajność w wykładzie, czego do­
tychczas nie było, albowiem posiłkowano się różnymi autorami 
często z sobą niezgodnymi.

8. Lubo na dzieło GriftsziUza do wykładu teologii pasto­
ralnej, używanego przez rektora Szweykowskiego, nie padało 
podejrzenie o zdania niezgodne z nauką Kościoła, deputacya j e ­
dnak pominęła je, jak  również zalecanych Laubera i Szenkla, 
a uznała za klasyczne dzieło dwutomowe p. t. „ Teologia pasto­
ralna na rozkaz ś. p. Raczyńskiego arcybiskupa gnieźnieńskiego 
av Łowiczu r. 1809 przedrukowane,“ z powodu, że jest dokła­
dnie zastosowane do praktyki pasterskiej i że w tłumaczeniu na 
język polski „dany był wzgląd na materye, których zostawienie 
wyrażeń w języku łacińskim uznano potrzebnem.“

9. Nakoniec do wykładu patrologii i wymowy kaznodziej­
skiej, deputacya znalazła stosownem i użytecznem zalecić dzieła,
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Instructiones Patrologiae Yilnae 1806 i Zasady wymowy świętej 
Warszawa 1819, przedrukowane, jako normalne.

Zdanie sprawy z powyższego zajęcia deputacyi, które pozy­
skało zatwierdzenie Sekcyi duchownej, miało dla nas podwójny 
interes. Przedewszystkiem najlepsze to jest świadectwo o stanie 
teologii w Warszawie, przed otworzeniem seminaryum główne- 

• go; po wtóre wyjaśniono nam w jaki sposób zostały zreorganizo­
wane wykłady wówczas, gdy Wydział teologiczny wydzielony z o ­
stał jako samoistna szkoła, pod protektoratem Arcybiskupa War­
szawskiego. W następnych paragrafach pozostanie nam tylko 
wyliczyć profesorów w takim porządku, w jakim zajmowali ka­
tedry i podać spis bibliograficzny prac profesorów i uczniów 
Wydziału teologicznego, aby odpowiedzieć zadaniu.

To zajęcie deputacyi nastręcza nam kilka uwag. Przede­
wszystkiem, rzuca się w oczy nieobecność profesorów Uniwersy­
tetu w deputacyi, profesorów nie zajętych lekcyami, gdyż te były 
zawieszone z rozkazu arcybiskupa. Skutkiem tego, jak nam się 
zdaje, profesorowie ci odgrywają, role jakoby podsądnych, za sze­
rzenie fałszów z katedry, albowiem trzymali się podręczników 
pełnych fałszu. Stanowisko sekcyi duchownej z tego punktu 
widzenia jest fałszywe. Niektórzy bowiem członkowie delegacyijak 
S y m o n o w i c z ,  R z y m s k i ,  byli profesorami w Uniwersytecie 
Warszawskim w pierwszym roku jego istnienia i w programach 
swych uwzględniali też same podręczniki, które ze zmianą prą' 
du potępili; powtóre, wszystkie programy jakie układał wydział 
teologiczny, zatwierdzała Komisy a rządowa, członkami, której 
byli duchowni, a nawet biskupi; po trzecie, też same podręczniki 
służyły do wykładów w Uniwersytecie Wileńskim, a jednakże gorli­
wość i czystość nauki Kościoła Katolickiego, nie była mniejszą 
jak w Królestwie, a była może nawet większa. Sam więc podręcz­
nik nie jest ani zły, ani dobry—jeżeli profesor prowadzący po­
dług niego wykłady, jest odpowiednio przyg otowany, do spełnie­
nia obowiązków jakie przyjął na siebie.

Prawda, że podręczniki wileńskie wywołały pewien niepo­
kój: ale, stało się to w pół wieku po zamknięciu Uniwersytetu 
Wileńskiego, a stało się z przyczyny następującej: dwóch wy- 
chowańców wileńskich, Józef S i e m a s z k o ,  i Antoni Z u b k o ,  
ułożyli wspomnienia w późnej starości i kilka ich kart poświęcili 
swoim profesorom wileńskim. I jeden i drugi utrzymują, że wykłady
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teologii Kłągiewicza zacłmiały ich przekonania katolickie i skło­
niły do przyjęcia prawosławia. Ustępy z tych pamiętników 
przytoczyli w swych pracach biskupi Likowski i Symon, nie do­
dając od siebie żadnych wyjaśnień. W tym mniej więcej czasie 
przygotowywałem rnateryały do dziejów wydziału teologicznego w i­
leńskiego; i nie mogło być dla mnie rzeczą obojętną, o ile wspom- 
nieni wychowańcy podali rzetelnie swoje poglądy na wykłady 
nauk teologicznych w Wilnie. Zwróciłem się tedy do żyjących 
wówczas wychowańców wileńskich, którzy dobrze znali biskupa 
Kłągiewicza, nie tylko jako biskupa dyecezalnego, ale jako pro­
fesora. Ciż sami wychowańcy byli nawet profesorami w Aka­
demii duchownej wileńskiej, a zatem byli kompetentnymi sę­
dziami w roztrzygnięciu tak ważnego pytania. Zapewniono mnie, 
że postawienie Kłągiewicza pod zarzutem wygłaszania z katedry 
nauki, przeciwnej Kościołowi, jest kalumnią. Ze Avymysł ten 
powstał w kilkadziesiąt lat po śmierci biskupa Kłągiewicza; że 
autorowie pragnęli tą drogą Ayyjaśnić przyczynę, dla czego upa­
dła unia. Jeżeli tę ostatnią uwagę weźmiemy pod bliższy roz­
biór, to przekonamy się, że i av Warszawie wielu unitów było 
między uczniami wydziału teologicznego; że byli unici między 
profesorami; że wykładano podług podręczników, literalnie tych 
samych, jakich używano w Wilnie, — a jednakże, nie znalazł 
się ani jeden, któryby wstępował w ślady S i e m a s z k i ,  Z u b ki 
i Ł u ż y ń s k i e go.

Streszczając się powiemy, że dobry profesor, da sobie radę 
z najgorszym podręcznikiem.

*
* *

11. Seminaryum główne duchowne. W pierwszym tomie pra­
cy niniejszej, mówiliśmyo Seminaryum głównem, jako o zakładzie 
naukowym (rozdział VIH, § 17); obecnie zaznaczymy w kilku 
słowach o zabiegach Uniwersytetu, aby doprowadzić do skutku 
urządzenie tego zakładu praktycznego, o przeszkodach, jakie spo­
tykano, o urządzeniach, które miały zastępować brak tego nie­
zbędnego instytutu.

We Avstepie niniejszego rozdziału zaznaczyliśmy, ze pierw- 
szem dążeniem komisyi wyznań i oświecenia, to staranie, aby ca­
łe duchowieństwo'kraj o we odrodziło się, zakwitło; zadanie było 
trudne, ale możebne do spełnienia. Komisya rządowa nie mogąc
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wykorzenić złego dozoru, przez długi przeciąg czasu zakorzenio­
nego, chciała to zło przynajmniej zmniejszyć, postanawiając: aby 
tylko młodzież wyćwiczona w seminaryach dyecezalnych, miała 
wstęp na wydział teologiczny. Lecz seminarya dyecezalne, we­
dług dawniejszej swej organizacyi, udzielały same tylko nauki 
duchowne, nie praktykując u siebie nauk pomocniczych. Nale­
żało organizacyę tę zmienić. Wyjście było dwojakie, albo zabro­
nić wstępu do seminaryum niedojrzałym i nie wykwalifikowa­
nym; albo obok nauk duchownych, zaprowadzić świeckie—przy­
gotowawcze. Jakkolwiek pierwszy środek zdawał się niezawo­
dnym, jednakże uznano go za nieodpowiedni, z powodu szczupłej 
liczby garnących się do stanu duchownego; chwycono się więc 
drugiego, kosztowniejszego i postanowiono zreorganizować semi­
narya odpowiednio potrzebie.

Z polecenia Komisyi rządowej, powstała deputacya pod pre- 
zydencyą arcybiskupa, złożona z członków komisyi duchownych 
i świeckich, tudzież osób należących do wydziału teologicznego. 
Deputacya ułożyła plan nauk obszerniejszy i zupełniejszy dla 
seminaryów dyecezalnych. Miano nadzieję, że gdy plan ten 
wejdzie w życie, wówczas młodzież stosownie do swych zdolno­
ści będzie się mogła przygotować do dalszych studyów w Uni­
wersytecie; mniej zdolna, poprzestając na seminaryjnem wykształ­
ceniu, będzie mogła w przyszłości zająć miejsca niższe w hie­
rarchii kościelnej. Ponieważ zaś powołanie przewodników sumie­
nia wymagało nie tylko usposobienia przez nauki, ale i przez 
przygotowanie moralno religijne praktyczne, dla utrzymania je ­
go ducha — przeto potrzebne było pewne oddalenie od zgiełku 
światowego. Stąd wypłynęła z łona deputacyi myśl utworzenia 
przy Uniwersytecie, dla uczniów wydziału teologicznego, specyal- 
nego zakładu — Seminaryum głównego.

W  tym celu wezwała Komisya rektora Uniwersytetu (21. 
V. 1819. Nr. 2984), ażeby się zniósł z Wydziałem teologicznym 
i zajął się ułożeniem projektu takowego seminaryum. Rektor po 
otrzymaniu reskryptu, niezmiernie ogólnikowego, w materyi tak 
ważnej — zapytuje (28. V 1819 Nr. 642), czy projekt ten ma się 
odnosić li tylko do nauk, czy też i urządzenia, nieistniejącej do- 
tychczes instytucyi. Gdyby ten drugi punkt miał wyjaśniać Wy­
dział teologiczny — w takim razie, konieczną jest wiadomość: 
jaki jest fundusz zamierzony, na jak wiele osób, czy osobny dom 
będzie przeznaczony, od kogo ma to seminaryum zależeć i kto
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będzie niem zarządzać. Na powyższe zapytanie Komisya rządo­
wa odpowiedziała (29. V. 1819. Nr. 3008).

1- mo że pi ojekt ten ma obejmować tak urządzenie co do 
nauk dawać się mających w seminaryach, jako też o  do we­
wnętrznego rozporządzenia i utrzymania seminarystów.

2- o że w głównem seminaryum znajdować się ma około 
50 osób, dla których musi być przeznaczony dom osobny przy 
kościele.

Nakoniec, że przełożony czyli zawiadujący temże, będzie 
osobny.

Wydział teologiczny w myśl powyższego reskryptu, ułożył 
projekt i takowy przesłał za pośrednictwem rektora Komisyi 
rządowej 22 października 1819 Nr. 973.

Tymczasem, z przyczyn niezależnych od Wydziału teologi­
cznego, projekt ten nie prędko wszedł w życie; sama Komisya 
rządowa miała uledz zupełnej reorganizacyi; minister musiał ustą­
pić; powstała sekcya duchowna jako status in statu w Komisyi 
wyznań i oświecenia; słowem, powstał zupełny przewrót, a ostat­
nim jego wyrazem—reakcya.

W tern miejscu zatrzymamy się na chwilę, aby te zmiany 
uwydatnić o tyle, o ile okaże się potrzeba wyjaśnienia — dla 
czego seminaryum główne, po swem urządzeniu, bardzo luźnemi 
węzły połączone było z Wydziałem teologicznym królewskiego 
Uniwersytetu.

Ustąpienie z ministerstwa Potockiego zaprowadziło reakcyę. 
Ustąpienie to wywołane zostało z błahej na pozór okoliczności, 
a jednak doniosłej w następstwach. Epoka, gdy ustępował Po­
tocki, należała dę przełomowych. Zjawisko to nie było odoso- 
bnionem, specyficznie dla Królestwa przygotowanem — cała Ro- 
sya odczuwała nowe powiewy obskurantyzmu, cała wreszcie Eu­
ropa zachodnia; zjawisko więc było powszechnem, a opierało się 
na świętem przymierzu. Cesarz Aleksander powracał właśnie 
z Werony do Warszawy, powracał zniechęcony do liberalizmu; 
a na domiar złego biskup krakowski Woronicz wyrobiwszy sobie 
za pośrednictwem ordynatowej Zamojskiej posłuchanie u Cesa­
rza, przedstawia w bardzo niekorzystnem świetle postępowanie 
Potockiego jako ministra wyznań; miało to przedstawienie bardzo 
ważne następstwa, odnośnie nie tylko Potockiego, ale całego mi-
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nisteryum. A nie przychodził biskup z oszczerstwem, lecz z do­
wodami bardzo przekonywającemi. Reakcya jaka po tem posłu­
chaniu zapanowała na całej linii, wypłynęła z drobnego na po­
zór faktu — bo odmówienia rozgrzeszenia przy spowiedzi jakie­
muś szlachcicowi z Sandomierskiego. Urażony szlachcic zaskar­
żył księ ża spowiednika do Komisyi wyznań i oświecenia. Ko- 
misya, tu zaczyna się tragedya, zaleciła biskupowi Sandomier­
skiemu ks. Burzyńskiemu, aby ukarał księdza. Powstał huczek 
nie mały wśród episkopatu polskiego; zlecono biskupowi Woro­
niczowi, aby się przed królem pożalił na takie poniewieranie spo­
wiedzi przez najwyższa magistraturę wyznań. To był jeden fakt. 
Drugim, było dzieło ministra wyznań: „Podróż do Ciemnogro­
du;“ w dziele tem, jak wiadomo, zohydził Potocki całe ducho­
wieństwo 1).

Cesarz przyjął Woronicza uprzejmie, obiecał te nienormalne 
a niepożądane stosunki usunąć,—lecz dzięki wpływom księcia Na­
miestnika pozostawił Potockiego w spokoju. Potocki dowie­
dziawszy się o zabiegach Woronicza, już po wyjeździe Cesarza 
z Warszawy, napisał list do niego, w którym rozpisuje się o fa­
natyzmie duchowieństwa katolickiego. Odpowiedzią na ten list 
była dymisya. Powołany został na ministra Stanisław Grabow­
ski, figura blada, ale że pobożny, więc przez duchowieństwo 
protegowany. Zajęto się niezwłocznie organizacyą komisyi wy­
znań i oświecenia; usunięto z niej żywioły niebezpieczne — jak 
np. Niemcewicza; zaprowadzono sekcyę duchowną pod prezy­
dencką arcybiskupa; powołano na dyrektora jeneralnego oświece­
nia publicznego słynnego z obskurantyzmu Józefa Kalasantego 
Szaniawskiego.

Ponieważ Seminaryum główne nie było urządzone, przeto 
dziekan wydziału teologicznego, w przekonaniu jak wiele nau­
kom a jeszcze bardziej Kościołowi, na tem zależy, aby młodzież 
duchowna w poczet jego uczniów zapisana, nie była rozpierzch- 
niona po mieście, lecz mieszkając w jednym domu, podlegała do 
zorowi; przedstawił projekt Komisyi rządowej za pośrednictwem 
Rady Uniwersytetu, z następującemi wnioskami:

) Koźmian. Pamiętniki. III. 88,
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a) Aby żaden, z jakiejkolwiek dyecezyi przybywający kle­
ryk, nie mający albo sposobu utrzymania się czy to z~własnego 
czy z rządowego funduszu, albo pozwolenia na piśmie właściwe­
go biskupa, nie był (lo wydziału przyjęty; świeccy jednak, nie 
przedsiębiorący stanu duchownego, warunkowi pozwolenia bisku­
pów ulegać nie mogą.

b) Aby każdy był obowiązany stać w domu duchownym, 
od właściwego biskupa przeznaczonym i bez tego pozwolenia 
innego pomieszkania dowolnie sobie nie obierał.

c) Aby również każdy chodził w sukni czarnej, długiej, 
jakiej klerycy powszechnie używać są obowiązani.

d) Aby żadnemu, czy to stypendyście czy z własnego gro­
sza utrzymującemu się, nie wolno było bez pozwolenia właściwe­
go biskupa, dawać prywatnych lekcyi po mieście.

e) Aby każdy czy to przeciwko powyższym wnioskom, 
czy domowym przez właściwego biskupa danym przepisom, w y­
kraczający, i, po upomnieniu nie poprawny — na raport miej 
scowego przełożonego do miejscowej komisyi przez biskupa po­
dany, natychmiast powracał do dyecezalnego seminaryum.

f) Toż samo ma się ściągać do młodzieży zakonnej, która 
bez zezwolenia właściwego przełożonego przyjętą być nie powin­
na; postępująca zaś przeciwko powołaniu, odwołana do klasztoru 
być musi.

Komisya rządowa rozpatrzywszy powyższe wnioski, zako­
munikowała je wszystkim biskupom. Jak  z raportów tych bisku­
pów okazało się, wnioski dziekana wydziału .teologicznego, przy­
jęte zostały z uznaniem przez episkopat polski — o czem Ko­
misya zawiadomiła Uniwersytet (7. IX. 1821 Nr. 6800).

Pierwszym rezultatem wprowadzenia w życie powyższych 
wniosków było rozporządzenie Sekcyi duchownej, dotyczące sty­
pendystów wydziału teologicznego z dnia 15 października 1822. 
Nr. 1075 — 11164.

„Uznawszy za rzecz potrzebną przepisać pewne prawidła 
względem zachowania się w mieszkaniach alumnów wydziału teo­
logicznego, pobierających stypendya, stanowi w tej mierze co na­
stępuje:

l-o Żadnemu uczniowi Wydziału teologicznego nie jest 
wolno obierać sobie gdzieindziej pomieszkania jak tylko w se 
minaryum metropolitalnem przy kościele S-go Krzyża, wyjąwszy
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gdyby był zakonnikiem, gdyż na taki wypadek w klasztorze 
swojego zikonu lub innego, może być umieszczonym.

2- o. Lubo jest życzeniem, aby wszyscy stypendyści mieli 
wspólny wikt z seminarzystami dyeeezalnymi przy kościele S go 
Krzyża, ze względu atoli na drogość, dozwala się tymże godzić 
sobie wikt po za fortą, seminaryjską, z tern jednak wyraźnem za­
strzeżeniem, że jedzenie powinno być do seminaryum donoszone, 
przez człowieka pewnego i dobrych obyczajów.

3- o. Żadnemu z stypendystów nie jest wolno utrzymywać 
przy sobie służącego, pod jakimkolwiekbądź pozorem, chociażby 
nawet był pokrewnym jego. Równie nie wolno żadnemu przyj­
mować odwiedzin przychodzących osób świeckich.

4 o. Żadnemu z stypendystów nie dozwala się brać lekcyi 
grania na instrumentach; któryby zaś posiadał już ten talent, mo­
że się w tymże ćwiczyć, jednakowoż w godzinach tylko tych, 
które są zastosowane do powszechnej w seminaryum rozrywki.

5- o. Żadnemu z stypendystów nie ma być wolno używać 
sukien świeckich i chustek na szyi, tak w czasie wychodzenia 
na słuchanie wykładu nauk w Uniwersytecie, jako też na prze­
chadzkę.

6- o. Żadnemu z stypendystów i pod żadnym pozorem nie 
jest wolno wychodzić na przechadzkę, lub po sprawunek, bez po­
przedniego opowiedzenia się dyrektorowi seminaryum, który zwa­
żywszy powody żądającego wyjścia, przeznaczy temuż socyusza 
i po powrocie do Seminaryum stawić się u siebie zaleci.

7- o. Stypendyści na jeden przedmiot nauki do Uniwersy­
tetu uczęszczać obowiązani, powinni wychodzić z Seminaryum 
razem i razem wszyscy powracać; o czem każdodziennie winien 
zdawać raport dyrektorowi seminaryum, ten z alumnów, który od 
niego wybrany będzie za wzglądającego w postępki swoich 
współuczniów.

8- o. Stypendyści winni zachować i dopełniać wszelki po­
rządek ćwiczeń duchownych, jakie tylko dla alumnów semi­
naryum metropolitalnego są przepisane, to jest winni wspólnie 
z nimi rano o godzinie piątej wstawać, potem przez pół godzi­
ny medytacyą odprawiać, dalej Mszy św. słuchać, albo gdy któ­
ry jest kapłanem, też odprawić, na czytaniu i wykładzie nauki 
duchownej przed kolacyą znajdować się i obecnemi być na 
wszelkich konferencyach czyli rozmowach duchownych, tudzież 
ćwiczeniach w odmawianiu pacierzy, w śpiewie i ceremoniach

4
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kościelnych. Nareszcie winni odprawować razem rachunek su­
mienia o godzinie 8i/ i -wieczorem.

9- o. W każdą, niedzielę i święto uroczyste, winni będą 
uczęszczać do kościoła PP. Wizytek celem asystowania nabożeństwu 
dla uczniów Liceum i Uniwersytetu Warszawskiego, o tej go­
dzinie i w tej liczbie, jak to oznaczy dyrektor seminaryum; wol­
ni zaś od tego obowiązku, znajdować się mają na nabożeństwie 
w kościele św. Krzyża, a mianowicie na kazaniu i na nieszpo­
rach, wspólnie z seminarzystami dyecezalnymi.

10- o. Przystępować winni do przyjmowania Komunii św. 
co tydzień i jak  to dyrektor seminaryum rozporządzi.

11- o. Przed rozpoczęciem kursu nauk po wakacyach, lub 
kiedy to i w jaki sposób oznaczy dyrektor seminaryum, winni 
odprawić rekolekcye pięciodniowe.

12- o. Dyrektor seminaryum winien będzie wymierzyć kary 
na wykraczającego i nieposłusznego stypendystę w każdym razie, 
gdy który zawini; o wymierzonej karze i powodach tejże, uczyni 
krótką wzmiankę w raporcie, który co kwartał o postępkach 
stypendystów, za pośrednictwem przełożonego XX. Misyonarzy, 
Sekcyi duchownej przesyłać będzie.

13- o. Gdyby stypendysta, mimo puszczając napomnienie 
przyjacielskie, strofowania i kary ojcowskie przez dyrektora se­
minaryum sobie czynione i naznaczone, nie przestawał zbaczać 
z drogi powołania swojego, mabyć doniesiony Sekcyi Duchownej, 
która znalazłszy go niepoprawnego w swoim nałogu i zawo­
dzącego nadzieje oczekiwane, oddali go za dekretem z semi­
naryum i pozbawistypendyum jako niegodnego dobrodziejstwa rządu.

14- o. Podobnież postąpi Sekcya Duchowna z tym, który­
by nie zdał egzaminów zadawalniających z przedmiotów przepi­
sanych, bądź po upłynionym kursie półrocznym, bądź całorocz­
nym. Z tego powodu zdawać będą profesorowie Wydziału teo­
logicznego raporta półroczne o pilności, zdatności, postępie w nau­
kach każdego w szczególności stypendysty.

15- o. Rozporządzenia niniejsze udzielone będą w kopiach 
wierzytelnych tak wydziałowi teologicznemu, jako też X. Wizyta­
torowi Zgromadzenia XX. Misyonarzy, które co kwartał w cza­
sie konferencyów duchownych odczytywane być powinny.

Prezydujący w sekcyi Duchownej Arcybiskup Wai*szawski 
Prymas Królestwa Szczepan Hołowczyc.

Sekretarz Sekcyi Kubalski.
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Mimo takiej gorliwości ze strony Wydziału, mimo niepo­
szlakowanej uczciwości profesorów, mimo nakoniec zupełnej po­
wolności ze strony tychże profesorów odnośnie rozporządzeń Sek- 
cyi duchownej, które naruszały Ustawę i Statuta — Sekcya nie 
mogąc się doczekać otwarcia Seminaryum głównego, zadecydo­
wała zamknięcie Wydziału teologicznego na czas nieoznaczony. 
Jak gromem rażona została Rada Uniwersytetu, gdy otrzymała 
reskrypt Komisyi rządowej (22 III. 1823 Nr. 3775 — 385) tej 
treśći: „Uwiadamia Radę Uniwersytetu Królewsko-Warszawskie- 
go, że z powodu przedsięwziętego w tym czasie urządzenia od­
dzielnego Seminarium dla uczniów Wydziału teologicznego po­
bierających stypendya i połączenia go z tymże Wydziałem, po­
stanowiła wszystkich rzeczonych uczniów teraz na naukach znaj­
dujących się, zwrócić do właściwych dyecezyi, z których byli 
przysłani, i tam po przybyciu stawić się przed właściwym J . W 
Biskupem lub jego zastępcą.

Na koszta podróży zostawuje się im stypendyum za mie. 
siąc kwiecień r. b., które za własnemi kwitami, w sposobie do­
tąd praktykowanym odebrać mają, wyjąwszy jednak alumnów 
z archidyecezyi warszawskiej, którzy jako w miejscu pozostający, 
do takowego stypendyum nie mogą mieć prawa.

O skutku niniejszego reskryptu czekać będzie Komisya rzą­
dowa doniesienia.“

Pod datą 29 marca doniósł rektor, że „tę wolę Rządu ucznio­
wie z zupełną powolnością przyjęli;“ lecz w kilka dni. później 
(3. IV. Nr. 2614) zwróciła się Rada do komisyi Rządowej z prze­
łożeniem: „Jakkolwiek pożądanem jest urządzenie oddzielnego
Seminaryum dla uczniów Wydziału teologicznego już tak dawno, 
dnia 22 października 1819 nr. 973, dnia 7 lipca 1821 nr. 1351 
przez Radę projektowane, z tern wszystkiem nie widzi taż Rada 
potrzeby, aby dla jego uskutecznienia uczniowie zwłaszcza wszys­
cy, w ciągu kursu nauk nie długo ukończyć się mającego, zwra­
cani byli do seminaryów dyecezalnych, a to z powodu:

l-o że uczniowie teraźniejsi Wydziału teologicznego loko­
wani po różnych miejscach, nie zajmują podług wszelkiego podo­
bieństwa tego lokalu, który ma być na przyszłość dla nich przy­
gotowanym; inne zaś urządzenie seminaryum nic wcale od tego 
nie zależy, czy uczniowie teraźniejsi kończyć będą kursa zaczęte 
lub nie.
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2- o. Jeżeli tymczasowe po różnych miejscach lokowanie 
alumnów pociąga za sobą naturalnie pewne niedogodności; jeżeli 
tymczasowe dla nich przepisy i dozór po za Uniwersytetem, nie 
odpowiadały zupełnie swemu zamiarowi *), nie może Rada przy­
puścić naprzód tego, aby cała wina spadła na młodzież; powtó- 
re tego, aby wina rozciągała się zarówno do wszystkich. Lubo 
wszyscy przyjęli ogłoszenie reskryptu pod dniem 22 marca ze 
wszelką uległością, wielu jednak przychodziło do zwierzchności 
uniwersyteckiej pojedynczo, reklamując ze łzami swoję niewin­
ność i zapewniając, że nie byli nigdy o nic monitowani, że im 
nikt zarzutów żadnych nie czynił i że nie wiedzą dotąd, za co 
ich nieszczęście spotyka, iż nie mogą kursu dokończyć. Chociaż 
albowiem udadzą się do seminaryów dyecezalnych, nie podobną 
jest rzeczą, aby w każdem znaleźli też same przedmioty nauko­
we, w temże rozgałęzieniu, w tejże rozciągłości, i aby na ten sam 
ciąg onych natrafili.

3- o. Lubo reskrypt cytowany zdaje się rozciągać do sa. 
mych uczniów pobierających stypendya, gdy jednak uczniów nie 
mających tej pomocy jest tylko 5 zapisanych, a z tych tylko 
3 regularnie uczęszcza (dla słabości innych), przeto cały Wydział 
byłby indirecte zawieszony w swych obowiązkach. Stąd, nie tyl­
ko większa połowa profesorów, zostałaby przez cały kwartał bez­
czynną, ale nadto nastąpićby mogła w całym Wydziale nie łatwa 
do naprawienia przez czas długi dezorganizacya. Albowiem ucznio­
wie przybywający z seminaryów czy ze szkół cum testimonio 
maturitatis (rozumie się zawsze za wiedzą J. W. Biskupów) są 
pospolicie pierwszoletni, nimby się zatem uformowali uczniowie 
2-o, 3-o i 4-o letni, trzy lata na to byłyby potrzebnemi.

4 o. Zawieszenie w ciągu kursów całego Wydziału uni­
wersyteckiego zrobić musi nadzwyczajne wrażenie, nie tylko 
w publiczności naszej, ale i za granicą; da pohop do wniosków 
i domysłów, krzywdzących wydział teologiczny, Uniwersytet a mo­
że i kraj cały. Ponieważ podobne środki zwykły bywać tylko 
skutkiem nadzwyczajnych wypadków i nadzwyczajnych prze­
stępstw, łatwo każdy suponować może, iż i u nas musiały zajść

!) Wyraźna aluzya do projektu dziekana Szymańskiego, który przyjęła 
Komisya rządowa i zalecili biskupi. Gdy się rozwinęła działalność liomisyi 
śledczej, której przewodniczył Hauke i doszukano się współudziału w niektórych 
niewinnych zebraniach, kleryków niektórych, nastąpiło rozpędzenie wydziału.
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podobne, jak  niedawno gdzieindziej gorszące sceny, od których dzię­
ki Opatrzności, Uniwersytet nasz jest dalekim. Domysły takowe 
ileby zasmucać musiały całe grono profesorów Uniwersytetu i jak 
szkodliwe skutki sprawićby mogły na umysłach uczniów, łatwo so­
bie wystawić można. Z tych powodów Rada obowiązana czuwać 
nad dobrem i sławą Uniwersytetu, poczytuje sobie za najświętszą- 
powinność upraszać Komisyę rządową, aby wziąwszy jeszcze raz 
rzecz całą pod rozwagę, raczyła albo cofnąć zupełnie postanowienie 
z dnia 22 marca r. b. względem uczniów wydziału teologicznego, 
albo przynajmniej po rozpoznaniu jej, tych tylko zwróciła -do se- 
minaryów dyecezalnych, dla których obecny stan rzeczy stal się nie­
bezpiecznym. Ci zaś, dla których i tymczasowe urządzenia były do­
statecznemu iż przy nich powołaniu swojemu bez zarzutu odpowia­
dali, niech mają dozwolone ukończenie kursów.“

Komisya rządowa przedewszystkiem nie chciała, a może 
i nie mogła roztrząsać powtórnie sprawy, która bez jej udziału 
powstała i osądzoną została, dla tego powyższe przełożenie pole­
ciła złożyć „ad acta.“ Do Rady wystosowała tegoż samego dnia 
bliższe wyjaśnienie tej zawiłej z pozoru sprawy, która o Namie­
stnika Królewskiego opierając się, z jego decyzyi rozwiązaną zo­
stała. Oto ten reskrypt:

„Gdy stosownie do zatwierdzonego postanowienia Księcia 
Namiestnika Królewskiego z dnia 17 zeszłego miesiąca, odesłanie 
stypendystów uczniów Wydziału teologicznego tutejszego Uni­
wersytetu, do właściwych dyecezyi, epoka corocznych wakacyi 
dla tegoż wydziału zacząć się ma od czasu rozjechania się wspom­
nianych uczniów i trwać aż do dalszego rozporządzenia, miano- 
cie aż do reorganizacyi tegoż Wydziału i połączenia go z głów- 
nem seminaryutn — przeto Komisya rządowa w ciągu reskryp­
tu z dn. 22 z. m., poleca W mu Rektorowi Uniwersytetu, aby 
uwiadomił o tern profesorów rzeczonego Wydziału. Skoro zaś 
nastąpi zamierzone otwarcie tego Wydziału, profesorowie obo­
wiązani będą dawać w nim lekcye, chociażby te i w czasie zwy­
kłych wakacyi wypadać miały...“

Aby nawiązać tak gwałtownie rozerwane stosunki Wydzia 
łu teologicznego z Uniwersytetem, Rada zwróciła się z zapyta­
niem do Komisyi rządowej (1. V. 1823 Nr. 2719) czyli wolno bę­
dzie uczniom Wydziału teologicznego składać rozprawy konkur­
sowe i zdawać egzamina na stopnic naukowe, magistra. A wy­
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chodziła Rada z tej zasady, że chociaż wydział z wyższe­
go rozporządzenia otrzymał wakacye o cały kwartał wcześniej, 
przeszkody prawnej nie widzi w dopuszczeniu teologów łącznie 
z uczniami innych wydziałów do konkurowania o nagrody i sta­
ranie się w czasie właściwym o magisterium. Komisya rządowa 
w odpowiedzi swej 12 maja, dozwoliła uczniom Wydziału teolo­
gicznego składać rozprawy konkursowe o nagrody, „pod warun­
kiem jednakże, iżby każdy o nagrodę ubiegać się chcący, starał 
się poprzedniczo o pozwolenie właściwego Biskupa.“ Nie wyja­
śnia bliżej Komisya, w jaki sposób można będzie zachować taje­
mnicę wymaganą przy składaniu rozpraw konkurujących o na­
grodę ze świadectwem biskupa, pozwalającego konkurować. Od­
nośnie pozyskania stopni magisterii, to kwestyę tę odłożyła Ko. 
misya do czasu otworzenia Seminarym głównego.

Sekcya duchowna rozporządziwszy się, aby klerycy niezwło­
cznie byli odesłani do seminaryów dyecezalnych, gdzie mieli po­
zostawać do reorganizacyi Wydziału teologicznego i połączenia 
go z Seminaryum głównem; taż sekcya zarządziwszy już w mar 
cu ferye dla profesorów teologów — czyli faktycznie zamykając 
Wydział teologiczny na czas bliżej nieokreślony — nie przewi­
działa tego, że między uczniami wydziału byli i niestypen- 
dyści, byli i ludzie świeccy, nie potrzebujący szukać przytuł­
ku w seminaryach dyecezalnych; że ci właśnie pozostali 
w zawieszeniu. Korzysta z tego Rada Uniwersytetu „ i gdy 
zbliżył się rok szkolny 1823 — 1824, a owi uczniowie świeccy 
stawili się do zapisu u dziekana, pozwoliła im zapisać się i do­
niosła Komisyi rządowej, że w myśl dawniejszego rozporządze­
nia, aby profesorowie teologii przed rozpoczęciem roku szkolnego 
uczynili wyznanie wiary przed arcybiskupem, zapytuje się, kiedy 
i przed kim wyznanie wiary ma być dopełnione. Odpowie­
działa Komisya 15 listopada 1823, że profesorowie powinni sta­
wić się przed biskupem lubelskim, zarządzającym archidyecezyą. 
Taż Rada Uniwersytetu zawiadamia Komisyę 4 grudnia, że 2 do­
pełnili wyznania wiary, a 9 grudnia rozpoczynają lekcye.

Takim sposobem, nie dopuszczono aby wydział teologiczny 
przestał funkcyonować. Wprawdzie dziekan zwrócił uwagę R a­
dy, że szczupła liczba uczniów nie da się podzielić na lata pra-
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wem wskazane, i, że przedmioty wszystkicli profesorów dla je­
dnych i tychże samych słuchaczów w zmniejszonej liczbie go­
dzin wykładane być muszą. A w innem przełożeniu zawiadamia 
dziekan Radę „iż konieczność zajęcia prelegowaniem wszystkich 
profesorów, przy szczupłej datychczasowej liczbie uczniów, wska­
zała mu potrzebę zobowiązania tychże do uczęszczania na wszyst­
kie przedmioty, tak jednak iżby w fym roku kończąc przepisane 
dla pierwszoietnich, razem sposobili się bez zbytecznego siebie 
przeciążenia, do korzystnego słuchania innych w latach następ­
nych. Z tej przyczyny Wydział uznał za rzecz konieczną zmniej­
szyć liczbę godzin niektórych profesorów, i zmienić onych po­
rządek, bez nadwyrężenia atoli planu Indice praelectionum wska­
zanego.“

Dzięki takiemu postępowaniu Wydział teologiczny chociaż 
niedostatecznie —funkcyonował. W sprawozdaniu rocznem rektor 
w ten sposób opisuje wydział: „Plan nauk i wewnętrzne urzą­
dzenie tego instytutu (Seminaryum głównego) już sągotowę. Lecz 
opatrzenie stosownym funduszem doznaje trudności. Z tego po­
wodu Wydział teologiczny przy pomnożonej liczbie profesorów, 
pozbawiony uczniów pobierających stypendya, liczył tylko 11 
zapisanych, którzy własnym kosztem utrzymywać się mogli. Z tych 
4 byli już w stanie duchownym; 7 zaś lubo się sposobi do tego 
stanu, używało jeszcze sukni świeckiej. Sześciu z nich słuchało 
kursu l-o letniego, 3 — 2-o letniego, a 2 — 3 o letniego. Ilość 
tak ograniczoną wynagradzali innych wydziałów uczniowie i ama- 
torowie, którzy z dobrej woli (a my od siebie dodamy, że poja­
wili się amatorowie dla tego, aby Wydział przestał być suspen- 
dowany), na wykład przedmiotów uczęszczać nie omieszkali...“

Seminaryum główne otworzone zostało dopiero we Wrze­
śniu 1825 roku, jak się dowiadujemy o tern z następującej urzę­
dowej odezwy rektora Uniwersytetu do dziekana i profesorów 
Wydziału teologicznego 20 września 1825 Nr. 1658. „Uwiada­
mia W. W. dziekana i profesorów wydziału teologicznego, iż 
JW . Arcybiskup postanowił otworzyć sam aktem solennym kurs 
nauk teologicznych w Seminaryum głównem, w przyszły czwar­
tek, to jest dnia 22 b. m. o godzinie 9 rannej. Zechcą zatem 
wszyscy zebrao się kwadransem prędzej w Seminaryum, skąd
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udadzą się do pobliskiego kościoła Paulinów. W tenże dzień 
zaprasza JW  Arcybiskup wszystkich członków Wydziału teo­
logicznego na objad o godzinie 2 z południa.“

Po jednorocznem istnieniu Seminaryum głównego, zdał spra­
wę dziekan Wydziału z jego działalności. Podajemy ten raport 
bez żadnych modyfikacyi, a to dla tego, aby się dowiedzieć jak 
w tym przeciągu czasu rozwijała się Teologia w Warszawie; 
a powtóre, co ważniejsza, że wobec powszechnego mniemania ów­
czesnego. jakoby to wydzielanie seminaryum głównego ze skła­
du zakładów naukowych uniwersyteckich, było źle przyjęte przez 
wszystkich bez wyjątku profesorów Uniwersytetu; ciekawym prze­
to będzie stanowisko dziekana Wydziału, jakie zajmował wobec 
tej reorganizacyi. Oto co pisze ks. Szymański: „Gdy Wysoka
Komisya llządowa łącznie z Sekcyą Duchowną, troskliwa o ta­
kie prowadzenie młodzieży stanowi duchownemu poświęconej» 
któreby obok wiadomości naukowych jej koniecznie potrzebnych» 
pod pewnym ciągłym dozorem zabezpieczając od zdrożności na 
jakieby samowolność mogła narazić, wlewała w nią prawdziwie 
katolicko kapłańskiego ducha i sposobiła praktycznie do godne­
go wywiązania się Kościołowi i ojczyźnie z wysokiego obowiąz • 
ku jej powołania, za użyciem dzielnych środków w roku upły- 
nionym przywodząc do skutku postanowienie monarsze z dnia 
11/23 listopada 1824, dom przy kościele XX. Paulinów na głó­
wne Seminaryum duchowne tymczasowie przekazany, stosownie 
do jego przeznaczenia zupełnie urządzić postarała się, a nowy 
plan tak wewnętrznego seminaryjskiego rządu, porządku zatrud­
nień, ćwiczeń alumnów jak nauk głównych z pomocniczemi do­
tyczący, projektowany przez wydział teologiczny od wysokich 
władz rzeczonych udeterminowanym i przepisanym został; wydział 
dopiero wspomniony równie jak dawniej z sześciu profesorów zło- 
śony, nie tracąc ani na prerogatywie zapewnionej mu Dyplomatem 
i wyżej wzmiankowanem postanowieniem Najjaśniejszego Pana, 
ani na stosunkach do władz uniwersyteckich, objętych urządzeniem 
wewnętrznem, prace tegoroczne naukoice rozpoczął i ukończył w nad­
mienionym domu Głównego seminaryum.

Dwóch profesorów JX X . Chiariniego i Szarkiewicza po 
dopełnieniu przez nich prawem wskazanych warunków, na przed­
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stawienie władz uniwersyteckich pierwszego radnym, drugiego 
stałym i radnym Wysoka Komisy a nominować raczyła.

Kurs wydziałowych nauk będzie odtąd czteroletni, z tym 
atoli tymczasowym wyjątkiem, że którzy z uczniów w latach da­
wniejszych zapisanymi zostali, kończyć go będą. po upływie lat 
trzech, stosownie do dawniejszego prawidła. Uczniów stałych 
wciągniętych do księgi wpisowej liczył 29. Dziesięciu tak zwa­
nych eksternów, czyli o prywatnym koszcie utrzymujących się 
z pomiędzy których jeden był zakonnik franciszkanin, jeden zu­
pełnie świecki; 19 zaś internów, t. j. nie tylko mieszkających 
w głównem seminaryum, ale i umieszczonych na funduszu rzą­
dowym. Pierwszoletnich było 22, drugoletnich 3, trzecio- 
letnich 4.

Przyjemną jest dla Wydziału rzeczą, wszystkim oddać spra­
wiedliwą pochwałę za najskromniejsze i prawdziwie wzorowe za­
chowanie się w czasie prelekcyi, tudzież wszystkich internów 
i większej liczby eksternów pilność w uczęszczaniu na nie. To 
gorliwe przykładanie się do nauk, uwieńczył skutek pomyślny. 
Z 23 albowiem składających egzamina roczne, wszyscy okazali 
postęp w każdym szczegółowym przedmiocie celujący lub dosta­
teczny. Dwóch 3-o letnich podało się do egzaminu cało kurso­
wego i składać go będą po wakacyach. Jednemu z dawniejszych 
swych uczniów Józefowi Zocliowskiemu ze Zgromadzenia XX. Pia- 
rów, za rozprawę wyznaczonego tematu Wydział przyznał złoty 
medal mniejszy; drugiemu z tegoż Zgromadzenia Idziemu Pre - 
siowskiemu uczniowi wydziału nauk pięknych, publiczną pochwałę.

W biegu roku ubyło uczniów pierwszoletnich 3. Jan Popław­
ski w grudniu, dla niewiadomych przyczyn; Benedykt Gerlach 
zakonnik, w maju dla przeniesienia się do innego klasztoru z woli 
właściwej zwierzchności; Józef Truszkowski w czerwcu. Ten 
ostatni zaciągnąwszy długi i onych nie wypłaciwszy, nie wiado­
mo gdzie się podział. Wydział w podaniu swojem do Uniwer­
sytetu żądał, aby, za pośrednictwem generalnego inspektora był 
poszukiwanym, zobowiązany do wypłacenia długów, a za karę 
oddalony z Uniwersytetu. Trzech nie składało rocznego egza­
minu: Jan Józef Gołębiowski 3 o letni, dla częstej słabości; A n­
toni Białobrzeski, jeden z uczniów wzorowych, dla potrzeby od­
dalenia się z J. W. Biskupem Augustowskim i za poprzedni- 
czem od Bady Uniwersytetu uzyskanem pozwoleniem złożenia go 
po wakacyach; Ignacy Grabowski dla nieregularnego uczęsz­

http://rcin.org.pl



58 WYDZIAŁ TEOLOGICZNY.

czania na prelekcje w kwartale ostatnim. Ta okoliczność osta­
tnia równie jak postępek Józefa Truszkowskiego jest powodem 
dziekanowi do powtórzenia, w imieniu Wydziału dawniejszy cli 
życzeń, aby nie tylko nie przyjmować żadnego kleryka eksterna 
do wydziału, któryby nie miał na to wyraźnego pozwolenia od 
zwierzchności dyecezalnej i nie obrał sobie pomieszkania w do­
mu duchownym; aby nie tylko wszelkie ich zaświadczenia były 
składane w kancelaryi Uniwersytetu, co wszystko dotąd ściśle się 
zachowuje, — ale nadto przez zwierzchność dyecezalną determi­
nowane obierali pomieszkania i byli pod okiem miejscowych 
przełożonych, a którzyby czy w zachowaniu się codziennem, czy 
zmienianiu pomieszkania okazali samowolność, surowo karani byli.“

** *

III. Uczniowie Teologii. Stopnie akademickie, prawa, przy • 
icileje. Uczniowie teologii kończąc całkowity, wówczas trzyletni 
kurs nauk, zapragnęli dowiedzieć się o swych prawach i przy­
wilejach, gdy pozyszczą stopień magistrowski. Byli pierwszymi 
wychowańcami Uniwersytetu, przeto naturalne było to zaniepoko­
jenie odnośnie dalszego przeznaczenia. Szło im także i o to, 
czy wyższe władze przeznaczą im takie miejsca, „któreby zabez­
pieczały ich sposób utrzymania i dały sposobność odbywania prakty­
ki na stopień doktoratu, czyli też sami przez siebie o takowe 
miejsca starać się mają “

Rektor, w imieniu Rady Uniwersytetu odwołał się do opinii 
dziekana wydziału (27, I, 1820 nr. 64), który odpowiedział 9 lu ­
tego: „Jeżeli nauki w wydziale teologicznym dawane, coraz bar­
dziej wzrastać i rozszerzać się mają po kraju, sądzi dziekan być 
rzeczą bardzo potrzebną, aby Wysoka Koinisya Rządowa Oświe­
cenia, magistrom nie zostawując wyboru między posadą parafial­
ną i naukową, tę ostatnią po seminaryach dyecezalnych, sama 
przez się natychmiast po ukoiiczonym kursie i otrzymanym sto­
pniu, przeznaczyć i wskazać raczyła. Stan plebana, porównany 
z obowiązkiem profesora, więcej ma zysku i swobód, temu się 
więc, zostawieni samym sobie poświęcą, a raz go obrawszy nie 
zechcą zwrócić do nauk. Będą albowiem woleli z większą ko­
rzyścią a utrudzeniem mniejszem pilnować kościoła i gospodar­
czych zatrudnień, niż usychać nad książką Wydatek zatem na 
nich przy Uniwersytecie będzie daremny, a nadzieja wzniesienia 
się oświecenia w materyach teologicznych upadnie. Nigdy albo-
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wiem sam Wydział nie potrafi działać skutecznie, jeżeli jego 
układ i prace przez uczniów po seminaryach zaprowadzonemi, po- 
wtarzanemi i przetrawionemi nie będą, Nadto sami oni powo­
łaniem innem zajęci, w przedmiotach szkolnych albo dalej po ­
stępować nie będą albo może wstecznie cofać się zaczną. Nie­
raz doświadczenie nauczyło, iż najpiękniej usposobione Osoby, 
przy czynnościach parafialnych, gnuśnieć i w ciemnych nieuków 
zupełnie przeistaczać się zwykły.

Ze zaś opatrzenie profesorów po wielu seminaryach jest 
nader szczupłe i ledwie wystarcza na główne życia potrzeby, 
a ich obowiązek lubo sam w sobie najszanowniejszy, więcej ma 
odrazy jak powabu, raczy wysoka Komisya w celu osłodzenia 
ich stanu i, zachęcania do prac dalszych, nie tylko ich polecić 
szczególniejszej opiece biskupów, ale nadto wyznaczywszy przy­
zwoitą pensyę, zapewnić, iż po otrzymanym stopniu doktora 
i z chlubą położonych zasługach w naukowym zawodzie, będą po­
suwani do wyższych stopni w hierarchii kościelnej. Co do dru­
giego żądania tychże uczniów, dla tych, którzyby po ukończonym 
kursie nauk przy Uniwersytecie, albo nie otrzymali stopnia ma­
gistra, albo go otrzymawszy nie oddali się pracom nauczyciel­
skim po seminaryach, lecz wprost starali się o benefieya, nie widzi 
dziekan potrzeby zwalniać postanowienia ogólnego z dn. 21 m ija 
1819 nr. 1914, iż nikt z duchownych pierwej na benefieya tak 
rządowego jak  prywatnego rozdawnictwa, przedstawionym być 
uie może, aż po dwuletniem pełnieniu obowiązków wikaryusza. 
Gdyż samo- uczęszczanie do Uniwersytetu, zwłaszcza o zasiłku 
z.iądowym, nie stanowi żadnej zasługi, ani ich wyższymi czyni od 
seminarzystów dyecezalnych. Dla samych tylko profesorów i do­
ktorów ta łaska dozwoloną być może przez wzgląd na ich pra­
ce publiczne i stopień usposobienia.“ *

Komisya rządowa rozpatrzywszy i prośbę uczniów wydziału 
teologicznego i przywiedzioną powyżej opinię dziekana, oświad­
czyła (22, II, 1820 nr. 912), iż zawód nauczycielski dla alumnów 
teologii uważa za najprzyzwoitszy i zapewnia im, korzyści nastę­
pujące:

1-mo. Jeżeli poświęcą się pracy nauczycielskiej w seminaryach 
przez lat trzy, uwolnieni będą od warunku dwuletniej posługi 
parafialnej jako wikary usze, przepisanej do otrzymania wakują­
cego benefieyum; toż samo poświęcenie przy szkołach wojewódz •
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kich lub wydziałowych przez lat cztery, uwolni ich również od 
powyższego obowiązku.

2-o. Będą mogli być przez biskupów dyecezalnych, jeżeli 
okażą i udowodnią odpowiednie kwalifikacye, wzywani na profe­
sorów w seminaryach; i komisya rządowa sama przedstawionych 
sobie od Bady Uniwersyteckiej i dobrze poleconych dla szczegól­
nej zdatności i dobrych obyczajów, na stopnie profosorskie bi­
skupom polecać będzie.

3 o. Nakoniec ci, którzy nie będą mogli być umieszczeni 
na posadzie profesora, udadzą się do swych biskupów, dla rozpo­
częcia posługi parafialnej, stosownie do wydanych w r. 1819 dn. 
21 maja, biskupom dyecezalnym przepisów, względem egzamino­
wania konkurujących o beneficya kapłanów.

Z dalszej korespondencyi w tejże materyi, pomiędzy Badą 
Uniwersytetu a komisyą rządową prowadzonej, dowiadujemy się 
o następujących przełożeniach ze strony Bady.

Pod dniem 17 marca 1820 r. Bada przekłada, że nie widzi 
tych korzyści, jakie Komisya alumnom zapewnia; albowiem, wi- 
karyusz po dwóch latach, a profesor dopiero po trzech może 
konkurować o beneficium. Trudy nauczycielskie nie mające sa­
me przez się tyle powabu, aby umysły z natury skłonne do tego, 
co łatwiej i prędzej uzyskać można -  do zawodu naukowego po­
ciągnąć mogły. Jedyną nagrodą nauczyciela ma być benefieyum, 
które Arikaryusz każdy otrzymać może daleko prędzej, bo rokiem 
wcześniej.

Gdyby obowiązki profsorów tyleż miały swobody i przy­
jemności, ile za sobą pociąga stan plebańskiego życia, trudnoby 
się jednak było spodziewać, aby kto mogąc być parochem za lat 
dwa — trzy lub cztery na to chciał oczekiwać. Pójdzie zatem, 
iż alumni prędzej się skłonią do szukania posad wikaiyuszów, 
aniżeli katedr; tem pewniej, że podług brzmienia rzeczonej rezo- 
lucyi, profesorowie na przedstawienie Bady Uniwersytetu i poda­
nie Wysokiej Komisyi być mogą; wikaryuszami zaś wprost, sami 
udawszy się do właściwych biskupów, zostaną. Stan więc nau­
czycielski wyraźnie za mniej szanowny i zasługujący uważanym 
być musi.

Nadto, ów reskrypt nie rozróżnia uczniów, magistrów i do­
ktorów. Stąd wynika, iż stopnie akademiczne nawet przy usłu 
gach nauczycielskich, żadnego przed wikaryuszami nie nadają 
pierwszeństwa; owszem, o tyle są niższemi, ile dłuższy jest wy­
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miar czasu do możności otrzymania beneficyum. Akademicy za­
tem porzucą, naukowe zabiegi i wieńce, jeśli te nie będą wyżej 
cenione.

Jeżeli teraz wydział teologiczny ma uczniów mało, będzie 
ich mieć mniej potem, w miarę prerogatyw z tymi zrównanych, 
którzy są po seminaryach dyecezalnych; każdy będzie wolał ogra­
niczyć się początkowemi tylko wiadomościami, aniżeli posuwać 
się do nauk w Uniwersytecie, do których mozolnie przykładając 
się, małą postrzeże różnicę w prerogatywach i dalszych widokach.

Na ostatek, pożytecznem będzie przeznaczenie alumnów do 
religijno-moralnego kształcenia młodzieży po szkołach wojewódz­
kich lub wydziałowych. Lecz do dawania innych przedmiotów 
naukowych ci tylko mogli by być użyteczni, którzy przybyli do 
wydziału teologicznego cum testimonio maturitatis.

Dla powyższych powodów zaproponowała Rada Uniwersy 
tetu zmianę powyższych punktów w reskrypcie Komisyi z 22 lu ­
tego, przywiedzionych, a mianowicie:

1. Uczniowie teologii Królewskiego Uniwersytetu, po otrzy­
maniu stopnia magistra, na podanie Wydziału, polecani będą przez 
Komisyę biskupom, na profesorów Seminaryów dyecezalnych, lub 
inne miejsca przy konsystorzach

2. Ci, którzyby oświadczyli chęć swoję i okazali zdolno­
ści, będą użytemi na nauczycieli po szkołach wydziałowych i wo­
jewódzkich.

3. Jak  w pierwszym tak w drugim zawodzie, przepędzone 
dwa lata, uwalniać ich będą od dwuletniej posługi parafialnej 
w stopniu wikaryuszów, innym przepisanej do otrzymania be­
neficyum.

4. Dwuletnie prace nauczycielskie w seminaryum uwol­
nią ich nadto na lat dwa następne od egzaminu konkursowego, 
przepisanego dla starających się o beneficya.

5. Doktorowie na zawsze od konkursu są wolni i nadto 
uzyskują prawo być przedstawieni do wszelkich godności hierar­
chii kościelnej.

6. Ci, którzy nie będą mogli być umieszczeni na posadzie 
profesora, udadzą się do swych biskupów dla rozpoczęcia posługi 
parafialnej, stosownie do przepisów.

Komisya rządowa nadesłała w odpowiedzi Radzie kopie 
reskryptów okólnikowych do biskupów, z których się okazuje,
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że sama Komisya pomimo starań Rady, już dawniej obmyśliła dla 
wychowańców Uniwersytetu należyte opatrzenie. Tak np. pod 
dniem 141ipcal8l8 r. nr. 2924 — czytam}’: „Gdy duchowni, któ­
rzy otrzymali stopień doktora teologii i prawa kanonicznego, oraz 
ci, których Rząd z powodu ich światła i ufności jaką mają w oby­
watelstwie na urzędy komisarzy i radców wojewódzkich powo­
łuje, już tern samem uznani są zapowiadających w wyższym sto­
pniu usposobienie; przeto Ko:nisya rządowa mając wzgląd na zna­
komity ten stopień kwalifikacyi, uwiadamia niniejszem J. W. I. 
X. Biskupa N., iż jeżeliby się podał na kandydata do wakują­
cego beneficyum kapłan pomienionym stopniem i urzędem za­
szczycony, ma być wolny od egzaminu konkursowego. Za mi­
nistra prezydującego Staszic.

b). Do wszystkich biskupów (I. II. 1817 nr. 390).
Dopełniając zamiarów najlepszego Monarchy, chcącego, aby 

dobroczynne skutki Jego troskliwości oświecenia mieszkańców 
Królestwa Polskiego, rozciągały się równie i na duchowieństwo 
tego kraju, postanowiła przed połową bieżącego miesiąca, otwo­
rzyć przy Szkole Głównej Warszawskiej, Wydział Akademicki 
Teologii Rzymsko-Katolickiej. W tym celu nim formalne kon- 
kursa będą mogły mieć miejsce, wezwała duchownych znanych 
ze zdolności i mających potrzebne zalety od zwierzchności dye- 
cezalnej, na zastępców profesorów, którzy podług załąezonycli tu 
programatów, zaczną dawać swoje nauki w domu XX. Misyo- 
narzów Warszawskich. Komisya rządowa nie wątpi, że ducho 
wni zechcą korzystać z tak potrzebnej i dawno w kraju pożąda­
nej instytucyi, wzywa JW. Biskupa Dyecezyi N , ażeby wspie­
rając zbawienne widoki uajłaskawszego Monarchy, z stosownem 
zachęceniem zalecił duchowieństwu tak świeckiemu jak  zakonne­
mu posyłać na wyższe nauki duchowne do Wydziału akademic­
kiego Szkoły Głównej Warszawskiej, tę mianowicie młodzież, 
która okazuje wyższą zdatność i która do osiągnięcia wyższycli 
stopni w hierarchii kościelnej lub nauczycielskiej po zgromadze­
niach duchownych, w tej szkole ma się sposobić. Kandydaci 
przesyłani z seminaryów dyecezalnych, umieszczeni u XX. Misyo - 
narzów, zostawać będą pod ich dozorem, na wikcie z pomieszka­
niem i opałem za opłatą roczną zł. 643.

Minister prezydujący S. Potocki.
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c) Do wszystkich biskupów (19. VIII. 1817 nr. 3129).
Odwołując się do odezwy swojej,z dn. 1 lutego b. r. nr. 390

zleca JWBiskupoAvi clyecezyi N., ażeby przed rozpoczynającym 
się w dniu 1 nadchodzącego miesiąca października kursem aka­
demickim, chciał przysłać z seminaryum dyecezalnego, usposo­
bionych seminarzystów do Warszawskiego fakultetu teologiczne­
go i do podobnego przesłania swoich uczniów wezwał wszelkie 
zgromadzenia i zakony duchowne, przypominając im, iż w cza­
sie takie tylko osoby posuwane będą na wyższe stopnie hierar­
chii kościelnej i na profesorów w swoich zgromadzeniach lub za­
konach, które z chwałą odbyły kursa teologiczne w fakultecie 
Królewskiego Uniwersytetu.

Komisya rządowa, przekonana o gorliwych chęciach J  W.Bi­
skupa, nie wątpi, iż przykładem i staraniem zechce wspierać 
zbawienne zamiary najlepszego Monarchy i Jego Rządu, który 
niczego mocniej nie pragnie, jak widzieć duchowieństwo krajowe 
rychło podźwignione przez oświecenie, odpowiadające ważności je­
go stanu i powołaniu.

Za ministra prezydującego J. U. Niemcewicz.

d) Do wszystkich Biskupów (21. V. 1819, nr. 1912).
Odbierając nieprzyjemne z różnych stron wiadomości, że

składane przez duchownych, o beneficya starających się egzami- 
na, nie odpowiadają po większej części zamiarowi dekretu Naj­
jaśniejszego Pana z dnia 6/18 marca 1817 r. *) co także stosu­
je się do kleryków wyższe święcenia otrzymujących, gdy z nich 
później wiele okazuje się niezdatnych i powołaniu swemu odpo­
wiedzieć nie mogących, widzi potrzebę zwrócić szczególuiejszą 
uwagę JW . I X. Biskupa na ten przedmiot, który tak blisko 
Rząd i całe duchowieństwo obchodzi.

Nie masz zapewne w Wysokiem powołaniu Biskupów wa­
żniejszego obowiązku nad dobranie do pomocy w pasterstwie ka­
płanów istotnie zdatnych i obyczajami celujących, którzy swem 
światłem i przykładem ludowi przewodniczyć mają. Nieodzowna 
zatem wymaga potrzeba, aby tak ważne czynności, jak są egza- 
mina, od których ostatecznie uznanie kwalifikacyi przyszłych ka-

') Dekret ten przedrukowałem w „Kwartalniku Teologicznym“ 1903, ze­
szyt 3 str. 85 przypisek. Porównaj art. 11, 12, 13.
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płanów zależy, odbywały się z największy ścisłością, Komisya 
rządowa powodowana powyższemi uwagami, wzywa JW . Bisku­
pa N , aby w Dyecezyi swojej odbywanie tego rodzaju egzami­
nów w sposobie odpowiadającym właściwemu zamiarowi, chciał 
urządzić tak, iżby na zawsze zapobiegało się zbytniej łatwości, 
jaka często w egzaminowaniu i zaświadczeniu egzaminowanych 
wydarza się. Jednym z najskuteczniejszych w tej mierze środ­
ków będzie nie tylko dobieranie na egzaminatorów osób, o do­
bro religii gorliwych, ale nadto dopilnowanie ścisłego przez nicli 
wypełniania tak ważnego obowiązku.

W tym celu Komisya, postanowiła, iżby w protokółach k a ­
żdego egzaminu zdanie każdego egzaminatora o kandydacie od­
dzielnie zapisanem było. Protokóły te na żądanie Komisyi rzą­
dowej w przypadku potrzeby przesłane, posłużą do odkrycia 
winnych egzaminatorów, gdy egzaminowany i za zdatnego uzna­
ny kandydat okaże się przeznaczeniu swemu nieodpowiadającym; 
w takim zaś razie egzaminatorowie uchybiający w zdaniu rze­
telności, uważani zostaną jako niezdolni do żadnych awansów 
w hierarchii kościelnej. Przepisując takowe środki zaradcze w sku­
tku wyższych przełożeń, pragnie Komisya rządowa, iżby te zaraz 
co do następującego święcenia podczas uroczystości Świętej Trój­
cy wykonane zostały i aby obrani egzaminatorowie wcześnie uwia­
domieni byli o odpowiedzialności, jaka ich za uchybienia czeka 

Obok takiej ścisłości w odbywaniu egzaminów do święceń 
i konkursowych, po których Komisya rządowa najlepszych spo­
dziewa się skutków — nim nastąpi stałe urządzenia Seminaryów, 
widzi także potrzebę polecić JW . Biskupowi N. ażeby nie przy­
puszczał kleryków do święcenia na kapłaństwo, aż przynajmniej 
po dwuletniem kształceniu się w Seminaryum; tudzież ażeby du­
chowni po wyświęceniu nie pierwej przedstawiani byli na bene- 
ficya rządowego lub prywatnego rozdawnictwa, aż po dwuletniem 
przynajmniej pełnieniu obowiązków parafialnych w stopniu wi 
karyusza.

Minister prezydujący S. Potocki.

c) Do Rady Uniwersytetu (18, III 1820 nr. 1651).
W skutku przełożenia pod dniem 16 marca r. b. nr. 202, 

względem przeznaczenia otrzymujących stopnie akademickie w W y­
dziale teologicznym i służących im przywilejów, oświadcza:

1-mo iż stosownie do danycłi poleceń biskupom pod dn.
1 lutego i pod dniem 11 sierpnia 1817 r., takie tylko osoby po­
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suwane będą, w czasie na wyższe stopnie w hierarchii kościel­
nej i na profesorów w zgromadzeniach i zakonach, k tó re z chwa­
lą odbyły kursa teologiczne w "Wydziale Królewskiego Warszaw­
skiego Uniwersytetu.

2 Doktorowie Teologii stosownie do ustanowienia pod dn. 
14 lipca 1818 r. wolni są od egzaminu konkursowego, a w cza- 
sie sami będą mieć prawo być przedstawionymi do wszelkich go­
dności w stanie duchownym.

3. Uczniowie w tym roku kończący kursa, po otrzymaniu 
magisterium, na podanie Wydziału poleceni będą przez Komisyę 
rządową Biskupom na nauczycieli seminaryów dyecezalnych, 
lub inne posady, np. przy konsystorzach.

4. Ci, którzyby oświadczyli chęć swoję i udowodnili zdol­
ności przez osobny egzamen, będą użyteczni na nauczycieli po 
szkołach wydziałowych i wojewódzkich.

5. Jak  w pierwszym, tak w drugim zawodzie przepędzone 
dwa lata uwolnią ich od dwuletniej posługi parafialnej w stopniu 
wikaryuszów przepisane], do otrzymania beneficyum.

6. Ci, którzy nie uzyskają stopnia magisteryi i nie będą 
przedstawieni od Wydziału teologicznego, udadzą się sami do 
swoich Biskupów, dla rozpoczęcia posługi parafialnej, stosownie 
do wydanych, pod dniem 21 maja 1813 r. Biskupom dyecezal- 
nym przepisów.

Za ministra prezydującego Staszic.

Dziekan wydziału w dniu 27 kwietnia 1820 r. podał pro­
jekt, obejmujący dodatkowe przepisy dła Wydziału w udzielaniu 
stopni akademicznych. Mianowicie, stosownie do nakazu So­
boru Trydenckiego Sess. XXVI. Cap. II De Reform., a także, 
stosownie do zwyczaju w uniwersytetach katolickicli powszechnie 
zaprowadzonego i utrzymywanego, nakoniec, stosownie do wnio­
sku Rady Uniwersytetu podanego do Komisyi rządowej — udzie­
lenie stopni akademickich poprzedzić powinna professio fidei] ci 
zaś, którzy o nie się starają, z przyjęciem onych, biorą na siebie 
święty obowiązek przez rozszerzanie światła, pomnażania stąd 
wynikających korzyści.

Dziekan wydziału teologicznego zaproponował Radzie, aby 
między przepisami w udzielaniu stopni we wszystkich wydzia-

5
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łach, za hować się mającemi, następujące dla Wydziału teologi­
cznego umieszczonemi zostały:

1-mo kandydat do stopnia magisteryi, pierwej niż magistrem 
ogłoszony będzie, albo co może dogodniej, nim odbierze diploma, 
ma uczynić profesionem fidei, o której ułożenie formuły JW . Re­
ktor na posiedzeniu wydziałowem dn. 15 marca r. b. z JW. 
Arcybiskupem umówić się przyrzekł.

2 o Doktor w czasie instalacyi publicznie wyrzecze: Spon- 
deo me Religionem Christiano-Catliolicam a spuriis cultibus in- 
tegram servaturum, veram, quae ad mentem Jesu Christi sit Theo­
logian! exculturum, illamque ad. usus vitae humanae constanter et 
sollicite traducturum J). Do powyższego projektu dołączył dzie­
kan: „Professio fidei Catholicae“ a Pio V decreta.

Powyższy projekt przedstawiła Rada Uniwersytetu Komisy i 
rządowej, która, w dalszym ciągu reskryptu 18 lipca 1720 r. 
nr. 3868, przychylając się do wniosku Rad}7, — uznała za rzecz 
słuszną, ażeby uczniowie Wydziału Teologicznego otrzymawszy 
stopień magistra, czynili prywatnie przed Wydziałem Wyznanie 
wiary podług formy z Concilium Trydenckiego, z opuszczeniem 
jednak wyrazów, potępiających wyznania niekatolickie.

Mówiąc o seminaryum głównem między zakładami nauko- 
wemi Uniwersytetu, podaliśmy i organizacyę tegoż Seminaryum. 
Z funduszów supresyjnych wyznaczono dla 40 stypendystów 
utrzymanie, rachując na każdego po 1200 zł. rocznie. Tymcza­
sem w r. 1826 było ich tylko 19. Wyjaśnia dziekan Sekcyi Du­
chownej nieprawidłowe kombinacye w przysyłaniu wspomnia­
nych stypendystów. Pisze on bowiem: „W roku bieżącym (szkol­
nym) przyjęto ich (stypendystów) tylko 19. Jeżeli 21 pozostali 
do uzupełnienia liczby ogólnej nie zostaną tak rozłożeni na lat 
trzy, iżby corocznie kilku, np. 7 przybywało, wyniknie, że albo 
zabraknie uczniów l-o letnich i ciągle po sobie następujących, 
a w tym przypadku niektórzy profesorowie zupełnie nieczynnymi 
będą; albo razem przysłanych uczniów wszystkich jeżeli będzie 
potrzeba, na tyle klas, ile wskaże rozkład 4-o letni, przez co za­
mieszanie w ich porządku systematycznym koniecznie nastąpić

’) W Statucie redakcyi 1821 roku § 194, znajdujemy tę formułę, ale 
z modyfikacyami nieznacznemi.
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musi, bo dla zatrudnienia wszystkich uczących i zajęcia godzin 
wykazem tabelarycznym przez Wysoka Sekcyę duchowną przy­
jętym wskazanych, wypadnie ciągle przeznaczać jednych na rok 
czwarty, innych na trzeci, innych na drugi i pierwszy, a tem sa­
mem naglić do słuchania np. nauk teologicznych przed filozofi- 
cznemi, wykładu Pisma S-go bez znajomości języków i innych 
wiadomości ^poprzedniczych; zaczynanie teologii dogmatycznej 
i moralnej od końca, a kończenia od początku. Dla uniknienia 
więc tak pierwszego jak drugiego wypadku, wnosi Dziekan, aby 
Wysoka Sekcya Duchowna wezwać raczyła JW . Biskupów do 
przysłania na rok następujący alumnów 7, z zatrzymaniem 14 
na lata dwa przyszłe (22 VII, 1826).“

Te kombinacye, jakich się trzymała przedewszystkiem Se­
kcya duchowna, zawodziły, bo nie opierały się na logicznem po­
stępowaniu Aby prawidłowo szła szkoła, nie potrzeba było by 
najmniej rozdzielać stypendystów na kategorye. Było postano­
wienie królewskie, żeby było stypendystów 40, należało wezwą- 
wszystkich 40 od razu, chociażby przyszło wszystkich zapisać 
pierwszoletniemi; a nowych stypendystów powoływać wówczas 
i tylu, ilu kończąc całkowity kurs nauk, opuszczało Seminaryum. 
Tymczasem powołano 19, a brakujących 21 podzielono na sió­
demki—więc nim nastąpiłaby kolej na ostatnią siódemkę, upły­
nęłoby trzy lata. Zatem po trzech latach dopiero komplet sty­
pendystów byłby sformowany. Taki system był nieusprawiedli­
wiony i dla tego dziekan nie zmieniając bynajmniej owych sió­
demek, rok rocznie przypominał, aby wysyłano stypendystów, bo 
inaczej profesorowie będą nieczynni. Podaliśmy powyżej in ex­
tenso ów raport dziekana —dla jego dopełnienia przytaczamy ode­
zwę do Komisyi rządowej z 22 lipca 1829 r.

„Dziekan Wydziału Teologicznego uwiadomiony, że jest za­
miarem Wysokiej Komisyi Oświecenia uzupełnić w latach następ­
nych liczbę funduszowych uczniów wydziału rzeczonego w głó- 
wnem Seminaryum, jaką błogosławionej pamięci jego założyciel 
Aleksander I postanowieniem swojem z dnia 11/23 listopada 
1824 w art. 1 oznaczył, najpokorniej uprasza, aby w uskutecznie­
niu tej woli dobroczynnej Monarszej, wzgląd mieć raczyła na 
stosunkowy podział corocznie przybywać mających uczniów, do 
rocznej ilości teraźniejszej. W r. b. było ich ogólnie 20; w szcze­
gólności zaś było 4-o letnich — 10, 3-o letnich — 4, drugole- 
tnich — 5, pierwszoletni — 1. Gdyby oprócz 10 alumnów po
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wakacjach przybyć mających na miejsce 4-o letnich wychodzą­
cych, przysłano razem innych 16 i tyluż na rok zaprzyszły, po­
nieważ po dopełnionej liczbie 40, tylu tylko przyjmować wypa­
dałoby, ilu byłoby kończących kurs 4-o letni, nastąpićby konie­
cznie musiało, iż od roku 1833 co lat 4, jeden tylko uczeń byłby 
picrwszoletni, i ten jeden przez lat 4 zajmowałby wszystkich 
uczących. W roku teraźniejszym szczupłą liczbę kleryków fun­
duszowych, pomnożyli uczniowie świeccy. Lecz gdy na tych za­
pis jako niepewnych, spuszczać się nie można, gdy również jest 
niepewne ubywanie alumnów bez dokończenia kursu, którychby 
miejsce zajęli inni, a nawet tego życzyć nie wypada, wnio­
skiem jest podpisanego, aby na rok 1830 nie więcej przy­
brać funduszowych jak dziesięciu; pozostałych zaś 20 tu zająć 
mających posady co rok wakujące przez ubycie kleryków da­
wniejszych, tak rozłożyć na lata trzy przyszłe, iżby na rok 1831 
przybyło 6ciu, tyluż na rok 1832; na rok zaś 1833 przysłanych 
8-miu uzupełniło ogólną liczbę 40.“

Gdy wyszło rozporządzenie Komisyi Oświecenia, że ci nau­
czyciele szkól publicznych, którzy na to stanowisko powołani byli 
przed założeniem uniwersytetu w Warszawie, mogą się ubiegać 
w właściwych wydziałach o stopień magistra — posypały się li­
czne oferty. Odnośnie wydziału teologicznego możemy zanoto­
wać następujące:

Ksiądz Wojciech Ossoliński, drugoletni uczeń wydziału teo­
logicznego, podał prośbę 9 kwietnia 1822 roku, za pośrednictwem 
dziekana do Rady Uniwersytetu, że przed zapisaniem się na Wy­
dział, był nauczycielem przez lat 5 w Seminaryum dyecezalnem 
janowskiem, a będąc obecnie zniewolony przez swego biskupa do 
opuszczenia Uniwersytetu z końcem roku szkolnego, prosi, aby 
pozwolono mu złożyć prywatny egzamin z przedmiotów, których 
w Uniwersytecie nie słuchał i ubiegać się o stopień magistra. 
Rada przychyliła się do powyższego (II. IY. 1825 nr. 1906).

Komisya rządowa do Rady (13, VIII, 1827 nr. 13142 —1652).
„Powodowana wstawieniem się JW JX  biskupa płockiego za 

JX . Łopacińskim, od lat kilkunastu pełniącym z zaletą obowiązki 
profesora Teologii w seminaryum pułtuskiem, wzywa Radę U ni­
wersytetu, aby starała się ułatwić temuż X. Łopacińskicmu tru­
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dności w uzyskaniu zadanego stopnia magistra teologii zachodzić 
mogące, przypuszczając go wprost do złożenia rozprawy.“

Rada, odpowiadając na powyższy reskrypt, podała ks. Ło- 
pacińskiemu do wypracowania rozprawy, trzy następujące tematy:

a) Qui praecipui sacrificiorum Veteris Foederis ritos, quaeque 
eorundem rituum S’gnificatio?

b) Quae sint in negotiis Ecclesiasticis Imperantium jura?
c) Quid scriptura sacra tam Veteris quam Novi Foederis in 

causa divortii statuat?
„Zostawując dowolny wybór jednego z nich podług upodoba­

nia kandydata. Napisawszy rozprawę z obranego tematu, złoży 
ją Wydziałowi teologicznemu, a skoro tenże uzna takową za do­
stateczną i gdy oprócz tego kandydat udowodni jeszcze w teata- 
minie ustnym, iż sam jest jej autorem, będzie miał przyznany so­
bie żądany stopień magistra, po uczynionym atoli wyznaniu wiary» 
czego dotychczasowe ustawy Królewskiego Uniwersytetu wyina- 
gają (21. I. 1828 nr. 3948).“

69

Ostatni raport o stanie wydziału teologicznego Królewskie­
go Uniwersytetu Warszawskiego jest wysoce bezstronnym; po­
zwala nam ocenić destrukcyjny wpływ rektora Seminaryum głó­
wnego ks. Onoszko, który w kilka miesięcy potem ukarany zo • 
stał przez Rząd Narodowy przez zupełne usunięcie z Seminaryum 
jako rektora i z Uniwersytetu jako profesora teologii. Tych kil­
ka słów wyjaśnień uważałem za potrzebne, aby zrozumieć raport 
księdza dziekana dość ciemny, dzięki stylizacyi.

„Do wydziału teologicznego zapisało się uczniów 49. Mię­
dzy tymi kleryków dyecezalnych było 24, presbiterów 2, zakon­
ników maryanów — 2, pijar—1; — ogólnie duchownych 29, świec­
kich zaś 20. Ubyło w ciągu roku duchownych— 4, świeckich—2. 
Składało egzamina roczne — 42. Jeden świecki ciągle pilny, dla 
słabości zdrowia uzyskał pozwolenie składania onych po walca - 
cyach. Czterech uznano za usposobionych do egzaminu calolcur- 
sowego. Ośmiu dawniejszych otrzymały stopień magistra teolo­
gii. Postęp, który wszyrscy ucznowie teraźniejsi okazali, w ma­
łej liczbie był celujący, w większej dostateczny. Znalazło się 
nawet kilku, którzy albo mało, albo wcale nie korzystali. To 
wprawdzie wypadło w rzędzie uczniów świeckich, których ubó-
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stwo osobiste nagliło do podzielania staranności między naukami 
teologicznemi, a zaspokojeniem potrzeb życia. Lecz że między 
duchownemi znaczniejsza liczba w dostatecznych tylko pozostała 
granicach, że jeden wcale nieczynnym się okazał, to ściągnęło 
uwagę profosorów. Nie widzieli oni w nich zapału, jaki mło­
dzież chciwa nauk zwykł celować; owszem, niejakieś odrętwienie, 
a nawet opieszałość widoczna dawała się ciągle postrzegać. Do­
wiódł tego między innemi wypadek nagród publicznych. Gdy 
świecki uczeń wydziałowy Józefat Diczkowski uwieńczony zo­
stał pochwałą, gdy prawu i naukom pięknym poświęcający się 
też sarnę nagrodę w przedmiocie teologicznym odnieśli; lubo te ­
mat był i zupełnie do zwyczajnych prelekcyi zastosowany i z na­
tury łatwy do wypracowania; żaden jednak duchowny nie miał 
ochoty walczyć o naukowe pierwszeństwo. Zastanawiając się nad 
tak niekorzystnym stanem alumnów, nauczyciele wydziałowi nie 
w samej ich kwalifikacyi szkolnej dostrzegali tego przyczyny. Lu­
bo albowiem większa ich liczba nie okazała zaświadczenia dojrza­
łości, byli jednak i tacy, którzy to zaświadczenie przy zapisie 
składali. Zdaje się przeto, że gdy niektórym tylko brakowało 
usposobienia należytego, innym, a może i wszystkim niedosta- 
wało ochoty. Być może, że jej z sobą nie przynieśli, lecz być mo­
że, że ją ostudziły okoliczności głównego seminaryum. Względem 
tych ostatnich nieraz porozumiewał się dziekan z przełożonym 
miejscowym. Starano się usuwać wszelkie powody osłabiające 
chęci dobre uczniów. Lecz gdy zupełne zaradzenie nie jest w mo­
cy działających, życzeniem przeto najgorętszem jest Wydziału

a) aby zwierzchność dyecezalna żadnego alumna nie prze­
znaczała do Wydziału teologicznego, bez zaświadczenia kwali­
fikacyi ze szkół wojewódzkich.

b) W niedostatku kwalifikowanych, aby każdego kandyda­
ta oddawała pod ścisły sąd egzaminatorów dyecezalnych, z cię­
żarem odpowiedzialności za pobłażanie.

c) aby poleciła pod równąż odpowiedzialnością wzgląd na 
ochotę do nauk kandydatów.

d) aby władza, do której to należy (Arcybiskup?) wejrzaw­
szy w potrzeby głównego Seminaryum nie tylko usunęła okoli­
czności, przeciwne jego przeznaczeniu, ale i obmyśliła skuteczne 
jak środki, tak zachęty postępu. W zachowaniu innych praw 
uniwersyteckich Wydział nic nie miał do zarzucenia uczniom. 
Co do profesorów JX. Ossoliński Wojciech hr., w roku zeszłym
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powołany do zajęcia katedry teologii dogmatycznej, chlubnie od­
powiedział przeznaczeniu. To było powodem, że Wydział uczy­
nił przedstawienie do Komisyi Oświecenia z prośba o dalsze za­
trzymanie onego. (Był zamiar, aby ks. Ossoliński objął pod swój 
zarząd dom Polski w Rzymie) przy rzeczonej posadzie. Do gro­
na uczących przybył w końcu roku JX . Józef Gierwatowski z ty­
tułem adjunkta, profosora do hebrajskiego języka. Stąd wyni­
knął podział przedmiotów między nim i J  X. Chiarinim, obję­
ty oddzielnym programatem na rok następny (22. VII. 1830).u

A . Szymański.

** *

IV. Stosunek wydziału teologicznego do władzy, profesorów 
uczniów i odwrotnie. Stosunek wydziału teologicznego do miej­
scowej władzy duchownej, w różnych epokach istnienia tego wy­
działu, był różny. W  pierwszym okresie stosunek był zupełnie 
obojętny. Profesorowie, nawet jako księża nie byli w bezpo­
średniej zależności od miejscowego biskupa, przynajmniej niektó­
rzy z nich. Tak np. Szwejkowski był kanonikiem dyecezyi płoc­
kiej, Szymański z dyecezyi chełmskiej; Symonowicz, Rzymski, 
Metelski — byli zakonnikami, a wykładający język hebrajski był 
człowiekiem świeckim. Księża: Szarkiewicz, Dembek, Ustrzycki, 
Onoszko również byli zakonnikami,

Gdy nadeszło breve papiezkie, zatwierdzające wydział teo­
logiczny, ze względu na przywilej jaki wydział otrzymał od kró­
la, udzielenia stopnia doktorskiego, wyłoniła się wówczas potrze­
ba bliższego określenia stosunku wydziału do miejscowej wła • 
dzy duchownej. Widzieliśmy, jak Rada Uuiwersytetu, zasłania­
jąc się dyplomatem zatwierdzającym Uniwersytet, nie życzyła so­
bie zmian w tym kierunku; widzieliśmy, że Komisya rządowa, 
nie rozwiązując tego pytania ostatecznie, pogodziła prerogatywy 
Uniwersytetu z obowiąkiem, jaki breve papieskie, wkłada na ar­
cybiskupa, w ten sposób, że zobowiązała się przesyłać arcybisku­
powi programaty wykładanych nauk dla jego li tylko wiadomo­
ści. Taki stan trwał aż do r. 1821. W tym roku Komisya rzą­
dowa otrzymała pozwolenie od Rady Administracyjnej przejrze­
nia „Tymczasowego urządzenia“ Uniwersytetu. Dla tej czynno­
ści powołała deputacyę pod prezydencyą prymasa Królestwa, 
złożoną z członków Komisyi rządowej i Rady Uniwersytetu. 
Deputacya rozpoczęła czynność swoję w dniu 25 marca 1821 r.,
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i stosownie do reskryptu Komisyi rządowej z dn. 24 stycznia r. t. 
nr. 300, zajmowała się przedewszystkiem oznaczeniem stosunku 
wydziału teologicznego z władzą duchowną miejscową. Z tej 
czynności zdajemy na tern miejscu pokrótce sprawę.

Porównanie Breve papieskiego z dyplomatem królewskim, 
stanowiącym Uniwersytet, dla oznaczenia wzajemnego stosunku, 
było pierwszą czynnością. Przy tern porównaniu okazała się po­
trzeba bliższego roztrząśnienia następujących punktów breve pa­
pieskiego:

1. Mandamus autem, ut, qui liujus modi Doctoratus Lau­
rea sunt ornandi, Archiepiscopi Varsaviensi, pro tempore exi- 
stenti, vel, sede vacante, Vicario Capitularis praesententur.

2. Archiepiscopus vero, vel Vicarius Capitularis... qui Do­
ctoratus Laurea in supra dictis facultatibus ornari desiderant, de 
scientia, de modo legendi aliisque, quae in promovendis ad Do­
ctoratus officium requirantur, diligenter perscrutetur, et illis 
quos, exquisito secreto Magistrorum suffragio... idóneos rejiciat ñe­
que eos ob gratiam adprobari patiatur. Uli autem, qui hoc pacto 
examini subjecti, approbati et Doctoratus Lauream in Sacris Di- 
sciplinis consequuti fuerint, jus, plenamque et liberam potesta- 
tern habeant absque alio examine, vel approbatione alia legendi 
et docendi... in facúltate illa, in qua fuerint approbati.

3. Archiepiscopus... juret se experimentis adfuturum ac, 
nonnisi quando legitime fuerit impeditus, Yiearium aut alium 
doctrina, prudentia ac probitate Spectatum virum ad id delega­
te rum, atque illis, quos per examen juxta majora adstantium 
Doctorum suffragia con-titerit esse idoneos, Doctoratus Lauream 
tributurum esse.

Po należytem rozważaniu i zastanowieniu się nad temi 
punktami, deputacya oznaczyła stosunki władzy duchownej z wy­
działem teologicznym w sposób następujący:

a) Egzamen kandydatów do doktoratu w Wydziale teolo­
gicznym Królewskiego Uniwersytetu w Warszawie odbywać się 
będzie w obecności arcybiskupa lub przezeń delegowanego.

b) delegowanym tym będzie jeden z biskupów lub inny 
z członków duchownych zasiadających w Komisyi rządowej 
w. r. i o. p.

c) Profesorowie z wydziału teologicznego, o usposobieniu 
i zdolności kandydata, do doktoratu, dają zdanie w sali ustępowej.

72
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Dziekan wydziału teologicznego takowe zdanie pyzedstawia ar­
cybiskupowi który, albo sam obecny, albo przez delegowanego 
uznaje większość zdań profesorów, poczem dziekan dopełnia dal­
szych formalności w nadaniu stopnia i ogłoszenia kandydata do­
ktorem w wydziale teologicznym. Acybiskup tegoż doktora za 
takiego w hierarchii kościelnej obwieszcza.

d) Kandydaci do doktoratu w wydziale teologicznym przed 
ogłoszeniem ich stopnia w obecności arcybiskupa, lub przezeń de • 
legowanego, uczynią wyznanie wiary podług formy Piusa IV, za­
stosowanej do odebranej formy przysięgi w czasach dzisiejszych 
od Stolicy Apostolskiej przez arcybiskupa i biskupów, z Komisyi 
rządowej komunikowanej.

e) Mający uczyć w Wydziale teologicznym Królewsko 
Warszawskiego Uniwersytetu, w obecności arcybiskupa lub prze­
zeń delegowanego, przez wyznanie wiai’y wykonają przysięgę 
podług następującej formy: Ego N. N. juro atque spondeo, me 
Religionem Christiano-Catholicam servaturum, veram quae ad men- 
tem Jesu Christi sit Theologiam exculturum, illamque ad usus 
vitae humanae constanter et sollicite traducturum.

f) Uczący w Wydziale teologicznym Uniwersytetu w War­
szawie, programata swoich prelekcyi z Avyrazeniem autorów, któ­
rych się szczególniej trzymać zechcą, komunikować będą przez 
komisyę rządową arcybiskupowi miejscowemu.

Zdaniem deputacyi, aby jak w innych wydziałach, tak 
i teologicznym, nie przyjmowano na uczniów stałych, nie mają­
cych świadectwa dojrzałości. Przybywający zaś z Seminaryum 
dyecezalnego, mogą być wyjęci od tego warunku, jeżeli złożą 
świadectwo właściwego biskupa, jako należycie są usposobieni, 
do słuchania nauk w tymże wydziale.

W trzecim i ostatnim okresie, stosunek Wydziału teologi­
cznego do władz duchownych wyraźnie jest oznaczony w posta­
nowieniu królewskiem, zatwierdzającem Seminaryum główne. Na­
czelnikiem Wydziału jest arcybiskup warszawski. Profesorowie 
otrzymują nominacyę z rąk arcybiskupa. Prelekcye odbywają się 
podług programatu zatwierdzonego przez tegoż arcybiskupa,— 
jednem słowem, stosunek wyraźny podwładnego do naczelnika. 
W dziejach tego Wydziału z ostatniego okresu, spotykamy się 
wprawdzie z rozporządzeniami Komisyi rządowej, przesyłanemi 
Radzie Uiiiwersytetu dla spełnienia, a odnoszącemi się wyłącznie 
do Wydziału teologicznego; lecz sprawy te postanowione zostały
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przez arcybiskupa, przez niego jako przez pierwszego po mini­
strze prezy dującym członka Komisy i, podpisane, a przez sekcyę 
duchowną do spełnienia przesłane Uniwersytetowi. Uniwersytet 
chociaż najwyższy zakład naukowy, jest w najzupełniejszej zale­
żności od arcybiskupa w takich kwestyach nawet, których roz­
wiązanie, na zasadzie dyplomatu królewskiego, leżało całkowicie 
w kompetencyi Rady Uniwersytetu.

Związek Seminaryum głównego z Uniwersytetem był bardzo 
luźny. Promocye odbywano pod protektoratem Uniwersytetu, 
dla tego, że w postanowieniu Królewskiem, zatwierdzającem Se­
minaryum, opuszczono, że Seminaryum ma prawo udzielać sto­
pnie uczone. Nawet wykłady odbywano w murach seminaryj­
nych. Oprócz więc promocyi i pobierania pensyi z etatu uni­
wersyteckiego, żadnej łączności nie spotykamy. Stypendystów 
seminaryjskich, a zatem interno w, nie zapisywano do albumu 
uniwersyteckiego; ludzi tylko świeckich, bo i tacy uczęszczali do 
seminaryum głównego, można było zapisywać. Zapewne miano 
wzgląd na to, że zaświadczenie biskupa o przygotowaniu alumna, 
nie odpowiadało ściśle wymaganiom statutu, aby uczeń uniwersy­
tetu, wylegitymował się przed zapisem ze świadectwa dojrzałości. 
Ściśle natomiast przestrzegano, aby stypendyści — teologowie, 
nie byli pozbawieni przywilejów w uczestnictwie nagród za le­
psze rozprawy konkursowe. Ze z tego przywileju nie zawsze 
korzystali, poucza nas dziekan w swych raportach, składanych 
Radzie Uniwersytetu, z których wyjątek w poprzednim ustępie 
przytoczyliśmy.

Odnośnie stosunków między profesorami i uczniami, rozpo­
rządzaliśmy niedostatecznym materyałem, aby stanowcze wnioski 
wyprowadzić. Braki te tłumaczą się tern, że zatargów między 
profesorami, lub profesorów z uczniami, jak na innych wydzia­
łach—nie było. Te drobne szczegóły, jakie nas doszły, a jak są­
dzimy doszły nas w całości, podajemy, aby uniknąć zarzutu stron- 
ności, w przedstawieniu rzeczy. Staraliśmy się bowiem objekty* 
wnie rzecz całą przedstawić, aby niewczesnemi sądami nie spro­
wadzić rzeczy samej na manowce, o co najłatwiej, gdy piszący 
chociażby na chwilę zapomni o tem, że powinien przedstawiać 
fakty tylko, bez oświetlenia indywidualnego, a szczególniej bez 
zestawiania wydarzeń z dawno minionej epoki z dobą dzisiejszą. 
To zastrzeżenie uważamy za konieczne.
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Gdy otworzono Wydział teologiczny w Warszawie, biskupi 
niechętnie usposobieni do niego, nie wysyłali kleryków ze swych 
dyecezyi. Inni biskupi wysyłali pierwszych z brzegu; byli to ucznio­
wie zupełnie nieodpowiedni. Ze nie mieli świadectw dojrzałości, 
o to mniejsza; to było przewidziane i Komisya rządowa, jak
0 tem wyżej była mowa, pozwoliła przyjmować bez tych za­
świadczeń; lecz co gorsza, była to młodzież grubiańska, prostacka
1 pod względem moralnym bardzo wiele pozostawiająca do ży- 
zenia. Te ostatnie względy stanowczo zaciążyły Wydziałowi, 
i przeszkadzały mu do rozwoju.

Taki stan młodzieży był nieuniknionym następstwem ogól­
nego upadku moralności wśród duchowieństwa; co było owocem 
tych represyi, jakich ten stan doświadczał za czasów Księstwa 
Warszawskiego; tego zubożenia seminaryów, stąd ogólny brak 
oświaty. Gdy młodzież ta zjawiła się w Warszawie, Wydzia- 
teologiczny był w kłopocie, co z nią robić. Odesłać z powro­
tem do dyecezyi i to natychmiast, był to sposób może zanadto 
radykalny, ale jedyny; unikniono go ze względu na biskupów 
którzy, jak to o tem była już mowa, z nieufnością odnosili się 
do szkoły teologicznej warszawskiej. Słowem, nie chciano bi­
skupów zrażać; czyniono wszelkie wysiłki, aby owę młodzież 
umoralnić i w części chociaż przygotować do studyów. Usiło­
wania te nie były daremne, bo chociaż wielu zwrócono dye- 
cezyom, jako niepoprawnych, niektórych jednak dopuszczono do 
egzaminów rocznych. Dziekan wydziału po paru latach istnie­
nia Uniwersytetu przedstawił obszerny memoryał, w którym dą­
ży do wynalezienia środków ogólnej poprawy stosunków, które 
ks. Szymański uważał za złe, a które jak sądził, możebne były 
do usunięcia.

Podajemy ten memoryał w streszczeniu; wyjaśnia on nam 
wiele kwestyi pierwszorzędnych, odnoszących się nie tylko do 
Wydziału teologicznego, ale do całego Uniwersytetu; kwestye te 
zazwyczaj w aktach urzędowych traktowane są pobieżnie i ogólni­
kowo, stąd dla dzisiejszego badacza, gdyby chciał, lub musiał na 
nich poprzestać, przedstawiają dużo trudności przy ostatecznem 
ich wyjaśnieniu. Memoryał ten pochodzi z okresu pierwszego- 
Gdy dziekan za pośrednictwem rady uniwersytetu otrzymał re­
skrypt Komisyi rządowej, dla dania opinii względem wniosku: 
„aby młodzież ćwicząca się prywatnie lub czasami uczęszczająca 
na prelekcye w Uniwersytecie, była przypuszczana do egzami-
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nów, w celu otrzymania stopni akademickich;“ — odpowiedział, 
że wniosek ten uważa za przeciwny ustawom Uniwersytetu, a szko­
dliwy dla wzrostu ogólnego oświecenia i dla dobra kraju. Wia­
domo nam ze statutu, że pierwszym warunkiem przy zapisie do 
Uniwersytetu, jest świadectwo dojrzałości; dla egzaminów na 
stopnie akademickie, wysłuchanie całkowitego kursu nauk. Nie 
dosyć tego, aby mieć świadectwo dojrzałości, nie dosyć, być 
uczn:em stałym w Uniwersytecie — należy jeszcze uczęszczać 
regularnie na prelekcye; w myśl bowiem statutu, inaczej po­
stępujący, traci prawo zapisu. Wobec powyższego, wnio­
sek Komisji rządowej upada. Gdyby zaś uczyniono wyjątek 
w pewnych razach, to wyjątek ten zamieniłby się z czasem 
w prawo * zasadnicze; a uniwersytet stałby się dla jednych szkołą 
publiczną, dla drugich „uprzywilejowaną opieszałości zasłoną/* 
„Nie wyrzekła też Komisya, kto prywatnie może się uczyć, kto 
czasami może opuszczać publiczne godziny naukowe. Mogą więc 
wszyscy zwolnienie ustawy ogólnej zastosować do siebie. I dla 
kogóż profesorowie codziennie w otwartych salach będą praco­
wać? Jeżeli Komisya czyniąc ów wniosek, wzgląd miała na uboż­
szych, wydziały niektóre nie wiele uczniów mieć będą; a może 
znajdzie się taki, który i jednego nie zapisze. Jeżeli zaś mo 
żniejszych miała na oku, sama uczyniła krok do koniecznego do­
mysłu, iż dla bogatych i świetnemi zaszczyconych przodkami» 
ani szkół publicznych, ani pilności w nabywaniu światła nie trze­
ba; że sam majątek i urodzenie wysokie, przy miernej nauce go­
dnymi ich czyni najpierwszych w kraju dostojeństw; że praca 
i prawo przeznaczone tylko dla biednych. Na cóż dawać po­
wód do tak szkodliwego domysłu?, na cóż stanowić różnicę mię­
dzy uczniem a uczniem; jednego do nauk publicznych, zapisu 
i pilności obowiązywać, innego zaś od tego uwalniać — a jed­
nakże równą wszystkim obiecywać w stopniach nagrodę?... J a ­
każ będzie emulacya młodzieży, ożywiająca jej zapał do nauk 
i szlachetny zawód ubiegania się do pierwszeństwa w zasługach?“ 
Dziekan Szymański, rozwijając swe myśli, dochodzi do pewnych 
wniosków, którym nie podobna jest odmówić słuszności. Utrzy­
muje on, że ów projekt Komisyi rządowej, który, dodamy od sie­
bie na tern miejscu, wielokrotnie wprowadzony był w życie, mi­
mo protestu Rady Uniwersytetu, psuje myśl § 54.

Dozór więc uczniów, raportowanie o ich pilności i postępie, 
będzie wówczas czczą formalnością. A jak dla młodzieży otwie­
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ra obszerna drogę do samowoln)śoi i zaniedbywania się; tak 
i profesorów chętnie spełniających dotychczasowe swe obowiązki, 
w zapale ostudzi. Szczupła albowiem liczba uczniów, jak np. 
na wydziale teologicznym, niedbałe odwiedzanie przez nich pre- 
lekcyi, uśpi gorliwość,— a ostaterznym rezultatem będzie upadek 
Uniwersytetu.

„Wszelkie albowiem ciało z dwóch części złożone: gdy je ­
dna utraci swoję sprężystość i na drugiej cierpi koniecznie, zwol­
na słabiejc, rozwalnia się i niknie. Nadewszystko jednostajny 
i zdrowy sposób myślenia jest podstawą spokojności narodu. Stąd 
wszystkie rządy w celu zaprowadzenia tej jednomyślności, usta­
nowiły publiczne nauki, a jej kierunek swemu zostawiły dozoro­
wi. Oświecenie i dobro ogólne na tem zyskało. Straciło i stra­
ci, gdzie prywatne pozwolone są szkoły. Przesąd najczęściej 
w ukrytych lęgnie się, dorasta i utrzymuje Zagrzebiach. Ileż to 
między prywatnemi ścianami, dokąd nie zasięgało baczne oko 
zwierzchności krajowej, nie na odziło się zdań opacznych, hań­
biących religią i ludzkość! Ileż stąd nie wynikło zamieszania 
i zgrozy! Dotąd jeszcze prawda, która jest żywiołem człowieka, 
ustępować musi przywidzeniom, tam, gdzie więcej głosów pry­
watnych, niż publicznej ula niej opieki. Nauki teologiczne niech 
będą tego przykładem.“ Nim w dalszym ciągu podam myśli 
ks. Szymańskiego odnośnie wpłyAyu szkół prywatnych na nauki 
teologiczne, zwracam uwagę, że przytoczone powyżej zdania, 
piętnujące w ogóle szkołę prywatną, daleką od wpływu na nią 
zwierzchności krajowej, p:sane były w r. 1820. Proszę o tem ani 
na chwilę nie zapominać.

Klasztorne zacisza, pisze dalej ksiądz dziekan, do których 
nie tylko władza świecka, ale nawet biskupia żadnego przystę­
pu nie miała, urodziły Kochenów i Busembaumów 1). Niena­
wiść i prześladowanie inaczej myślących, nie mówię w materyach 
głównych religii, lecz nawet w ubocznych i cale świeckich byli 
w modzie bez wstrętu. Kłócili się doktorowie, miasto kwiatów,

B Buserobaum Herman S. J. Autor rozgłośnego dzieła: Medulla theo-
lorji.ae morulis. Niesłusznie zarzucano temu dziełu, że pochwala Królobójstwo, 
popełnione na osobach nieprzyjaznych jezuitom i papieżowi. Zarzut ten wy­
niknął z mylnego pojęcia twierdzenia Busembauma: o prawie obrony własnego 
życia. Busembaum umarł w r. 16ti8.
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wzrastały głogi, cierpieli ludzie! U nas dotąd teologia jest na 
niskiej podstawie, bo w prywatnych tylko dawać się zwykła ustro­
niach. W państwach ościennych obok stoi z innemi gałęziami 
wiadomości ludzkich, bo najwyższa zwierzchność nad nią czuwa ,).

Wydział przy tutejszym Uniwersytecie nie potrafi jej dźwi­
gnąć, nie zaprowadzi systematu stałego, zgodnego z prawdziwym 
duchem chrześcijaństwa, jeżeli prywatne, bez wpływu władzy 
przyzwoitej, będą upoważnione katedry. Wiek dawny nie stra­
ci przemagającej siły. Toż samo z innemi naukami dziać się 
może. Nie zaradzi złemu potrzeba egzaminu, przed właściwym 
egzaminem w Uniwersytecie. Trudno w kilku godzinach do­
świadczyć i przekonać się o zdaniu i usposobieniu człowieka, na 
co długiego czasu potrzeba. Potrafi on wiele zgadnąć na pamięć 
potrafi się nawet bez przekonania wewnętrznego ułożyć, chowa 
jąc w zanadrze ulubione pieścidło, do którego przywykł z latami 
W tym przypadku świadectwa uniwersyteckie nie byłyby dla 
rządu dostateczną rękojmią. Wcisną się nadużycia za zdań 
różnością. Spokojność zbliży się do gwałtownego wstrzą- 
śnienia...“ „ , . .  „Lecz bodajby nauki prywatne nic w sobie 
szkodliwego nie miały, nie podobna, aby młodzieńca zu­
pełnie do posług obywatelskich, w wyższem zwłaszcza stanowi­
sku, ukształciły. Wiadomo, ile kosztuje utrzymanie nauczyciel- 
i ksiąg potrzebnych nabycie. Dochód prywatnego trudno, aby 
na to wystarczył. Zresztą, gdzie dostanie tylu, ilu potrzeba bie­
głych w każdym przedmiocie ludzi? Na niektórych zatem prze­
stanie. Stąd wyniknie, że młodzieniec albo nie prędzej jak po 
upłynieniu najpiękniejszej do posług pory, usposobi się do nich, 
albo nigdy całkowitej nie przyniesie zdolności; wyniknie, że albo 
niezdolnych przez wiek będziemy mieli do pracy, albo połowi­
cznych ujrzemy tylko teologów i t. d., a tern samem urzędników 
tak duchownych jak świeckich stróżów sumienia, dobra społe­
czności; zdrowia lub innych ludzi uczonych. Czy na takich zysz- 
cze dobro ogólne? Niech na to doświadczenie odpowie...“

Stało się zadosyć życzeniu dziekana, życzeniu, które on wy 
powiedział pod adresem seminaryów dyecezalnych; lecz stało się 
w rozmiarach daleko szerszych, aniżeli przewidywał. Uniwer-

') Ksiądz Szymański pobierał wykształcenie w Wiedniu i tam się dokto­
ryzował; stąd w poglądach swoich jest Józefinistą, jak większość ówczesnych teo­
logów austryackich, lub kształcących się podług podręczników austryackich, że 
przytoczę tylko profesorów wileńskich.
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sytet, w obronie praw którego występował, tracił autonomię 
wówczas, gdy zdawało się dziekanowi, że swojem wystąpieniem 
przeciwko zakusom Komisyi rządowej stanowcza kładzie tamę. 
Nie jeden ks. Szymański doznał rozczarowania!

Stosunki między Wydziałem a profesorami były zawsze do­
bre. Starano się wprawdzie naruszać niekiedy tę harmonię, lecz 
wydział stał zawsze na gruncie prawnym i o ile to było może- 
bnem, prawa swego bronił. Narzucono np. Wydziałowi Chiari- 
niego, dzięki rekomendacyi hr. Sierakowskiego. Podobno był do­
brym oryentalistą, ale na owem „podobno“ polegać wydział nie 
mógł, żądał więc dowodów kwalifikacyjnych, co wywoływało 
kwasy między Radą Uniwersytetu, pilnującą praw wydziału, a Ko- 
misyą rządową, a raczej niektórymi jej członkami.

Gdy bowiem Komisya rządowa w reskrypcie swoim z 6-go 
lutego 1819 r. nr. 729 zawiadomiła Radę, że „postanowiwszy 
użyć IX. Chiariniego do dawania języka hebrajskiego i greckie­
go przy wydziale teologicznym, z pensyą roczną 3000, zł. od 
dnia 1 stycznia rb. pozbierać się mającą“ i poleciła Radzie, ażeby 
właściwe obowiązki wskazała Chiariniemu, a dotychczasowego 
profesora Adama Chmielewskiego, uwolniła, zapewniając mu 
pensyę do końca września—wówczas Rada odpowiedziała 12 lu­
tego nr. 417:

1. Oddalenie JP . Chmielewskiego lubo nie jest profeso­
rem zwyczajnym, lecz tylko upoważnionym, gdy żadne ważne za­
żalenie przeciw temuż nie zaszło, zdaje się być nie tylko z jego 
krzywdą, lecz z krzywdą całego stanu nauczycielskiego i sprze­
ciwia się ustawie wewnętrznego urządzenia Uniwersytetu w § 61 
objętej.

2. Co się tycze JX . Chiariniego, gdy Rada w złożonych 
przez tegoż papierach nie widzi należytych kwalifikacyi na nau­
czyciela Uniwersytetu w Wydziale teologicznym—nie może prze­
to wskazać właściwych obowiązków; nadto dobro wydziału teolo­
gicznego wymaga, ażeby jeden z profesorów wykładał Siary Testa­
ment i uczył języka hebrajskiego, drugi był do Nowego Testa­
mentu i języka greckiego, i na ten przedmiot został już wezwa­
ny IX. Sostrzankiewicz.

4. IX. Ustrzycki wysłany kosztem rządu za granicę w ce­
lu wydoskonalenia się w przedmiotach do wydziału teologiczne­
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go, z zaleceniem, aby się także doskonalił w językach do tegoż 
wydziału potrzebnych.

4. Gdy więc podług tego układu, o czem już Komisya 
rządową dawniej była uwiadomiona, wydział teologiczny ma być 
urządzony, ustanie przeto wkrótce potrzeba osobnego do języka 
hebrajskiego i greckiego nauczyciela, a zatem nie zdawałoby się 
Radzie oddalać bez ważnych pobudek I P. Chmielewskiego, któ­
ry najdalej do końca tego roku szkolnego będzie dawał przed­
mioty.

Komisya rządowa pod dniem 13 lutego nr. 913 zawiadomi­
ła Radę, iż zostawia się woli Chmielewskiego dawanie do końca 
bieżącego roku godzin jego dotychczasowych z zastrzeżeniem, i 
w każdym razie z końcem roku szkolnego przestanie pełnić do­
tychczasowe obowiązki; co do Chiariniego zaleciła, aby ten albo 
złożył świadectwa dowodzące potrzebnej jego kwalifikacyi, 
albo stosowny egzamen; a pod dniem 27 lutego nr. 1144 zezwo­
liła, aby Chiarini złożył egzamin prywatny, który mu ułatwi da 
wanie lekcy i języków wschodnich w Wydziale teologicznym 
Egzamin ten nie miał mu nadawać prawa do tytułu profesora, 
gdyż chcąc go otrzymać — obowiązany byłby albo złożyć egza­
min podług przepisów, albo też dowody kwalifikacyi

Spostrzegła się wreszcie Komisya rządowa, że podobnego 
rodzaju postępowanie może wywołać niepożądane komplikacye, 
a przedewszystkiem naruszenie statutu, zapytuje się przeto Rady 
Uniwersytetu 7 września 1819, czyli ta nie upatruje żadnej prze. 
szkody, tamującej przyznanie Chiariniemu tytułu profesora i czyli 
sądzi dogodnem i użytecznem dla Uniwersytetu, aby mu był da­
ny i jaki stopień profesury: zwyczajny czyli tylko przybrany. Ra­
da, przekonawszy się, że podobne zapytania są raczej formą tyl­
ko, gdyż Chiarini jak był mimo jej woli, tak jest i będzie na­
dal wykładającym — odpowiedziała jednakże:

l-o Po objęciu przez Chiariniego języków hebrajskiego 
i greckiego za poprzednim egzaminem wyrzekła komisya rządo­
wa, iż Chiarini nie ma prawa do tytułu profesora, gdyż chcąc go 
otrzymać, obowiązany będzie złożyć egzamin podług przepisów 
(24 II 1819) nr. 1144), a tych warunków Chiarini nie dopełnił

2. Jeżeli mu tytuł profesora w tutejszym Uniwersytecie 
przyznanym być nie mógł bez formalnego egzaminu lub szcze­
gólnych dowodów kwalifikacyi, gdy przyjął jedyny obowiązek 
nauczania języków, lubo nie tajne było Komisyi rządowej jego
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sposobienie się poprzednicze; tem mniej danym teraz być może, 
gdy na mocy rozporządzenia na dzień 31 sierpnia rb. nr. 4246, 
ma być mu powierzona Historya Kościelna, do której jak się 
kwalifikuje, Radzie Uniwersytetu nie wiadomo.

3. Jest wprawdzie od Uniwersytetu Krakowskiego zaszczy­
cony stopniem doktora teologii, lecz mniema Rada, iż stosownie 
do praw Uniwersytetowi tutejszemu nadanych i przyjętych za­
sad — przez to nie nabył prawa do tytułu profesora zwyczaj­
nego. Albowiem § 45 wewnętrznego urządzenia, do którego po­
wołuje (się), nie mówi, iż doktorat jest jedynym kwalifikacyi 
warunkiem i kto go posiada, profesorem zwyczajnym być powi­
nien; to tylko wyraża, iż nie doktorowie nadziei nawet osiągnie- 
nia katedry zwyczajnej mieć nie mogą, jeżeli innemi dowodami 
nie zapewnią o swojem uzdolnieniu. 1 ta to bezwątpienia myśl 
powodowała Wysoką Komisyę, iż niektórym członkom Uniwer­
sytetu, lubo posiadają stopnie akademiczne, nie przyznała tytułu 
profesorów zwyczajnych, bez przekonania się o ich naukowości, 
gdy przeciwnie innych, lubo nie doktorów, nim zaszczycić raczy­
ła, przez wzgląd na okazane dowody ich biegłości w naukowym 
zawodzie.

Gdyby myśl rzeczonego § była inna, każdy doktor tem sa­
mem, że okazałby dyplom, niezaprzeczone by miał prawo do za­
jęcia ordynaryjnej katedry.

4. Gdy Rada Uniwersytetu na wniosek wydziału teologi­
cznego przedstawiła go Wysokiej Komisyi do Wykładania Pi­
sma Starego Testamentu i z nim połączonych przedmiotów, nie 
upoważniła go, ani mogła upoważnić do objęcia tej gałęzi nauk 
teologicznych w charakterze ordynaryjnego profesora, równie jak 
tych, których w innych wydziałach do dawania jakich przedmio­
tów zalecała.

5. Gdyby żądany tytuł był przyznany JX  Chiariniemu 
dla tego, że w tutejszym Uniwersytecie uczył języków rok nie­
zupełny i posiada dyplom najwyższego stopnia akademicznego- 
inne członki tegoż Uniwersytetu, które tyleż i więcej pracują, 
również są doktorami, a jednak w liście profesorów zwyczaj­
nych nie są umieszczone, miałyby słuszną przyczynę użalenia się 
na swe upośledzenie. Stąd wyniknęłaby niechęć, a ciało Uni- 
niwersytetu nieporządku i rozerwania doświadczaćby mogło z nie­
małym dobrej opinii i postępu naukowego uszczerbkiem.

G
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6. Nie widzi Rada, dla czego tytuł extraordynaryjnego 
profesora miałby N. Chiariniego w kraju lub zagranica upośle­
dzać, gdy tak w kraju jak za granicą, nie wszyscy są profeso­
rami zwyczajnymi, ani to w oczach publiczności ubliża ich oso­
bistym zaletom.

Dla tych przyczyn Rada Uniwersytetu pomimo szacunku 
jaki ma dla X. Chiariniego sądzi, iż mu, dopóki przez formalny 
egzamen lub inne dowody do osiągnienia tytułu zwyczajnego 
profesora kwalifikować się nie będzie, dany być nie powinien.“

Komisya rządowa, która uczyniła powyższe zapytanie w sku­
tek skargi Chiariniego, że mu się krzywda dzieje, — bez wzglę­
du na dobrze wymotywowaną odpowiedź Rady, pisał ją dziekan 
Szymański, nie uwzględniła opinii wyżej przywiedzionej i przy­
znała Chiariniemu nic tylko tytuł profesora zwyczajnego, ale i ra­
dnego, aby cudzoziemiec nie miał powodu do skarżenia się przed 
Europą na barbarzyństwo Polaków.

Przybycie X. Chiariniego do Warszawy, wywołało pewne 
zamieszanie na Wydziale teologicznym. Upominanie się o tytuł 
profesora, szczególniej od chwili, gdy za pośrednictwem swego 
protektora Sierakowskiego otrzymał dyplom doktorski, było rze­
czą podrzędniejszą; ważniejszem było to, że dwóch profesorów 
utraciło dla niego, więc przez niego dotychczasowe zajęcie w Uni­
wersytecie. Mianowicie, Chmielewski lektor języków wscho 
dnieli otrzymał dymisyę; a gdy Chiarini nie chciał poprzestać na 
lektorstwie, a sięgnął wyżej, bo po katedrę profesora zwyczajne­
go, wówczas usunięto ks. Szarkiewicza, a katedrę jego mimo 
protestu Rady, oddano Chiariniemu.

Dopóty teologowie warszawscy walczyli z Chiarinim, do­
póki był intruzem; gdy został członkiem wydziału, stanęli w j e ­
go obronie, w dziesięć lat później, gdy nowy intruz podkopywać 
się zaczął pod Chiariniego.

Rzecz tak się miała.
Komisya rządowa powodowana reskryptem Rady Adm’ni- 

stracyjnej Królestwa z dn. 10 listopada 1829 roku nr. 15836 
w przedmiocie użycia ks. Gierwatowskiego w pomoc ks. Chiari­
niemu do wykładania języków wschodnich w seininaryum głó- 
wnem, wezwała Radę Uniwersytetu 11 grudnia t r. nr. 15592— 
1040, o doniesienie:

1 o Czyli pomieniony ks. Chiarini sprawuje obowiązki 
profesorskie w Akademii i Seininaryum głó^nem.
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2- o Wielu ma słuchaczów.
3- o Jaka jest wysokość pobieranej przez niego pensyi.
4- o Czyli oprócz obowiązków akademicznych innych nie 

sprawuje, jakie i za jakiem wynagrodzeniem.
Zapytanie te podpisał w imieniu ministra prezydujacego b i­

skup płocki Prażmowski.
Odpowiedź, pisał tenże sam dziekan Szymański. Jest ona 

dla nas i z tego względu ciekawa, że potwierdza nasze założe­
nie o wielkiej solidarności profesorów Wydziału teologicznego. 
Wyjaśnienie to wysłała Rada do Komisyi 21 . grudnia 1829 r., 
„JX. Cbiarini równie jak inni profesorowie wydziału teologicz­
nego w skutku art. 7 i 9 postanowienia Najjaśniejszego Pana, 
datowanego w Petersburgu 11/23 listopada 1824, wykładając 
w Głownem Seminaryum przedmioty sobie powierzone, pełni tein 
samem obowiązki profesora Uniwersytetu i dotąd w niczem prze­
ciwko planowi dla wydziału teologicznego przepisanego nie uchy­
bił, owszem, ciągle zalecał się szczególniejszą pilnością w wyko­
naniu swych profesorskich powinności. Uczniów w żadnym roku 
nie miał więcej nad 18, niekiedy liczył ich 5 lub G. W roku 
bieżącym także 18 zapisało się na jego prelekcye. W przyszło­
ści nawet nie wiele liczniejszego audytoryunr spodziewać się mo­
że, z powodu, że się zajmuje pierwszoletnimi, tych zaś ma tylko 
10 ciągle przybywać duchownych, a to dla ograniczonej wyro­
kiem Monarszym liczby 40 wszystkich uczniów funduszowych, 
z których 30 na 2 o, 3-o 4 o letnich przechodzić muszą corocz­
nie. Innych uczniów wcale mało poświęcać się zwykło nau­
kom teologicznym.

Pensyi do swojej katedry stale przywiązanej pobiera zło­
tych 6,000, podobnie jak inni stali profesorowie Uniwersytetu. 
Oprócz obowiązków profesora Uniwersytetu przy Seminaryum du~ 
chownem z polecenia Komisyi rządowej, daje od dwóch lat w sze­
ściu godzinach na tydzień tak zwany Kurs starożytności hebraj­
skich pod kierunkiem komitetu do reformy starozakonnych prze- 
znaczonego i, za to ma z funduszu biletowego rocznej nagrody 
zł. 2,000, na mocy oddzielnego reskryptu. Słuchaczów wzmian • 
kowanego kursu wybranych z uczniów świeckich Uniwer ytetu, 
być powinno 10, lecz w r. b. tylko 9 się zapisało u tego profe­
sora. Kurs ma trwać lat cztery, po których ukończeniu JX . Chia- 
rini nie żjczy sobie, jak oświadczył, dłużej nim się zajmować, 
ęhoćby nawet on istniał dłużej nad oznaczone lata.
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Jak JX . Chiarini daje kurs hebrajski, sam tylko komitet
0 tern zapewnić może.

Stąd wynika, że JX  Chiarini jako profesor stały Uniwer­
sytetu przy wydziale teologicznym, ani przeciążony godzinami pre- 
lekcyi, ani obarczony liczbą uczniów i dotąd nie tylko dostate­
cznie, ale i wzorowo pracujący dla ich korzyści naukowej, ża­
dnego pomocnika nie potrzebuje, tern bardziej, że co rok jedne
1 też same przedmioty wykłada; że nie ma wyższej pensyi nad 
zwyczajną, do jednej stałej katedry przywiązaną; że ów kurs 
starożytności ile zastosowany jedynie do Talmudu i jego języka, 
a zamierzający nie wzniesienie nauk teologicznych katolickiego 
Kościoła, lecz korzystną reformę starozakonnych, jest rzeczą zu­
pełnie odrębną od wydziału teologicznego, względem JX. Chia- 
riniego dodatkową i tymczasową, a wynagrodzenie jakie zaś po­
biera i szczupłe i wcale z innego źródła czerpane.

Gdy prócz tego uważano, że JX . Gier wato wski przez dwa 
tylko lata uczęszczając na wydział teologiczny tutejszego Uni­
wersytetu, lubo w języku hebrajskim i greckim otrzymał zaletę 
celującego, w liczniejszych jednak przedmiotach, dostatecznie 
tylko postąpił, a tern samem nie był z rzędu uczniów pierw­
szych; że do nauczania języków wschodnich więcej potrzeba wia 
domości, niż samej hebrajszczyzny i hellenizmu, że w Rzymie 
bawił tylko trzy lata i, nie ma przekonania, czy, i jak znacz­
nej nabył biegłości w językach wschodnich, przynajmniej oprócz 
hebrajskiego w arabskim, chaldejskim, syryjskim, które są ko­
niecznie potrzebne do gruntownego poznania języka hebrajskie­
go; że powróciwszy do ojczyzny, nikogo języków nie uczył, 
a może i sam nie doskonalił się prywatnie, ile zajęty obowiąz 
kiem wcale nie stycznym z orientalizmem (był cenzorem); że bie­
głość w nadmienionych językach długiej i ciągłej pracy wyma­
ga, nie można się spodziewać aby był pomocnikiem wyrównywa- 
jącym profesorowi doświadczonemu i korzystnym dla uczniów. 
Mniema także, że gdyby JX . Chiariniemu był przydany pomo­
cnik, lubo go nie potrzebuje, wypadałoby taż łaskę wyświadczyć 
i innym profesorom, osobliwie JX  Szarkiewiczowi, obciążonemu 
dwiema oddzielnemi katedrami: Historyi kościelnej i Prawa du­
chownego; albo raczej Prawo oddać osobnemu profesorowi, cze­
go istotnie potrzebuje wydział. Cierpi bowiem tę niedogodność 
między innemi, że uczniowie nawet pierwsz detni, tę naukę roz­
ciągniętą na dwa lata, czasem zaczynają od końca, a kończą
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na początku. Lecz czy JX . Gierwatowski odpowiedziałby ko­
rzystnie swemu przeznaczeniu, nic można zapewnić. Niema 
bowiem żadnej wiadomości o jego usposobieniu.“

Rada po odebraniu powyższej odpowiedzi, opuściła prze- 
dewszystkiem cały ten ustęp, poświęcony księdzu Gierwatowskie- 
mu. I słusznie, albowiem Komisya rządowa nie żądała o tym 
księdzu opinii, lecz odpowiedzi na punkty przez siebie podane, 
w których wzmianki nawet niema o usposobieniu naukowem 
przyszłego pomocnika profesora Chiariniego. Jeżeli zaś podałem 
odpowiedź dziekana bez skróceń, uczyniłem to z pewną intencyą; 
chciałem zaakcentować solidarność między członkami wydziału 
teologicznego; solidarność, o której będę miał zręczność nieraz 
jeszcze mówić rozpatrując się w dziejach innych Wydziałów 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Dziekan bowiem, jak nie trudno się domyśleć, nim sfor­
mułował swą odpowiedź, porozumiewał się i z ks. Chiarinim 
i z innymi profesorami. Wynikło z tej narady, że przyjęcie do 
Wydziału nowego członka było nie pożądanem, dla tego też i ate- 
stacya, chociaż nie żądana wcale, była nie zachęcającą. Nie udało 
się Wydziałowi, jak i przed dziesięciu laty, zapobiedz nominacyi; 
gdyż i Rada, jak wskazaliśmy, cały ten ustęp usunęła i Komisya 
rządowa miała sobie z góry nakazanem, przyjęcie do wydziału 
ks. Gierwatowskiego, co rzeczywiście w krótkim czasie nastąpiło.

Przyczynkiem do stosunku Wydziału do profesorów, jest 
następująca korespondencya:

„Delegacya Sądu Sejmowego Królestwa Polskiego.
Do Rady Królewskiego Warszawskiego Uniwersytetu.

W dopełnieniu przepisów prawa, chcąc się przekonać, ja­
kie było postępowanie księdza Konstantego Dembeka, o zbrodnią 
stanu obwinionego *), przed jego zaaresztowaniem, mianowicie

') Proces o zbrodnie stanu wywołał następujące publikacye:
Wyczechowski Antoni, jeneralny prokurator: Głos w Sprawie X. Konst.

Dembeka, b. proboszcza w Grójcu, prof. w Uniw. Warszaw, i sęd/.iege pokoju po­
wiatu warsz. fol. 4 karty.

Wołowski Jan Tadeusz Mecenas: Głos powtórny w obronie X. Konstan­
tego Dembeka o odległe usiłowanie zbrodni stanu oskarżonego (Warszawa 1828). 
Polio str. 35..

Tegoż: Sumaryusz czyli wyciąg z protokułów i akt w sprawie X. Konst.
Dembeka o zbrodnie stanu oskarżonego pod sąd sejmowy oddanego, b. w. m. d. 
folio kart. 22.

Tegoż: Obrona za X. Konstantym Dembekiem o zbrodnie stanu oskarżo­
nym! Pol. str. 64.

Anonim; Czynność X. Dembeka. Warszawa, 1828 fol. str: 26.
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gdy tenże, jako profesor wykładał Teologię moralną- w Uniwer­
sytecie Królewsko-Warszawskim, ma zaszczyt wezwać Radę Uni­
wersytetu Królewsko-Warszawskiego o spieszne wydanie i na­
desłanie żądanego w tej mierze świadectwa.

Dan w Warszawie 17 grudnia 1827 roku.
Nr. 192. M. Radziwiłł Prezydujący

Teodor Paprocki, Pisarz Sądu Sejmowego.“

Rada pod dniem 27 grudnia nr. 3S61 odpowiedziała że 
„Ma zaszczyt sumiennie niniejszym oświadczyć, iż postępowanie 
Księdza Dembeka przez cały czas pełnienia obowiązków profeso­
ra było zawsze takie, jakie przystało na męża poświęconego sta 
nowi duchownemu i jakie zdobić powinno nauczyciela publiczne­
go w Szkole Głównej. Przez gorliwe pełnienie swych obowiąz­
ków i uprzejme zachowanie stosunków koleżeństwa nie tylko 
członków Rady, ale całego uniwersytetu, na zawsze o sobie przy­
jemną zostawił pamięć.

Rektor prezydujący X. W. Szwejkowski.

Wspominaliśmy, że wszyscy prawie profesorowie teolo­
gowie byli zakonnicy, albo niedawno sekularyzowani, przed 
wstąpieniem do Uniwersytetu na profesurę. Takim zakonnikiem 
benedyktynem był ksiądz Ustrzyeki. Ten do rektora Szwejkowskie- 
go pod dniem 17 lipca 1822 roku, przesłał następującą prośbę.

„Podpisany poświęcając usługi swoje krajowi, przy tutej­
szym Uniwersytecie i w tym celu usiłując zapewnić sobie w za­
wodzie nauczycielskim stałą na przyszłość posadę, przedsiębierze 
środki wejścia w stosunki hierarchii duchownej świeckiej. Gdy 
zaś w tern położeniu zachodzi warunek pozyskania tytułu du­
chownego, służącego za zasadę sekularyzacyi, zanosi przeto do 
wysokich względów JW . Rektora, Prześwietnej Rady, najgłęb­
szą prośbę, aby do probostwa przy kościele św. Aleksandra mógł 
być przedstawionym“ i t. d. Rada przychylając się do podania, 
oświadcza, iż gdy Bulla Ojca św. potwierdzająca Wydział teolo 
giczny, nadaje wyraźne pozwolenie, aby profesorowie tegoż wy­
działu posiadać mogli wszelkiego rodzaju beneficya duchowne, 
przeto Rada nie tylko nie ma nic przeciwko temu, aby JX . Us- 
trzycki profesor tymczasowy, starał się o beneficyum miejscowe 
przy kościele św. Aleksandra, ale nadto jako kapłan przykład­
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nych obyczajów i niepospolitej nauki, ma honor władzom przy­
zwoitym polecić.

Te starania nie osiągnęły celu, gdyż w dostępnych mnie 
źródłach nie znalazłem ks. Ustrzyckiego między spisami probosz­
czów warszawskich. Nawet w kilka lat później, gdy opuścił Uni­
wersytet, aby zająć infudacyę oJycką— także lat kilka musiał na 
nią czekać, gdyż miejscowa administracya nie potwierdzała pre­
zenty księcia Radziwiłła.

W życiorysie profesora wspomnę jeszcze o jego życiu pry- 
watnem, które dużo kłopotu sprawiało nie tylko Radzie Uniwer­
sytetu, ale samemu ministrowi oświecenia; obecnie zaznaczę tyl­
ko, że z zaprowadzeniem policyi Uniwersyteckiej, która jak to 
wyżej była o tem mowa, śledziła między innemi i za postępowa­
niem profesorów, wielokrotnie ks. Ustrzycki dostarczał dla niej 
materyału. Tak np. Rada Uniwersytetu pod dniem 9 maja 1824 
dowiedziawszy się z tygodniowych raportów, że profesor nader 
często opuszcza swoje godziny a stąd jest powodem dla uczniów 
do bałamuctwa; gdy przytem dziekan o niektórych tylko opusz­
czonych godzinach jest uwiadomiony, przeto Rada zwraca uwagę 
profesora i przypomina mu tytuł VI tymczasowego urządzenia 
i wzywa, aby nadal ściślej chciał się stosować do przepisów ogól­
nych i regularniejszego pełnienia obowiązków.

Co się tyczy uczniów, to rzecz naturalna, że teologowie 
z natury swego powołania nie dawali powodu do zatargu zeswe- 
mi profesorami. Gdy na innych wydziałach przeróżne zajścia 
były na porządku dziennym; na wydziale teologicznym stanowiły 
nadzwyczajną rzadkość. Wszystko, cośmy w aktach wydziału 
znaleźli, przedstawiamy.

Dziekan wydziału 28 marca 1826 r. zawiadamia Radę, że 
uczeń wydziału Jan Popławski „w bieżącym kwartale i razu nie 
widziany na żadnej prelekcyi, podług wszelkiego podobieństwa 
porzucił zawód naukowy i powrócił do domu.“

Tyle dziekan. Przypuszczaliśmy, że był aresztowany, albo 
wiem w tym czasie prowadzone było śledztwo w sprawie „kawa­
lerów Narcyza;11 lecz okazało się, że Popławski wyjeżdżając 
Z Warszawy zawiadomił inspektora Uniwersytetu Zubelewicza, 
a nie wiedział o tem, że powinien był dać znać i dziekanowi. Nie 
porzucił stanu duchownego, bo w kilka miesięcy później nade­
szło zapytanie z konsystorza włocławskiego odnośnie jego konduity.
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Rok ten 1826 był niefortunnym dla wydziału teologicznego, 
bo oto tenże dziekan dnia 4 lipca zawiadamia Radę, że Józef 
Truszkowski rodem z Kula w województwie Augustowskiem, 
kleryk z seminaryum płockiego, zapisany do wydziału teologi­
cznego na rok pierwszy 27 października 1825 r. mieszkający 
u k>j. Kapucynów, potem u ks. Dominikanów, na ostatek od dn. 
28 kwietnia u ks. Reformatów, nie widziany na prelekcyacli od 
dwóch tygodni, zadłużywszy się Antoniemu Kacperskiemu kraw­
cowi zł. 53 gr. 15, i nadto jakieś inne długi zaciągnąwszy, czy 
popełniwszy nadużycia jak rzeczony Kacperski i wypytywani 
uczniowie powiadali, z wieści krążącej, porzucił mieszkanie 27 
czerwca, wymeldowany od ks. Reformatów za zbiegłego uznany 
i nie wiadomo, gdzie się ukrywa. Wniósł dziekan, aby rada 
Uniwersytetu raczyła wezwać kogo należy o wyszukanie zbiega 
i znaglenie go do wypłacenia długów; gdyby się znalazł i zaspo­
koił należytość, aby go Rada ukarała oddaleniem z Uniwersyte­
tu, ogłoszonem przynajmniej uczniom teologicznym; aby obostrzy­
ła karę na tych, którzyby zmieniali pomieszkanie bez uwiadomie­
nia zwierzchności szkolnej i dozoru.

Inspektor generalny Uniwersytetu zawiadomił Radę, że pi­
sał 10 lipca 1826 do wice-prezydenta Warszawy, aby kazał wy 
śledzić Truszkowskiego, lecz do dnia 4 Stycznia 1827 roku nie 
otrzymał odpowiedzi.

* *

V  Udział wydziału teologicznego to zajęciach naukowych po 
za Uniwersytetem. Dla zaprowadzenia w szkołach elementarnych, 
wydziałowych i wojewódzkich, nauki moralno religijnej i ozna­
czenia atrybucyi prefektów w osobie nauczycieli religii, potrze­
ba było ułożenie planu tej nauki. Komisya rządowa zwróciła się 
do Wydziału teologicznego, aby ten podał swe myśli. Jakkolwiek 
dziekan Wydziału teologicznego w raporcie do Rady Uniwersy­
tetu 3 kwietnia 1822 roku pisze, że projekty powyższe rozbie­
rane były na posiedzeniach wydziałowych, to jednakże zapewniał, 
że układał je samoistnie sam ks. Szymański. Punktem wyjścia 
do tej ciekawej pracy, było wezwanie komisyi dwojakiego ro­
dzaju — przedewszystkiem żądała: aby postrzeżenia i uwagi do­
tyczyły atrybucyi, obowiązków i urzędowych stosunków nauczy­
ciela religii jako prefekta szkoły; powtóre, żądała takiego planu, 
aby ten posłużył do wpajania w młodociane umysły samejże re ­
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ligii; aby opierając się na stałych zasadach, gruntownie obejmu­
jąc szczegółowe przepisy, „wytknął razem już rozkład stopniowy 
j<“j prawd tak teoretycznych jak praktycznych; już autorów, któ- 
rychby nauczyciel prz^z wszystkie klasy trzymać się powinien, 
nadto podał środki praktyczne do ustalenia umysłowych prze­
świadczeń, to zaś wszystko stosownie do moralnych potrzeb wie­
ku teraźniejszego, do obecnego stanu publicznej oświaty, bez nad­
wyrężenia jednak nauki Kościoła.“

Autor projektu zastanawia się w szeregu paragrafów, że 
nauczać należy najpierw prawd moralnych, chociaż zasady teo­
retyczne religii są węgielnym kamieniem moralności i najpe­
wniejszą warownią; jednakże wydział sądził, że nauczyciel popeł­
niłby wielki błąd, gdyby się pierwej zajął tłomaćzeniem owych 
zasad, a nie moralnych; następnie wymownie przekonywa autor, 
że nauczać należy prawd popartych powagą objawienia; wreszcie 
nauczać trzeba prawd objawionych i przechodzi następnie do 
układu poszczególnych materyi tak moralnych jak religijnych- 
Aby to osiągnąć Wydział zaleca systemat katechizacyjny ks An­
toniego Linka, członka konsystorzabiskupiego i spowiednika se- 
rn in aryjskiego w Lincu, który zawarty jest w dziele: „Schul-Ka- 
techisationen über den ersten Unterricht in der Moral,“ wyda- 
nem w Lincu w r. 1816 i drugiej części ogłoszonej w r. 1817: 
„Ausführliche Schul-Katechisationen über der ersten Unterricht 
in der Religion.“ Dzieło to szczegółowo ks. Szymański rozbiera 
ja k  i następne części tego autora ogłoszone w r. 1818.

Wyjaśniwszy formę nauczania, sposób nauczania, przecho­
dzi do podziału nauki religijnej na klasy od pierwszej poczyna­
jąc, a kończąc na szóstej.

Projekt ten ma jednę wielką wadę, jest za długi; najmniej 
dwa arkusze druku zwykłej ósemki obejmie; po za tern doskona­
le charakteryzuje Wydział teologiczny, jako troskliwego o mo­
ralność i obyczajowość młodego społeczeństwa. Czy zaradcze 
środki jakie wskazuje Wydział przyniosły pożądane skutki? mu- 
siemy powątpiewać. A dla czego, wyjaśnić nie trudno. W rok 
po przedstawieniu powyższego projektu, radca Szaniawski i se­
nator Nowosilcow, skopiowali owe atrybucye prefekta, wyrażone 
w końcowych ośmiu paragrafach projektu; i, nowego, świeckiego 
prefekta nazwawszy jeneralnym inspektorem Uniwersytetu, wytworzyli 
instytucyę, która zdemoralizowała Uniwersytet i w dużej dozie 
do jego upadku przyczyniła się. Nie tego oczekiwał ks, Szy­
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mański i nie do tego dążył. Projekt ten jest świetnie napisany 
i doprawdy szkoda go, że dotychczas zalega w rękopisie.

Rada Uniwersytetu uznała go za najlepszy, a przedstawia­
jąc ministrowi oświecenia 11 kwietnia 1822 nr. 1910, zwróciła 
uwagę na niektóre tylko punkty, wymagające, podług zdania Ra­
dy modyfikacyi. Mianowicie, proponuje Rada, aby nie wszyst­
kie godziny, lecz tylko pierwsza codziennie zaczynała się od 
modlitwy, a ostatnia kończyła się także modlitwą, „a to dla wię­
kszej pewności, iżby z przyzwoitą powagą i uniesieniem ducha 
odbywać się mogła. Powtóre, zdaje się Radzie, iż dosyćby by­
ło — aby spowiedź zwłaszcza w początkach, tylko co dwa mie­
siące, w święta uroczystsze, odbywana była, a to z powodu, aby 
się do niej młodzież lepiej przygotować mogła; to także służyć 
może za powód do powyższego wniosku, że nie wszędzie dosta­
teczna jest liczba kapłanów, którychby do słuchania spowiedzi 
licznej młodzieży, zaprosić można było.“

Gdy Komitet Starozakonnych zaproponował, ażeby z Bi­
blii i kanonicznych ksiąg żydowskich, zebrać maksymy i senten- 
cye moralne do ułożenia Traktatu religijno-moralnego dla ży­
dów, któryby potem został wydrukowany wraz z obocznem na 
polski język tłomaczeniem, Komisya rządowa za pośrednictwem 
Rady zwróciła się do Wydziału teologicznego 11 września 1826 
roku nr. 12915 o opinię.

Komisya rządowa, a właściwie dyrektor generalny Wydzia­
łu oświecenia, Szaniawski, pisze, że od kilku już lat propono­
wał, ażeby ówczesny Komitet do ksiąg hebrajskich, zajął się wy­
gotowaniem potrzebnych dla oświecenia ludu żydowskiego ksią­
żek normalnych, do czytania i nauki, a to na wzór jakie w Au- 
stryi pod tym względem wydawano, Komisya rządowa przyjęła 
projekt, lecz niedostatek środków nie dozwolił wykonać tej p ra­
cy tak jak wtedy zamierzano; zaleca więc przejrzenie dawniej­
szych aktów, skoro rzeczona materya została teraz wznowioną.

Do prac tego rodzaju wskazuje nader obfite źródła w pis­
mach już wydanych i urządzeniach rządu austryackiego, który 
doświadczeniem udowodnił wysoką trafność i konsekwencyę w po­
stępowaniu swojem. Należy z tego korzystać. Tymczasem, co 
się tycze proponowanego: Traktatu religijno-moralnego, oświadcza 
Szaniawski, że materyały do niego nie mogą być zbierane przez
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chrześcijanina, ale przez samych tylko uczeńszych żydów i rabi­
nów; bo tu chodzi o ortodoksyę żydowską, dzieła, które przez 
nich musi być publicznie poświadczonem, ażeby między żydow- 
stwem miało kredyt. Komisya rządowa cżiiwać tylko winna, 
ażeby się pomiędzy temi materyałami nie wcisnęło nic antysocyal- 
nego lub gorszącego. Poleca więc Szaniawski do tej pracy uczo­
nego Abrahama Sterna i dwóch lub trzech światłych rabinów, 
nadcwszystko takich, którzy cieszą się zaufaniem u ludu. Tłu­
maczenie polskie mógłby dokonać Hoge lub Tugendhold.

Otóż Komisya rządowa zwraca się do Wydziału teologi­
cznego, aby pokonferował w przedmiocie wyboru rnateryałów, 
aby plan szczegółowy przygotował i na zatwierdzenie przesiał 
Komisyi rządowej. Między materyałami pragnęła Komisya wi­
dzieć i odnoszące się do stosunków i obowiązków ludu żydow­
skiego względem monarchy, rządu i ojczyzny.

Do tego projektu przychylił się w zupełności Wydział teo- 
ogiczny, w całej jego osnowie, i od siebie dodał, że porówna­
nie tlómaczenia polskiego z oryginałem hebrajskim, bierz« na 
siebie dziekan Wydziału ks Szymański.

Komisya rządowa nadesłała Radzie Uniwersytetu 23 lutego 
1826 r., dwa rękopisy Tugendholda, żądając opinii Wydziału teo­
logicznego. W  przełożeniu Tugendholda czytamy, że tylko szcze­
ra chęć stania się coraz godniejszym łaskawej nad nim opieki 
komisyi rządowej i uiszczenia się z należnej wdzięczności, skłoni - 
ly do napisania owych prac, nad któremi miał dawać opinię Wy­
dział teologiczny. Wspomina, że w r. 1823 i 1824 czyniąc za 
dosyć tej świętej powinności względem społeczeństwa, wydał 
w tłomaczeniu polskiem dwa dziełka hebrajskie, z niektóremi 
własnemi dodatkami we względzie religijno moralnym, dla mło­
dzieży izraelskiej pożytecznych. Obecnie przedstawia prace w tej 
myśli, że czyni przysługę literaturze polskiej i równocześnie dą­
ży do oświecenia starozakonnych polskich.

Pierwszy rękopis zawierał: Stownilc hebrajsko-polsko-niemiecki;
drugi Gramatyka hebrajska w języku polskim.

Co do słownika, układał go Tugendhold w ten spośób: zna­
czenie każdego wyrazu, oddane jest jak najwłaściwiej w języku 
polskim i niemieckim. Przy każdem niemal znaczeniu, przykład 
z Pisma św. z oznaczeniem rodzaju i wiersza, które to przykła­
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dy składające się z myśli religijno-moralnych i moralno-obycza­
jowych, tudzież z szczytnych obrazów wymowy starożytnej—tło- 
maczył autor na język polski. Uwagi gramatyczne gdzie tego 
była potrzeba podawał. Umieścił prawie wszystkie w języku 
hebrajskim używane zwroty mówienia, wskazywał wyrazy blisko 
znaczne i osobiste w tej mierze spostrzeżenia podawał.

Zwracał uwagę uczącego się na znaczenie wyrazów i figur 
retorycznych, przy których niejakie zachodzi podobieństwo między 
językiem hebrajskim i polskim. Co do gramatyki, starał się 
połączyć w niej gruntowną teoryę z ułatwiającą metodą praktyki.

Dzieła powyższe miały zastąpić brak szkół publicznych dla 
starozakonnych szczególniej; a prócz tego, dążyły one do usunię­
cia tej odrębności wypływającej z języka tak różnego, a który 
dzielnie się przyczynia do odrębności pod względem politycznym, 
a zatem podziału społeczeństwa na osobne narody.

Tugendhold obszernie motywuje swe wnioski, jak powinien 
rząd postępować z różnojęzycznemi narodami, władzy jego podle- 
głemi; lecz nie będziemy streszczać tych wniosków. Więcej in- 
teresującemi są jego wskazówki wyjaśniające: że chcąc wzbu­
dzić chęć w starozakonnych do języka krajowego, wypada, aby 
ta nauka języka krajowego, była koniecznie 'połączona z mową 
hebrajską, a nawet z gruntownem jej poznaniem. Przyczyny te­
go są według Tugendholda, jasne; przedewszystkiem, prosta mo­
wa żydowska jest tylko zepsuta niemczyzna i nie zasadza się na 
żadnych prawidłach gramatycznych; na żaden więc sposób nie 
można w niej wykładać zasad innego języka; mowa hebrajska 
zaś opierająca się na prawidłach gramatycznych i obfitująca 
„w prawdziwe szczytności,“ jest do tego zupełnie zdatna. Wy­
kształceń« żydzi znają język hebrajski, ci więc z łatwością przy­
swoją sobie język krajowy.

Zwraca przytem uwagę i na tę okoliczność, że na prowin- 
cyi wiele jest młodzieńców starozakonnych, którzy pragną po­
znać język polski, lecz nie mają do tego odpowiedniego źródła. 
Do szkół publicznych chrześcijańskich uczęszczać nie mogą, już 
dla braku sposobności (!), już dla niechęci rodziców, którzy zwykle 
napędzają synów swoich do nauk tylko religijnych; już naresz­
cie i z tego powodu, że dla całkowitej nieznajomości języka polskiego, 
pierwszy nawet wstęp do szkoły chrześcijańskiej, przedstawia się 
mu niemożebnym. „Iluż to polskich młodzieńców wyznania moj- 
ieszowego dla tej smutnej przyczyny porzuca ojczyznę swoję, roz­
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wija przyrodzone i świetne swe talenta, a zamiast dla rodaków, 
dla cudzoziemców gorliwie i użytecznie pracuje.“ Tugendhold 
nie dodaje, że cudzoziemcy wówczas tylko korzystają z talentów 
żydów polskich, gdy ci talenta swe ujawniają w języku niemiec­
kim, francuzkim, angielskim i t, d. Więc cudzoziemskich języ­
ków uczył się żyd polski, a polskiego się nie uczył, bo mu sta­
wały na przeszkodzie zajęcia religijne! „Jest to nader bolesnem 
dla szlachetnego polaka wspomnieniem; że sławny Hurowicz, 
Salckind, Majmon, Wolfsohn i t. p. rodowici polacy, wzorowemi 
swemi w różnego rodzaju naukach dziełami, obce literatury wzbo­
gacili.“

Z tych wszystkich względów Tugendhold tuszy sobie, że ko- 
misya rządowa, gdy specyaliści przychylnie ocenią te jego pra­
ce, zechce się przyczynić do ich ogłoszenia drukiem, autor bo­
wiem nie ma na to żadnego funduszu.

Dziekan wydziału rozpatrzywszy się w rękopisie „Słowni­
ka“ i „Gramatyki“ i, oddawszy sprawiedliwość szlachetnym usi­
łowaniom autora, bardzo surowo go krytykuje; i ta zapewne krytyka 
spowodowała, że dzieła powyższe, jak  się z Bibliografii Estreiche­
ra dowiadujemy, nie ukazały się w druku. Dla tych to powodów 
i owej krytyki, której autograf mam przed sobą, nie podaję na­
wet w streszczeniu, gdyż brakuje nam dla porównania czynio­
nych zarzutów, owych dzieł, które są nieznane, jako zaległe 
w rękopisie.

VI. Nagrody, medale. Dla zachęcenia młodzieży akade­
mickiej do samodzielnych prac naukowych, wszystkie Wydziały 
Uniwersytetu Warszawskiego, ogłaszały tematy rozpraw. Bez­
względnie najlepsze rozprawy, premiowane były medalami wię- 
kszerai i mniejszemi, lub pochwałą publiczną.

Wydział teologiczny ogłaszał następujące tematy:
W r. 1819: „Wykazać ludowi w zwyczajnej nauce, na czem pra­

wdziwa pobożność zależy.“
1- szą nagrodę otrzymał Jan Stanisław Przybylski 

z Wydziału teologicznego
2- gą Mikołaj Kubalski, uczeń Wydziału prawa 

i administracyi.
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W r. 1820:

W r. 1821:

W r. 1822:

W r. 1823:

W r. 1824:

W r. 1825:

„Discrimen quod intercedit Christianam inter atque 
Philosophicam virtutera.“

1- szą nagrodę Jan Stanisław Przybylski 3-o letni 
Wydziału teologicznego.

2- gą, Józef Gołuchowski magister prawa i admini- 
stracyi.

„Quid de sensu mediata seu symboleis statuendum 
sub omine Hederá (sic!).

1 - szą nagrodę X. Wojciech Ossoliński uczeń Wy­
działu teologicznego.

2- gą Jan Pociej, magister teologii.
„De abusibus qui in mores Christianorum saeculo 

VIH, IX  et X  ex ignorantia irrepserunt.“
1- szą X. Wojciech Ossoliński, magister teologii.
2- gą, Józef Gierwatowski, uczeń Wydziału teologi-

gicznego.
„Wykazać główna różnicę wymowy kościelnej od 

świeckiej“ Pochwała publiczna — Jan Pociej 
magister teologii.

„De quaestionc: Quis est supremus fidei controver- 
siarum Judex.“

2-ga nagroda Ignacy Loyola Bychter 2 o letni W y­
działu teologicznego.

„De primo et secundo librorum Veteris Foederis 
Canone expositio histórica et momenta“

Nikt nagrody nie otrzymał.

W r. 1826: „Exponatur locus Math VI, v. 5 —15.“
2-ga nagroda: Józef Zochowski S. P. 2 go letni 

Wydziału filozoficznego. Pochwała: Idzi Pre-
siowski S P. I-o letni Wydziału Nauk pięknych.

W r. 1827: „An juxta mentem Concilii Tridentini attritio ex
solo motu gehenae concepta sufficiat ad valorem 
Sacramenti Poenitentiae.“

2-ga nagroda: X. Feliks Truszczyński uczeń 2-go 
letni tegoż Wydziału.

W r. 1828: „Quod nam sit supremum Theologiae Catholicae
principium.“

1-sza nagroda. X. Tadeusz Lewiński 2*o letni uczeń 
Wydz. teologicznego.
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2-ga nagroda X. Feliks Truszczyński 3-o letni 
uczeń tegoż Wydziału.

Pochwała: Jędrzej Guzowski, uczeń Wydziału
Nauk Pięknych.

W r. 1829. „Origo et fata Yulgatae Yersionis.“
2-ga nagroda X Feliks Truszczyński, uczeń 4-o 
letni teologii.

VII. Dziekan Wydziału. Wybierany był według statutu 
przez profesorów swego Wydziału, pod prezydencyą rektora Uni­
wersytetu.

Przy pierwszej elekcyi, pod prezydencyą Eady Ogólnej, ma­
jącej atrybucye rektora Uniwersytetu, wybór padł na ks. Woj­
ciecha Szwejkowskiego, profesora Liceum Warszawskiego i peł­
niącego już obowiązki dziekana, czasowo z rozporządzenia Ko- 
misyi oświecenia. Gdy Szwejkowski w dniu 2 marca 1818 r. 
wybrany został rektorem Uniwersytetu, — na dziekana przez 
tajne głosowanie, powołany został ks. Paweł Szymański, profe­
sor Pisma św. Na tern stanowisku pozostawał aż do zamknię­
cia Uniwersytetu, wybierany co trzy lata, jednogłośnie, gdyż na 
sześciu głosujących stale otrzymywał pięć głosów.

VIII. Katedry.

§. 1 . W y k ł a d  n a u k i  r e 1 i g i i.

Mówiliśmy już o tern, że na przedstawienie Wydziału 
Teologicznego do deputacyi, zajmującej się rozpatrywaniem we­
wnętrznego urządzenia Uniwersytetu, aby zaprowadzony został 
wykład nauki religii dla uczniów wszystkich wydziałów; — de- 
putacya odpowiedziała odmownie, już to dla braku funduszu na 
utrzymanie stałego profesora, już dla tego, że wykład ten uważa­
ła za zbyteczny, ponieważ w szkołach wojewódzkich, wykłady 
religii systematycznie są prowadzone.

Nie zrażony odmową Wydział, gdy zażądano od niego 
opinii o wykładach religii w szkołach niższych i średnich, o czem 
także już mówiliśmy, nie tylko dał opinię, ale nakreślił program
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w takim zakresie, że wypełnienie go należało przenieść do Uni­
wersytetu na specyalną katedrę; lub, gdyby go w całości spełnio 
niono w szkole wojewódzkiej, wówczas rzecz naturalna, katedra 
w Uniwersytecie okazałaby się zbyteczny.

Tymczasem Kurator generalny instytutów naukowych Oeb- 
schelwitz, przekonawszy się, że nauka religii lubo ze wszystkich 
innych najpierwsza, wszelako w szkołach wojewódzkich niedo­
kładnie jest dawaną., tak dalece, że podczas odbytych ostatnich 
egzaminów, uczniowie wszystkich klas okazali się najmniej obe­
znani z tą właśnie nauką; stąd wnosi, że i uczniowie Uniwersy­
tetu dla tej samej przyczyny niedostatecznie w religii są ugrun­
towani. Z urzędu więc przedstawia potrzebę stałego zaprowa­
dzenia przy uniwersytecie Katedry nauki religii, a razem ciągłe­
go odprawiania w dni niedzielne kazań w kościele uniwersy­
teckim.

Kurator jest przekonany, że „światły mówca duchowny 
podzieliwszy materyę na cały rok szkolny i opowiadając co nie­
dziela w kościele słowo Boże, jako też wykładając prawidła re­
ligii, mógłby uzupełnić uczniom Uniwersytetu niedokładną zna­
jomość obudwu przedmiotów, a razem i oświecać w nich wszyst­
kich innych przytomnych w kościele uczniów.“

Przekłada kurator Komisyi rządowej (1 1 . IX 1823 nr. 211), 
aby ta postanowiła profesora religii przy Uniwersytecie, któryby 
dając dwie lub trzy prelekcye na tydzień, miewał zarazem w nie­
dziele kazania w kościele PP. Wizytek. Przytem dołączył Oeb- 
schelwitz uwagę, iż kapłan do takowej czynności użyty, powi­
nien oprócz wzorowej pobożności, posiadać dar wymowy poetycz­
nej i umiejętności analitycznego wykładania prawideł religii. 
„A skoro fundamentem oświecenia młodzieży powinno być obez­
nanie się jej z zasadami naszej religii i moralności, nie wypa­
dałoby szczędzić kosztu na przyzwoite uposażenie tak ukwalifi- 
kowanego subjektum.“

Komisya rządowa czując ważność uczynionych sobie wnios­
ków i przełożeń kuratora generalnego, wezwała 19 września 1823 r. 
Sekcyę duchowną, aby ta wskazała taką osobę, któraby z ta ­
lentem wymowy, łącząc systematyczność, mogła być użytą do wy­
kładania nauki religijno-moralnej, w sposobie filozoficznym dla 
uczniów Uniwersytetu. Do tej katedry przywiązując Komisya 
rządowa tylko godzinę na tydzień, przeznaczyła profesorowi pen- 
syi rocznej do 4,000 zł., a że i kierunek ambony w kościele
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akademickim, mógłby być tejże osobie pomierzonym, natenczas 
powiększyłaby się pensya o 2,000 zł. Zdaniem Komisyi, Sekcya 
duchowna powinna się porozumieć w tej sprawie z kuratorem 
generalnym.

Rezultatem narady Sekcyi duchownej z kuratorem był ra­
port ostatniego do Komisyi rządowej (16. X. 1S23 nr. 333):

„Czyniąc zadosyć poleceniu i chcąc dokładnie ze wszyst­
kich względów celowi danego mi komisorium odpowiedzieć, ku­
rator generalny znalazł w osobie JX . Szaniawskiego oficyała 
kapituły warszawskiej, męża, który obok moralnego życia, posia­
danej gruntownie nauki religijnej i umiejętności udzielania onej- 
że, posiada zarazem zaufanie w młodzieży szkolnej. Z tym więc 
pomienionym JX. oficyałem Szaniawskim porozumiawszy się ku­
rator generalny, zawarł z onymże umowę w następujący sposób:

1. Oficyał Szaniawski podejmuje się za gratyfikacyą przez 
Komisyę rządową w kwocie zł. 1,000 rocznie na ten przedmiot 
przeznaczoną, dawać prelekcye w Uniwersytecie raz w tydzień 
Nauki chrześciańskiej, jako też w każde święto (wyjąwszy czas 
wakacji) w kościele PP. Wizytek, odprawiać dla młodzieży szkol­
nej kazanie.

2. Prelekcye w Uniwersytecie będzie miewał sam osobi­
ś c i  J . X. Szaniawski i każda z nich krócej jak godzinę trwać 
nie może; kazania zaś mogą być miane na przemian przez za­
stępców J  X. Szaniawskiego (przez niego na ten cel wybranych 
i kuratorowi generalnemu znajomych).

3. Na prelekcyąch traktowane mają być materye chrześci­
jańskiej moralności, zastosowane do praktycznego życia; które 
w ciągu całorocznego kursu, w tym porządku rozwijanemi i ob- 
jaśnianemi być mają, aby do ukształcenia moralnego młodzieży 
skutecznie dopomódz mogły.

4. Kazania obejmować będą nie tylko wykład Ewangelii 
na każde święto przypadającej, z zastosowaniem onejże do życia 
chrześcijańskiego, jakie podług praw onejże prowadzić winni j e ­
steśmy, ale oprócz tego obejmować będą wszystko to, co tylko 
potrzebnem jest do ugruntowania w młodzieży znajomości religii 
i postępowania podług zasad onejże.

5. Aby zaś wszystkie przedmioty poprzedzającym artyku­
łem objętej materyi religijnej, w czasie całorocznego kursu mo­
gły zostać udzielonymi słuchającym onejże, JX . Oficyał Szania-

7
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wski zniesie się w tej mierze z kuratorem jeneralnym i ie  swe- 
mi pomocnikami, a to z tej przyczyny, aby i materya, która 
opuszczoną, nie została i porządek w tychże materyach zachowa­
nym był.

7. Tak prelekcye w Uniwersytecie, jako też i kazania 
w kościele PP. Wizytek, zaczną się od 1 listopada r. b., po­
nieważ czas pozostający do wspomnionego dnia potrzebny jest 
J. X. Szaniawskiemu na przyzwoite się przygotowanie do podję­
tej pracy.

7. Przy końcu kursu szkolnego w miesilicu lipcu przypa­
dającego, umowa niniejsza z JX. Szaniawskim w miarę okolicz­
ności na następujący rok szkolny potwierdzoną lub uchyloną być 
może; z tern zawsze zastrzeżeniem iż w drugim przypadku nale- 
żytość przypadająca na czas od początku kursu w roku przy­
szłym do 1 listopada od całkowitej kwoty 4,000 zł, wynoszącej 
J  X. Szaniawskiemu tytułem gratyfikacyi zadeklarowanej, od­
trąconą będzie.

Oebsclielwitz.

Ponieważ zaprowadzenie wykładów religii w Uniwersyte­
cie postanowiono wówczas, gdy już był plan nauk zatwierdzony, 
przeto Komisy a rządowa zwróciła się do Rady Uniwersytetu 
(23. X. nr. 13205—2270), aby ta obrała godzinę dla powyższych 
wykładów. Najstosowniejszą okazała się od 12  — l w  piątek; 
w tym bowiem czasie odbywały się takie prelekcye, które mo­
żna było przenieść na inne godziny. Wyznaczona przez Radę 
godzina i z tego względu była najdogodniejszą, że była ostatnią 
przed południem, dla tego i uczniowie wydziału lekarskiego 
oddaleni od gmachów uniwersyteckich, mogli zdążyć na wykład 
religii, nie naruszając dotychczasowego porządku. Kurator gene­
ralny nie był zadowolnionym z tej godziny, a że Rada w po- 
wyższem przełożeniu zaznaczyła, że chcąc wybrać inną, należa­
łoby cały plan nauk przerobić — postanowił plan ten zburzyć, 
podając w raporcie zupełnie inne pobudki.

Ciekawy ten raport podaję jako curiosum bez zmiany; za­
znaczam tylko, że okres ten, to jest koniec roku 1823, pod 
względem reakcyjnym dosięgną! szczytów. Otóż pisze kurator 
do komisyi rządowej: „Gdy tylokrotne doświadczenie nauczyło,
iż uczniowie Uniwersytetu z przyczyny przerywanych kursów, 
częstokroć nie tylko drogi czas utrącają, ale także w przeciągu
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przerwy raz wraz po ulicach przechodząc się, oddawać się mogą 
rozmaitym nieprzyzwoitościom, których dostrzedz dozór szkolny 
nie jeat w stanie, kurator generalny jest zdania, aby plan pre- 
lekcyi w ten sposób ułożonym został, by uczniowie ze wszystkich 
wydziałów, wciąż wszystkich słuchając (lekcyi), raz tylko przed 
południem, drugi raz po południu do domu wracać mogli. Ku­
rator generalny przeto przedstawiając niniejszą okoliczność pod 
rozpoznanie komisyi rządowej, sądziłby być potrzebą, aby Rada 
Uniwersytetu do stosownego rozkładu prelekcyi uczynienia wez­
waną została. W czem kurator generalny spiesznej decyzyi 
Komisyi rządowej oczekuje (29 X. nr. 3147).“

Nie będziemy rozpatrywać dalej tej kwe3tyi, tembardziej, że 
ani dzień, ani godzina wyznaczona na naukę religii, nie uległa 
zmianie, a przejdziemy bezpośrednio do samego profesora Sza­
niawskiego. Ów oficyał Szaniawski o którym dotychczas z ko- 
respondencyi Oebschelwitza dowiadywaliśmy się, jest to znany 
i kochany przez wszystkich profesor prawa cywilnego Ksawery 
Szaniawski, inicyator nie tylko pierwszej szkoły prawa w War­
szawie, ale i wielu doniosłych spraw społecznych. Wybór więc 
Szaniawskiego był zręcznym; kto inny byłby narażony na różne 
przykrości, nie dla tego bynajmniej, że młodzież uniwersytecka 
była obojętną na powyższe wykłady, ale, że cale to przygoto­
wanie do nich, ta obłuda ze strony kierowników edukacyą pu­
bliczną, źle usposabiała młodzież do słuchania bądź co bądź nie­
winnego przedmiotu, a nawet potrzebnego, zwłaszcza jeżeli ten 
miał być dobrze wykładanym. Otóż ta bigoterya, ten fałsz, k tó­
ry przebijał się we wszystkich czynnościach, w każdym ruchu 
dozoru szkolnego, a który uzurpował sobie kontrolę nad sumie­
niami nie tylko uczniów ale i profesorów, nie tylko świeckich 
ale i duchownych — spotęgował wśród młodzieży obojętność do 
form zewnętrznych, i wywołał liczne a wcale nie pożądane i nie 
potrzebne kwasy i niesnaski.

Dzięki li tylko osobistym przymiotom profesora Szaniaw­
skiego do otwartego buntu między młodzieżą nie przyszło. Poje­
dyncze wybryki zaledwie zasługiwały na wspomnienie, gdyby in­
spektorowie wydziałowi, chcąc przysłużyć się bezpośredniej swej 
władzy, nie notowali starannie każdego opóźnienia się na owę 
lekcyę, niewłaściwego ruchu, gestu i t. p. Nie pójdziemy za 
przykładem tj-ch inspektorów, i pominiemy te wybryki zupełnem 
milczeniem.
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Szaniawski zastrzegł, że na rok tylko bierze ten obowią­
zek na siebie, chociaż go przedłużył, to jednakże wyjeżdżając na 
czas dłuższy za granicę, a później przyjąwszy obowiązki Admi­
nistratora archidyecezyi— zniewolonym został porzucić te wykła­
dy, a miejsce jego zajął przedstawiony przez sekcyę duchowną, 
członek jej ks. Michał Wierzbowski.

Profesor Wierzbowski rok rocznie przedstawiał program wy­
kładanej przez siebie nauki; ulegał on nieznacznym tylko zmia­
nom. Podajemy wyjątek z ostatniego programu, gdyż stanowi 
on ostatni już pogląd profesora na przedmiot, przed zamknięciem 
Uniwersytetu.

Katedra profesora Wierzbowskiego nie była w zależności 
od Seminaryum głównego, stanowiła katedrę rzeczywiście uniwer­
sytecką. Słuchaczami byli uczniowie pierwszoletni wszystkich 
wydziałów.

Komisya rządowa jeszcze w listopadzie 1829 r., żądała od 
Rady przedstawienia sobie programu ks. Wierzbowskiego, lecz 
dopiero 13 marca 1830 roku, program ten doręczony został Ra­
dzie, dla dalszego rozpatrzenia.

Między inne mi ks. Wierzbowski pisze: „...w roku bieżącym 
tłomaczę uczniom filozofię religiii, od stworzenia pierwszych lu­
dzi do przyjścia Jezusa Chrystusa; obejmując w tym wykładzie 
wszystko co się z religią wiąże i styka, pod względem dogma­
tycznym, moralnym, towarzyskim, historycznym, biblicznym, li­
turgicznym, apologicznym, chronologicznym, — rzucając tern sa­
mem na nią w całej obszerności właściwe światło, pod temi 
wszystkiemi względami i spostrzeżeniami, pod któremi nauczy­
ciele i mędrcy kościoła też tłomaczyli stosownie do potrzeb i oko • 
liczności, w jakich należało wykładać naukę Religii, która jedną 
jest i nie odmienną co do istoty Boskich rzeczy i zasad, na któ­
rych się opiera; lecz w miarę potrzeby używa różnego stylu 
i czyni niejako zwroty zastosowane do pojęć i położenia słucha­
cza, nim go na właściwą naprowadzi drogę i cel swój zamierzo­
ny osiągnie.

Ze zaś kursu nauki Religii słuchają tylko uczniowie pier­
wszoletni, przeto daję im także treściwie poznać system Chrystya- 
nizmu, ażeby mieli wyobrażenie i znajomość całości Religii obja­
wionej; w całej zaś obszerności chrystyanizm i stan Religii w P o l­
sce, jest przedmiotem drugiego roku, gdyż jeden tak rozległemu 
zakresowi nie wystarczy.
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Wykład takowy Religii leży w samym wewnętrznym jej 
składzie i w naturalnem onego rozwinięcia i w takiem tylko 
sposobie dawana być może właściwie i korzystnie w Uniwersy­
tecie. Pomimo tylu światłych i szanownych dzieł, czyli ksiąg 
religii poświęconych, nie ma dotąd żadnej, któraby mogła służyć 
za dostateczną i klasyczną do podobnego wykładu, obejmujące' 
go zupełną i symetryczną w tym składzie całość tak ważnej 
i rozległej nader nauki; gdyż o niej pospolicie częściowo czyli 
artykułowo, albo zbyt ogólnie traktowano, nie bacząc na to: że 
religia w swojej całości porządnie wyłożonej, najświetniej i naj­
korzystniej wystawia, swoję wielkość, świętość, mądrość, użyte­
czność i jedność.

Pomysł takowego wykładu jest mój własny, pochwalony 
przez ś. p. arcybiskupów Skarszewskiego i Woronicza, którym 
plan mój komunikowałem; nie mniej wiadomy Szanownemu rekto* 
rowi Uniwersytetu, k tóremu równie myśl moją w tej mierze 
otwierałem. Za pomoc w tym moim wykładzie używam Pisma św. 
i jego komentatorów, historyi powszechnej kościelnej i polskiej; 
Ojców św. i pierwszych chrześcijańskich filozofów, tudzież roz­
maitych dzieł późniejszych i tegoczesnych, jako to: Początki zdro­
wej fdozofii, zgodzone z początkami religii przez Fauiar; Listy 
chrześcijańskiego filozofa; Rozprawy polemiczne przez X Wuj- 
kowskiego; System Chrystyanizmu p. J. K. S. Le droit naturel, 
p. Pillicbocly; Les principes du gouvernement chrétien p. Simonin; 
Triomphe de l’Evangile; Conférences et discours sur la R-digion 
p. Massillon; Erreurs de Voltaire p. Nonnote; Defence du Chri­
stianisme p. Frayssinou. Wyjątki z Bossueta, Pascala, Mergie 
ra i innych w miarę potrzeby.

Jeżeli mi Opatrzność życia i sił użyczy, mam zamiar tako­
wy wykład Religii wydać drukiem, jako dzieło niezawodnie po­
trzebne w swoim rodzaju, a szczególniej w czasach dzisiejszych, 
gdy wielka część ludzi idąc za kierunkiem fałszywych wyobra­
żeń i rozmaitych umysłowych zboczeń, Religią uważa za ludz­
kie dzieło, a rozumowi nad nią wyższość przyznaje.

Tak Rada Uniwersytetu jak  Komisya rządowa potrafią oce­
nić, ile ważnym jest takowy przedmiot i ile wymaga pracy i cza­
su; ażeby mógł być przez jednego człowieka godnie oddanym 
i należycie wykończonym.“

Wydział teologiczny, któremu program powyższy przesłała 
Komisya rządowa do opinii, surowo go osądził. „Plan takowy,
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uważany sam w sobie, pisze między inne mi ks. Szymańską a wy­
konany z przyzwoitą, obszernością i mocą, nader byłby korzystny, 
tak z powodu wielkiej erudycyi, bez której obejść się nie może, 
a którą przelałby w uczniów, jak osobliwie dla zupełnego i grun 
townego objęcia Religii objawionej, jakiego nabyliby słuchacze.

I z tego względu Wydział Teologiczny oddaje mu wszelką 
sprawiedliwość.

Lecz z drugiej strony zastanawiając się nad tern, że jest 
przeznaczony dla uczniów świeckich, których nie na głębokich 
i ze wszelkiemi stosunkami Religii obeznanych kształcić teolo­
gów, lecz pobożnych formować katolików i dobrych obywateli 
zamiarem być powinno: że, w myśl istniejącego przepisu słuchać 
nauki religii są obowiązani uczniowie tylko pierwszoletni i to 
w jednej godzinie na tydzień: ma go tenże Wydział za nader 
obfity w materye szczegółowe, niektóre mniej istotnie potrze­
bne dla świeckich i, tak obszerny, iż nawet przy wykładaniu 
dwuletniem i przyjęciu więcej godzin, należycie rozwiniętym być 
nie może.

Zdaniem Wydziału, nauka religii w Uniwersytecie naszym 
i mniej zabierałaby czasu od powyższego planu i bar­
dziej by odpowiadała swemu celowi, gdyby profesor stosownie 
do wiadomości, jakich uczniowie w szkołach niższych nabyli, tu­
dzież ich stanu i potrzeb, odświeżywszy treściwie w ich pamięci 
prawdy ogólnego objawienia, w szczególności nad temi z więk­
szą uwagą zastanawiał się nad teoretycznemi jak praktycznemi 
maksymami katolicyzmu, które są podstawą lub środkiem do 
doskonałości chrześcijańskiej i prawdziwego szczęścia, a którym 
wielu teraz najbardziej ubliżać zwykło. W szyku pojedyńczych 
materyi mógłby taki uczynić porządek, iż jedne przeznaczywszy 
do wyjaśnienia z katedry, o drugich mówiłby z ambony, przez 
eonie tylko zyskałby na czasie do rozbioru licznych prawd obja­
wienia, ale i w naukach kościelnych zachowałby pewny zwią­
zek, nader potrzebny do ułatwienia i pomnożenia religijnego zbu­
dowania.

Nie obejmuje także ów program wykazu szczegółowych 
materyi. Ztąd pochodzi nie możność sądzenia jak  o układzie, 
tak o zupełności całkowitego przedmiotu.“

Profesor Wierzbowski żył jeszcze lat 18 od napisania owe­
go programu, ale nie napisał owego dzieła o którem wspomina, 
ako o bardzo potrzebnem.
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Z działalności profesora na polu literatury, mamy do zano­
towania rozprawę, którą, odczytał na publicznem posiedzeniu 
Uniwersytetu dnia 14 lipca 1827 r.:

„O wpływie religii na edukacyą i moralność.“ Warszawa, 
1827 4-0 str. 23.

\

§ 2 . P i s m o  Ś w i ę t e  i N a u k i  P o m o c n i c z e .

Przy pierwiastkowem urządzeniu Wydziału Teologicznego 
przyjęto cztery katedry. Jedną z nich przeznaczono dla Pisma 
S-go i nauk pomocniczych. Na profesora do tej katedry po wo 
łano ks. Pawła Szymańskiego. Stosownie do statutu, profesor 
przedstawił program swych wykładów, który potwierdzony przez 
koinisyę rządową, stał się prawomocnym i obowiązującym.

I. Instituet disquisitionem criticam librorum Novi Foederis. 
Defendet eorum genuinitatem, integritatem, axiopistiam, inspiratio- 
nera et auctoritatem canon icam. A get de lingua, qua scripti 
sunt, nec non fontibus et subsidiis earn intelligendi. Exponet 
cum externa tum interna fata textus, ubi ennarata versionum et 
primarum editionum historia, dabit critices regulas eastigandi 
a mentis si quos forte injuria temporum hominumque contraxerit. 
His absolutis accedet ad investiganda specialia adjuncta unius 
cujus vis libri et ep'stolae. Proponet argumentum, examinabit 
scopum, occasionem, tempus et locuiq scripturae, turn graviores 
lectiones variantes et sensum difficiliorum locorum, nihil omissu- 
rus, qua auditores in rite aestimandis recte tractandis et intelli- 
gendis illis divinis codicibus juventur. Hoc studium juxta pro­
prium systema prosequetur duabus lioris per hebdomades singulas.

II. Aeque duabus lioris profitebitur proprio systemate Her- 
meneuticam generalem Biblicam, seu tradet praecepta, ad quae 
interpretado utriusque Foederis sit exigenda.

III. Feliquis duabus horis, expositis primis linguae grae- 
cae rudimentis agredietur, interpretationem Evangelii Ioannis nul- 
libi admisurus sensum, nisi quem certus, ae determinatus loquen- 
di usus, contextus orationis, scopus et occasio libri, substrata ma­
teria, loca parallela aliaeque hermeneuticae rationes geminum 
auctoris comprobaverint, atque sedulam daturus operam et aure- 
am Ooncilii Tridentini decretum sess. IV. sanctissime observetur 
Claritatis vero, persuasionis, eruditionis et officii gratia,
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a) graviores lectionum varietates ad regulas criticas revo- 
cabit, examinabit, et determinabit;

b) voces et phrases obscuras, difficiles et raras, parolaras, 
faciles et obvias, trópicas per proprias explicabit.

c) paucis declarabit adjuncta personarum locorum et hi- 
storiae antiquioris minus nota;

d) in locis classicis aliorum interpretationes referet diju- 
dicabit.

e) quavis data occasione non reticebit salutaria mónita 
quibus fidei et pietatis christianae reverenda et amor excitari, 
augeri et conservan possit.“

Ponieważ profesor Szymański, aby wypełnić taki ogrom­
ny kurs, musiał dzielić go na lata, wykładając w jednym roku 
Stary, w drugim nowy Testament; przeto decydujące władze 
przychyliły się do wniosku Rady i podzieliły Pismo św. między 
dwóch oddzielnych profesorów. Z podziału tego wypadło ks. 
Chiariniemu wykładać Stary Testament i język hebrajski.

Powyżej podaliśmy program Nowego Testamentu, uzupeł­
niamy obecnie programem, jaki podał ks. Chiarini, odnośnie Sta 
rego Testamentu:

„I. Duas faciet esse partes Introductionis in Veteris Foede­
ris: exponet in prima quidquid generation, quaeri solet de illis, 
quas dicunt, genuinitate, auctoritate, versionibus et lingua libro- 
rum ejusdem testamenti; perpendetque insuper qualis ibidem fa­
cta fuerit immutatio ab Ezra, quantaque ilia sit, quae a variis 
codicum lectionibus maxime pendet, in ultimo ejusdem partis lo ­
co de criticae regulis disputabit. In secunda vero pressius per- 
sequetur cujuscumque libri argumentum, auctorem, aetatem, cae­
tera, quae ad illius intelligentiam faciant in primis libros autem 
dividet in Legales, Prepheticos, Poéticos et Deutoro canonices.

II. Quod vero ad antiquitates Bíblicas trïplici serie dispo- 
sitas docebit in domesticas políticas et sacras dividendo; ita ut 
nihil seu de moribus seu de república, seu etiam de religione 
Hebraeorum liquat indictum.

IIL Exegesim tandem in libro psalmorum instituet juxta 
sensum proprium et allegorium. Quoties vero ad grammaticum 
accedet, magna simplicitate praecepta linguae hebraicae explana- 
bit, et a linguis Chaldea, Arabica et Syrica lumen saepe mutua- 
bitor ad radicem illius intelligentiam cumulate assequendam.“
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Z przejściem Wydziału teologicznego pod nadzór arcybi­
skupa, zreorganizowano i katedry. Chiarini objął: archeologię,
introdukcyę do Starego Testamentu, język hebrajski i grecki; 
a ks. Szymański: introdukcyę do Nowego Testamentu, hermeneu­
tykę, Wykład Pisma św. i Patrologię. Ponieważ Pismo św. wy­
kładał dla kursu 3 i 4-go, a na kursie drugim cytowane nauki 
pomocnicze; przeto z programatów corocznie przedstawianych, ła­
two się przekonać, że w rocznym kursie podawał pojedyncze 
części Pisma św. Tak np. w r. 1825—1826, oprócz introdukcyi 
i Hermeneutyki generalnej, wykładał Ezechiela proroka i poje­
dyncze listy apostolskie. W Egzegetyce, zachowując hermeneu- 
tyczne przepisy, miał przed oczyma z Ojców św. Hieronima 
i Chryzostoma, a z późniejszych Menochiusza, Kalmeta, Domini­
ka, Bentana i Albera.

Fatrologię wprowadzono dopiero w r. 1822. Widzieliśmy 
wyżej, że dziekan Wydziału w obszernych memoryałach przed • 
stawianych „Deputacyi,“ wykazywał konieczność tej nauki. W y­
kład Patrologii przyjął na siebie ks. Szymański i prowadził te 
wykłady do zamknięcia Uniwersytetu.

Z programatów ks. Szymańskiego dowiadujemy się, że le- 
kcye swe wykładał podług autorów, wskazanych przez Komisyę* 
rządową, także podług własnego rękopisu. Ponieważ ks. Szy­
mański był później profesorem w Akademii duchownej, przeto 
w archiwum po niej pozostałem, możnaby odszukać i owe pre- 
lekcye zasłużonego profesora.

Język hebrajski znalazł duże zastosowanie po za Wydzia­
łem teologicznym w ostatnich latach istnienia Uniwersytetu, dzię­
ki temu, że utworzony został w Warszawie komitet Starozakon- 
nych, dążący do ucywilizowania żydów za pośrednictwem Szkoły 
rabinów; i, że z polecenia rządu prof. Chiarini przedsięwziął tło- 
maczenie Talmudu na język francuski. Pragnąc wyćwiczyć mło­
dzież w języku rabinicznym, ażeby wykwalifikowani mogli zająć 
w przyszłości odpowiednie swemu uzdolnieniu stanowisko, czy 
to w charakterze cenzorów, czy profesorów w szkole rabinów, 
lub wreszcie w samym komitecie — Chiarini zainicyował: Kursa 
starożytności hebrajskich, które aprobowane zostały przez Komisyę 
rządową na warunkach następujących:

Art. I. Stosownie do art. III Urządzenia Komisyi rządo­
wej z dnia 4 lutego b. r. (1828) kurs starożytności hebrajskich
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organizującego, uczniowie wybrani do słuchania tego kursu, tak 
ci, którzy mają pobierać stypendya roczne, jak i inni, którym 
art. II  wspomnianego urządzenia, podobnie jak pierwszym po 
skończeniu kursu i udowodnieniu nabytej zdolności, zapewnia 
urzędowe posady, zapiszą się u JX . Kanonika Chiariniego profe­
sora kursu starożytności hebrajskich, gdzie zaraz każdy z nich 
uczyni na stemplu deklaracyę, przez którą do zupidnego cztero­
letniego kursu ukończenia zobowiązanym zostanie.

Art. 2. Takowe deklaracye wszystkich 10 uczniów JX . 
Chiarini złoży w biurze Komitetu starozakonnych.

Art. 3. Oprócz wybranych uczniów 10, profesor wykłada­
jący kurs starożytności hebrajskich, może znanym sobie młodym 
ludziom dozwalać uczęszczania na swoje lekcye, wszakże ci osta­
tni, jako po ukończeniu kursu nie mają przyrzeczonych sobie 
urzędowych posad, tak równie do składania deklaracyi, o któ­
rych mowa w art 1 , obowiązani nie będą.

Art. 4. Profesor kursu starożytności hebrajskich dawać bę­
dzie swe lekcye 6 godzin w tydzień, t. j. codziennie oprócz nie­
dzieli oraz świąt i feryów akademickich zwyczajnych, od 
godz. 1 2 — 1 .

Art. G. Co 3 miesiące składać będzie Komitetowi Staroza­
konnych raport szczegółowy o postępie nauk, tudzież o pilności 
i regularnem na lekcye uczęszczaniu uczniów.

Art. 6 . Każdy ze czterech stypendystów, o których by ,JX. 
Chiarini doniósł dwa razy w swych raportach, ż,e przez brak 
chęci i gorliwości nic czyni przyzwoitego w nauce postępu, tem 
samem utraci prawo do dalszego pobierania stypendyum, a w jego 
miejsce przyjęty będzie na stypendystę jeden z najlepszych przy­
kładających się z pomiędzy G uczniów niepłatnych.

Art. 7. Ponieważ kurs starożytności hebrajskich potrzebo 
wać będzie do swego wykładu wiele ksiąg hebrajskich i rabi- 
nicznych, w które prywatna biblioteka JX. Chiariniego dosta­
tecznie jest opatrzona, z tego zatem względu miejsce, w którem 
uczniowie na lekcye rzeczonego kursu zgromadzać się mają, prze­
znacza się w pomieszkaniu IX Chiariniego.

Art. 8 . Komitet starozakonnych w Królestwie Polskiem 
będzie co pół roku o powierzonym swemu kierunkowi zakładzie 
kursu starożytność! hebrajskich składał raporta Komisyi rządowej.“ 

Te kursa starożytności hebrajskich, z pewnych względów 
należą do Wydziału teologicznego, chociaż z pozoru nie miały
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nic wspólnego z Uniwersytetem. Między uczniami byli i teolo­
gowie, wówczas jeszcze świeccy, i sam wykład języka hebraj­
skiego i komentowanie Biblii uzupełniał lekcye profesora w Uni­
wersytecie, które w granicach jednego tylko roku zawierały się. 
Nim Komisya rządowa potwierdziła to urządzenie 4 czerwca 1828 r., 
Rada Uniwersytetu z polecenia tejże Komisyi ogłosiła uczniom, 
aby, mający chęć studyowania języka hebrajskiego zgłosił się do 
Rady. Zgłosiło się 20 uczniów. Że zaś prof. Chiarini oświad­
czył, że przyszli słuchacze powinni rozumieć nie tylko język 
łaciński, ale nadto francuski, przeto wszyscy zgłaszający się, 
a mający świadectwo ubóstwa, odesłani byli do Chiariniego, ce­
lem pozyskania kwalifikacyi. Z egzaminu wyszło dobrze przygo­
towanych 1"), a między nimi dwóch magistrów, na których Chia­
rini najwięcej liczył. Otóż ci magistrowie wraz z dwoma innymi 
przeznaczeni na stypendystów na czele listy zapisani zostali: 
Wojciech Kazimierski, Franciszek Wojtasiewicz, Wawrzyniec 
Bieliński, Józef Kamieński, Andrzej Michalski, Józef Brzeski, 
Paweł Rydzewski, Feliks Żochowski, Marcin Wężyk, Franciszek 
Wężyk, Tomasz Ujazdowski, Marceli Suchocki, Ignacy Macie­
jowski, Kleofas Konopka, Antoni Stodulski.

Z raportów Komitetu starozakonnych dowiadujemy się, że 
wykład odbywał się podług gramatyki Chiariniego, od pierw­
szych zasad aż do słów nieforemnych, tudzież pierwsze trzyna­
ście rozdziałów Księgi Rodzajów, to w pierwszym roku; w r. 1829 
dalszy ciąg gramatyki, a mianowicie o słowie niedoskonałem, 
o imieniu, o względnikach i o składni; oraz z Biblii dalsze cią­
gi i t. d.

Uzupełnieniem niniejszego paragrafu, to literatura odnoszą­
ca się do zajmującego nas przedmiotu. Podajemy podręczniki 
używane w Warszawie, a także prace naukowe profesorów i wy- 
chowańców warszawskich, w porządku alfabetycznym autorów.

Ackermann Fourerius: Introductio in libros sacros Yeteri.
Foederis usibus academicis accomodata. Wilno. Zawadzki 18 5̂. 8 -o.

Ackermann był zalecany na miejsce Jahna cenionego przez 
akatolików, a co ważniejsza, że prace Jahna nie pozyskały cen­
zury rzymskiej; nie pozyskały jej i w Warszawie, jakeśmy to 
powyżej wyszczególnili. Otóż Ackermann te wszystkie myśli 
u Jahna, obrażające teologów katolickich, usunął.

Chiarini L. A. i . Gramatyka hebrajska, ułożona przez... 
pokrewnemi dialektami arabskim, chaldejskim i syryackim po-
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krotce objaśniona; z tekstu łacińskiego przełożył Piotr Chlebow­
ski. Warszawa Gliicksberg 1826. 8-0 str. XXV. 140 tabl. 1.

2. Słownik hebrajski ułożony i pokrewnemi dyalektami 
arabskim, chaldejskim i syryackim pokrótce objaśniony przez... 
języków starożytności wschodnich i t. d. profesor i t. d. z tekstu 
łacińskiego przełożył Piotr Chlebowski. Warszawa 1822. 8-o 
str. X. 259.

Pecenzya powyższego dzieła, przez Abrahama Sterna ogło­
szona w Warszawie w r. 1830 w drukarni Baryckiego in 8 o str. 
112, wykazuje: na 700 artykułów, więcej niż 900 błędów i uchy • 
bień. Odpowiedział na nią, autor broszurą, in 8-o str. 431, sta­
nowiącą „czwarty artykuł o przekładzie Babilońskiego Talmudu.“
O Talmudzie wspomnę jeszcze w życiorysie Chiariniego.

JaJtn Jan: Archeologia biblica... post D. Fourer Ackerma-
ni conamina primum edidit Mich. Bobrowski etc. Vilnae. 1829 
1836, 8 -o str. 3 5 6 38ri

Janssen J. Herman. Hermenéutica Sacra seu introductio in 
omnes ac singulos Libros Sacros Veteris et Novi Foederis in 
usum praelectionum publicarum seminarii Episcopalis Leodien- 
sis. Volumen I et II reimpresa Vilnae 1830 8-o.

Jeżowski Maciej. Prace jego uwzględnimy w Teologii do­
gmatycznej. Tu podaliśmy go jako komentatora Ojców Kościo­
ła, mianowicie św. Cyryla.

Instituí iones liermeneuticae Sacrae Veteris Testamenti. Pestini, . 
1 8 1 7 — 1818. 8 o 6 tomów.

Kucharski Andrzej. O przekładach Pisma św. na języki 
słowiańskie. Pamiętnik religijno moralny XVII, 453, XXIV, 
455; XXV, 333.

Kudrewicz Floryan: 1. Compendium liermeneuticae genera
lis librorum veteris et novi Foederis, usui studiosorum sacrae scri- 
pturae accomodatum Cracoviae 1821 8-o.

Maciejowski Wacław Aleksander. Tłumaczenie Pisma św. 
na język polski, w XIV i XV wieku: Pamięt. rei.—moral. XV. I,

Przybylski Dominik. O potrzebie i użyteczności czytania 
Pisma św. ze względu na tekst oryginalny tegoż, z zachowa­
niem potrzebnych ostrożności. Pam. rei moral. X III, 373.

Załęski Anzelm. Pisma św. Jana Chryzostoma, przełożył 
z greckiego na polskie... tłumacz od Sarbiewskiego. Warszawa, 
Gliicksberg. Orgelbrand 1851 —1861. 8 -o tomów 4.
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§ 3 . H i s t o r y a  K o ś c i o ł a .

Piewszym profesorem na tej katedrze był ksiądz Szarkie- 
wicz. Jak  wszyscy powołani do Uniwersytetu, przy pierwiast­
kowej jego organizacyi, tak i ks. Szarkiewicz otrzymał nomina- 
cyę na profesora zastępcę. Po dwóch latach nauczania, został 
uwolniony od obowiązku i katedrę jego poruczono ks. Chiarinie- 
mu świeżo przybyłemu do Warszawy. Próżne były przekładania 
Rady Uniwersytetu, że ks. Chiarini wezwany został do wykła­
dów języków wschodnich; że pytany, ażali przygotowywał się do 
zajęcia tej ważnej katedry, odpowiadał — że wprawdzie w tym 
kierunku nie pracował, ale jak  każą mu objąć tę katedrę, to ją 
obejmie. Następnie Rada, pragnąc zatrzymać ks. Szarkiewicza, 
przekładała Komisyi rządowej, że ks. Chiarini nie zna języka 
polskiego, jakże będzie prowadził wykłady historyi Kościoła 
Polskiego, nie znając kraju, jego historyi, zwyczajów i obycza­
jów? Te dowody były nie przekonywające — Chiarini objął ka­
tedrę.

Dopiero przy organizacyi Wydziału teologicznego, gdy wpływ 
przeważny arcybiskupa decydował o Wydziale i jego członkach, 
ks. Szarkiewicz powrócił do swej katedry i zajmował ją aż do 
zamknięcia Uniwersytetu.

Program swych wykładów przedstawił Komisyi rządowej 
jeszcze w roku 1817. W  następnych latach zawsze się na nie­
go powoływał. Podamy go później, chociaż nie wytłomaczy on 
nam dokładnie o zaletach lub wadach samych prelekcyi. Ze zaś 
ks. Szarkiewicz wcale nie zaznaczył w literaturze swej profesor­
skiej działalności, przeto jego program stanowić musi jedyne 
źródło naszych wiadomości odnośnie zajmującego nas przedmiotu.

Posiadamy i program ks. Chiariniego, lecz tak treściwie 
ułożony, że zupełnie nie tłomaczy nam w jaki sposób wykładał 
przedmiot obcy dla siebie.

O ile programaty same mało mówią, o tyle prace uczniów, 
a także niektórych profesorów, chociaż nie teologów, dobrze 
świadczą o zamiłowaniu wychowańców i wychowawców w tej 
ważnej nauce.

Po napisaniu powyższego, chcąc przypomnieć sobie, celem 
porównania, jak ta katedra była obsadzoną w Wilnie, przejrze­
liśmy odnośny rozdział historyi Uniwersytetu wileńskiego i przy­
szliśmy do przekonania, że chociaż w Wilnie nie było oddzielnej 
katedry Historyi kościelnej, lecz przyczepioną była do Teologii
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dogmatycznej, a jednak rezultaty okazały się bogatsze aniżeli 
w Warszawie. Dość porównać literaturę tego przedmiotu, aby 
powziąć przekonanie, że AVilno góruje. Kiedyśmy przeszli do 
porównań, to wspomnę jeszcze, że katedry wileńskie w ogólności, 
a teologiczne w szczególności, były rzeczywiście na modłę naj­
wyższego zakładu naukowego prowadzone. Profesorowie byli 
przekonani, że świat katolicki śledzi za ich wykładami; starali 
się o to, aby nauki wykładane z katedry wileńskie], dorównywa­
ły poziomowi ówczesnej wiedzy; — liczyli się profesorowie z du­
chem czasu, z potrzebami społeczeństwa. Jakże inaczej postę­
powali profes n-owie warszawscy! Może i oni mieli ten zapał, 
jaki przenikał profesorów w Wilnie — może, ale tego nie obja­
wiali. Znajdując się pod kontrolą inspekcyi, starali się o to, 
unikając nieprzyjemności, aby niczem nie uchybić instrukcyom, 
a instrukcye te właśnie skierowane były ku ternu, aby wszel­
ki zapał powstrzymać.

Pisze ks. Szarkiewicz w swoim programie: „Professor in-
choando scientiae suae cursum, per biennium duraturum, prae- 
missa dissertatione de notione,, utilitate ac necessitate Historiae 
Ecclesiesticae; indicates tum fontibus ex quibus veritas histórica 
depromitur, tum scientiis ad earn perdiscendam auxiliaribus; as- 
signatis legibus sapientis criticae; in factorum examine necessariis; 
exhibita denique serie praecipuorum scriptorum, qui scribendae 
Historiae Ecclesiasticae operam dedere; in suis Praelectionibus 
ordincm sequentem observabit iis potissimum insistendo rebus, 
quae animadversione digniores sunt, ex ingenti multitudine fac­
torum quae in Ecclesia acciderunt magna et memorabilia religet. 
Juxta systema Xaverii Gmeineri in Epitome historiae Ecclesia­
sticae, omne tempus, quod ad Christo nato ad nos elapsum est, 
in illustriora quae dan intervalla, omnemque narrationem in quin­
qué Periodos distribuit. Primam scilicet a Christo Domino ad 
Constantinum M ; Secundum a Constantino M. ad Carolum 
M., Tertium a Carolo M. ad Gregorium VII; Quartum a Gre­
gorio VII ad Concilium Tridentinum. Quintam denique a Con­
cilio Tridentino ad nostra usque témpora producet.

In prima periodo fteligionem Christi quamvis ab incunabu- 
1 is a Judaeis contemptam, a cultoribus Dcorum vexatum ab Im- 
peratoribus paganis oppressam, brevi tarnen per Universum orbem 
fuisse propagatam ostendet. Nascentis Fidei corruptores haere- 
ticos, iisque fortes púgiles a DEO objectos scriptores et viros in
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in Ecclesia illustres, tum Martyres in Ficlei Christianae confes- 
sione insignes, recensebit. Doctrinam et mores Catliolicorum, 
liitus Ecclesiasticos, Disciplinam et Hierarchiam Ecclesiae, tan­
dem consiliorum actiones ennarabit. Et sic in qualibet Periodo 
1-mo de Fatis Ecclesiae prosperis. 2-o de adversis. 3-o de sta­
tu litterarum ac eruditionis. 4-o de scriptoribus et viris in Ec­
clesiae illustribus. 5-0 de Haeresibus et Schismatibus. 6-0 de Con- 
siliis. 7-0 de doctrina et moribus Christ'anorum. 8-0 de Ritibus. 
9-0 de Hierarchia Ecclesiae disseret.

In tertia periodo et aliis sequentibus particularem historiam 
Ecclesiae Polonae exponet atque illustrabit. Denique et complé­
ta rerum in Ecclesia gestarum idea habentur, quaedam insignium 
de statu civilis Imperii, in qua vis Periodo memorare non prae- 
termittet.

Historiam Ecclesiasticam, quo dilucidior fiat, oblata oppor- 
tunitate Geographiae locis elucidabit.“

Chiarini w swoim programie pisze także: „Très autem quae 
adhuc supererunt, futuro anno eodem ordioe (ten sam porządek 
jaki podał Szarkiewicz) absolvet, addetque insuper Ecclesiae Po- 
lonicae appendicem.“

Nie mając przed sobą kursu ani ks. Szarkiewicza, ani ks. 
Chiariniego, nie możemy określić, czy profesorowie ci tłomacząc 
młodzieży historyę Kościoła Polskiego, wykładali ją dobrze, do­
kładnie i jakich trzymali się podręczników. W Gmeinerze, któ­
ry był dla nich przewodnikiem, odpowiednich wskazówek nie zna­
leźli, gdyż ten traktuje historyę powszechną Kościoła; ks. Szar­
kiewicz trzymał się zapewne ks Ostrowskiego. Piszę zapewne, 
p >nieważ w żadnym z programatów ks Szarkiewicza, a wszyst­
kie miałem w swem rozporządzeniu, nie spotkałem się z tą książ­
ką, jako źródłem do wykładów dobrze się nadają-*,em.

Następujący autorowie zaznaczyli swą działalność naukową 
na polu historyi kościelnej.

Alber. Institutiones historiae Ecclesiasticae. Colonia 1793. 
8 o 2 tomy.

Danneumayr. Institutiones historiae Ecclesiasticae. Yilnae 
Zawadzki 1820 8-o 408+323.

1. Gacki Józef. Benedyktyński klasztor w Sieciechowie, we­
dług pism i podań miejscowych. Radom, 1872, 8 o, str. 299.

2. Benedyktyński klasztor św. Krzyża na Łysej górze, 
Warszawa, 1873, 8 -o, str. 315, 1Y, Y.
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3. Chojeński Jan, biskup krakowski. Pamięt. rei. morału. 
Ser j a  2, IX, 661.

4. Tomicki Piotr, biskup krakowski. Pamięt. rei. moral. 
Serja 2 IX, 1 134, 254.

5. Bożogrobcy (Miecbowici). Pam. rei. moral. I  109, 221. 
Gawarecki. W. H. 1. Błogosławiony Wincenty Kadłubek,

wspomnienie historyczne. Pamięt. rei. moral. X 289.
2. O pięciu braciach Polakach męczennikach. Pamięt rei. 

moral. I, 582.
3. Wiadomość historyczna o koáciele'parafialnym w Bło­

niu. Pam. rei. mor. XIY, 457.
4. Starożytny klasztor kanoników regularnych lateraneń 

skich w Czerwińsku. Pam. rei. mor. X. 197.
5. Opis kościoła parafialnego w Drobinie. Pam. rei. mo­

ral. XIX, 324.
6 . Wiadomość o kościele parafialnym w Głogowicach. 

Pam. rei. moral. VIII, 305.
7. O kościele metropolitalnym w Gnieźnie. Pamięt. rei. 

moral. X X II, I.
8 . Wiadomość historyczna o mieście Kowalu i kościele 

parafialnym. Pam. rei. moral. XXV. 1.
9. Początek i wzrost benedyktyńsko cysterskiego klaszto­

ru Lędzkiego. Pam. rei. mor. X. 518.
10 Wiadomość o kościele parafialnym w Mławie. Pam. 

rei. moral. VI, 289.
11. O starożytnej kolegiacie św. Michała w Płocku. Pam. 

rei. mor. I, 404
12. Wiadomość historyczna o kościele parafialnym w Ra­

ciążku. Pam. rei mor. XIII, 277.
13. Kościół dużo-wieczny we wsi Ruda. Pam. rei. mor. 

XXVI, 1.
14. Opis kościoła parafialnego w Sarbiewie. Pam. rei. 

moral. X X I, 293.
15. Kościół i klasztor OO. Bernardynów w Skerapem. 

Pam. rei. mor. X, 510.
16 Kościół i klasztor OO. Dominikanów w Sochaczewie. 

Pam. rei. mor. XV, 111.
17. Opis kościoła parafialnego w Szreńsku. Pam rei mor. 

XVII, 285.
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18. Opis kościoła parafialnego w Tarczynie. Pam rei. 
mor. X X III, 358.

19. O kościele parafialnym św. Trójcy w Wyszogrodzie. 
Pam. rei. mor. IX, 1.

20. O kościołach i kaplicy w Złotorii, Pam. rei. mor. 
X IX  512.

21. Kościół i klasztor 0 0 .  Reformatów w Żurominie. Pam. 
rei. mor. XII, 193, 297.

22. Wiadomość historyczna w ogóle o Benedyktynach 
w Polsce, a w szczególności o benedyktynach płocko-pułtuskich. 
Pam. rei. mor, VII 1.

23. Początek i wzrost benedyktyńsko-cysterskiego zakonu, 
łącznie i klasztoru Ledzkiego. Pam. rei. moral. X. 515.

24. Wiadomość o życiu biskupów mazowieckich, później 
płockich. Pam. relig. moral II, 276, 405, III, 1, 201, 391, IV, 97.

Gmeiner F. Institutiones historiae ecclesiasticae ad usum 
praeleclionum scholasticarum, quae in seminarii Dioecesanis tra- 
duntur. Vilnae 1806. 8 -o. Dwa tomy.

W pierwszym tomie zawarto pierwsze dwie epoki historyi 
kościoła; w drugim tomie ostatnie dwie epoki,

Krzyżanowski Adryan. Pogląd na powołanie, dzieje i spra­
wy zakonu Trynitarskiego w Polsce. Pam. rei. mor. XX 381, 
477, XXI, 1, 102, 189, 325, 404, 477.

Lipiński Tymoteusz, 1. Wiadomości biograficzne o sławniej­
szych arcybiskupach X V Ili stulecia. Pam. rei. mor. IV. 232.

2. Kolegiata i klasztor ks. Bernardynów w Opatowie. Pam. 
rei. mor. Serya 2. II, 168.

Maciejowski Wacław Aleksander. 1. Historya kościelna dziś
opracowywana i źródła jej ważne w ustawodawstwie synodalnem 
zawarte, Pam. rei. moral. Serya 2, VIII 361.

Ks. Kobyliński nad powyższą pracą poczynił uwagi i ogło­
sił je w tomie IX, 291 Pamiętnika religijno moralnego; na uwagi 
te odpowiedział Maciejowski w tomie X. str. 160.

2 . O poezyi religijnej od czasu ukazania się jej w Polsce 
aż do Władysława Wazy z szczególną uwagą na Mikołaja Sępa 
Szarzyńskiego. Pam. rei. mor. XVI, 381.

3. Pogląd na historyę kantyczek ludu polskiego. Pam. rei. 
mor. X V III 188.

4. Treść prozy religijnej, aż do wyjścia z druku pierw­
szych wydań dzieł Skargi.

8
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Pam. relig. moral. X V III 316.
5. Pierwotne dzieje chrześcijaństwa u słowian obojga obrząd­

ku 1. Przed Cyrylem i Metodyuszem. 2. Czasy Metodyusza. 3 . Po 
Metodyuszu—wreszcie Ustępy i ułamki historyczne. „Pamiętniki
0 dziejach, piśmiennictwie i prawodawstwie słowian, jako doda­
tek do historyi prawodawstw słowiańskich. Petersburg i Lipsk. 1839. 
8 -o dwa tomy.

Rozprawy tu odnoszące się pomieszczone w tomie pierw­
szym od str. 41—248.

Po opublikowaniu tej pracy, dostała się ona na „Indeks,“ 
a Polacy, krzyknęli jednogłośnie: — Zdrada!.. Dla czego? Kwe- 
stya dwóch obrządków w Polsce dotychczas nie jest ostatecznie 
wyjaśnioną. Ostatniemi czasy pojawiło się kilka nawet prac, 
a jednak autorów za zdrajców nikt nie poczytuje. Jeżeli który 
z badaczów za daleko się posunie w swoich dociekaniach, dosta­
nie cięgi od krytyki i na tern koniec. Krytyka zaś nie dotyka 
czci autora. Tymczasem badania Maciejowskiego uznane zostały 
za zdradę narodową i piętno to przez całe, długie jeszcze życie 
autora, przylgnęło do niego. Ci, którzy pierwsi wyrok potępienia 
wydali, przeczuli raczej zakulisową robotę, lecz w przeczuciach 
nie mylili się. Tak jest! Książka Maciejowskiego, to nie praca 
podjęta dla rozjaśnienia ciemnych dziejów pierwiastkowego Ko­
ścioła Polskiego; to usprawiedliwienie gwałtu, jaki czyniono nad 
Unią. Maciejowski był wtajemniczony w całą tę robotę Siema­
szki Józefa; brał natchnienie od wielkorządcy warszawskiego Pa- 
skiewicza; jego rękopisy jeszcze do druku nie gotowe, przeglą­
dał i chował u siebie pierwszy archierej warszawski Antoni; a cho­
wał dla tego, aby żona Maciejowskiego nie dopatrzyła się tej 
szkaradnej roboty i nie zniszczyła jej. Dzieło drukowano w War­
szawie; ponieważ świstka żadnego nie wolno było drukować bez 
wiadomości rządu, a rząd nie chciał występować jawnie, w ta­
kiej haniebnej, przeciwko narodowi wymierzonej robocie, więc 
na żądanie Paskiewieża, położono jako miejsce drulyu Peters­
burg i Lipsk. Cała ta machinacya Maciejowskiego dziś jest 
ujawnioną, przez opublikowanie listów archiereja Antoniego do 
archierej a mohylewskiego Hawryły (Cztenia obszczestwa istorii
1 drewnosti 1863 III); i korespondencyi Paskiewicza z ministrem
wyznań Uwarowem (Kijewskaja Starina 1896, LII). Profesor 
warszawskiego Uniwersytetu Francew w tychże: „Cztenia obsz-
czestwa istoryi i drewnostej rosyjskich“ tom 196, przypomniał
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nam Maciejowskiego, publikując, jego listy z rozmaitymi uczo­
nymi slawistami.

Mętlewicz Józef 1. Wiadomość o biskupach kruświckich. 
Pam. re‘l. — mor. Y. 436.

2. Wiadomość o biskupach kujawskich.. Pam. rel.-mor. 
YI, 134, 322,481.

3. O źródłach do opisu życia św. Jadwigi. Pam. rel.-mor. 
XXVIII, 543.

4. O relikwiach św. Feliksa męczennika sprowadzonych 
z Rzymu do Ciechanowa. Pamiętnik rel.-mor. IX, 385.

5. Notatki historyczne do opisu kościoła w Kowalu. Pam. 
rei.-morał. XXVI, 515.

6 . O ś. Lipce (Heilige Linde) w Warmii. Pam. relig.-mo­
la XXIV, 473.

7. Wiadomość historyczna o archikolegiacie łęczyckiej. 
Pam. rei. morał. XVII, 433.

Kucharski Andrzej. Kwestya rodowodu św. Jadwigi. Pam. 
rei.-morał. XXVII, 433.

Szymański Paweł. Krótka wiadomość o zgromadzeniach za­
konnych w Polsce. Pamiętnik religijno-moralny 1.28,123,232, 
393, II, 127, 309, 505, III, 97, 297.

Pychter Tgnacy Loyola. Wiadomość historyczna o kościele 
i klasztorze księży dominikanów warszawskich. „Popis uczniów 
szkoły wydziałowej warszawskiej u XX. Dominikanów 1826.w

§ 4 . P r a w o  K o ś c i e l n e .

Prawo Kościelne wykładano na Wydziale Prawa i admini- 
stracyi i tam się z niem spotkamy. Od r. 1826 z polecenia Sek- 
cyi Duchownej, zaprowadzono w Seminaryum Głownem drugą 
katedrę i powierzono ją ks. Szarkiewiczowi.

Ta nowa katedra była konieczną, albowiem wszystkie pre- 
lekcye wydziałowe, odbywano w SeminaryUm głównem, więc 
zdała od murów uniwersyteckich. Ze zaś oprócz nauk ściśle teo­
logicznych, słuchali klerycy dodatkowych, jak historya powszech­
na, nauki przyrodniczne, filozoficzne i t. p., przeto do wykładu 
tycli właśnie nauk w murach seminaryjnych, powołano ad hoc 
profesorów, którzy niczem nie byli związani z Uniwersytetem.
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Prawo kościelne wykładał ks. Szarkiewicz dwa razy tygo­
dniowo, podług następującego programu:

„Idem, professor Juris Ecclesiasticis praelectiones incipiet 
hoc anno... easque tradet diebus Yeneris et Saturni ab hora 9 
ad 10 tractabit in primis de Ecclesia, ejus natura, characteribus, 
regimine, et potestate, de jure scripto et non scripto, turn recen - 
sebit Collectiones juris Canonici.

Et quia omnis lex personas illarumqae lectiones et judicia 
concernit, inde transitum qui et ad jure et obligationos persona- 
rum ecclesiasticarum. Haec docebit duce Joanne Devoti.“

Następujący autorowie wzbogacili literaturę prawa Ko­
ścielnego.

Hube Romuald: Antiquissime constitutions synodales pro-
vinciae Gnesnensis maxima ex parte nunc primum e codicibus manu- 
scriptis typis mandatae editionem curavit... Petropoli, 1856 8 o. 222.

Muczkoivski Antoni. Wyrok polubowny z r. 1776, tyczący 
się pobierania dziesięcin z dóbr w Mazowszu położonych. Pa- 
mięt. rei.-moral. XVII, 189.

Metlewicz Józef. O Synodach łęczyckich, wiadomość histo­
ryczna do dziejów Kościoła. Pam. rei.-mor. XVI, 393, XXII, 
248, 254, XXIV, 329, 332, 339, XXVI, 385, X X V III 57, X X IX , 
489, X XX I 381, 385.

Gacki Józej, Jedlnia, w niej kościół i akta obecnego pra­
wa. Radom, 1874, 8 -o. 278.

Maciejoioski W. A. , Stan dziesięcin w dyecezyach polskich, 
aż do czasów Kazimierza W. Pamięt rei.-moral. XIV, 324.

Szaniawski Franciszek Ksawery. Historyczny wywód jakim 
sposobem Sobór Trydencki przyjętym był w Polsce. Warszawa, 
1828, 8-0 str. 20 (Themis Polska).

Pociej Jan. Zbiór wiadomości historycznych i akt dotyczą­
cych dziesięcin kościelnych na Rusi, powagą, metryk królewskich 
koronnych i litewskich, tudzież dekretów roty rzymskiej, zbioru 
praw Volumina Legum zwanych i innych wiarogodnyeh doku­
mentów wsparty, rozwiązaniem niektórych w tym przedmiocie 
zarzutów objaśniony i chronologicznie ułożony. Warszawa. U n­
ger, 1845, 8-0 , str. 104.

Kraiński Wincenty. Handbuch des katholischen kanonischen 
Rechtes in Fragen und Antworten zum Gebrauche der Repeti­
tionen, Pfarr-Prüfungen und öffentlicher Vorlesungen. Breslau, 
1869, 8-0 str. XII, 652.
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§ 5 . T e o l o g i a  D o g m a t y c z n a .

Dużo miano trudności z obsadzeniem katedry Teologii do­
gmatycznej. Misyonarze wprawdzie, ks. Symonowicz i Rzymski, 
ofiarowali swe usługi, mile przyjęte przez Ko misy ę rządową, i na­
pisali nawet programaty swych nauk 1), ale różne względy prze­
szkodziły im dopełnić przyjęte zobowiązania. Ponieważ rozporzą­
dzamy tylko urzędową korespondeneyą, przeto sprawy zakuliso­
we bezwątpienia dużą odgrywające rolę, są przez nas raczej prze-

V

') „Vocatus a Suprema Commissione, negotia Religionum ac Instructio­
n s  publicae curante, ad obeuudum munus Vice professoris in nuper erecta Uni- 
versitate Varsaviensi Theologiae dogmaticae sequentem conspectum praelectio- 
num, in eadem scientia tradenda servandum, exhibere in animo meo constitui.

Cum Theologia Dogmatica sit scientia cognoscendi tradendique Religio- 
nem quoad veritates theoreticas, ordo naturalis expostulat ut primo constituatur 
quaenam sit vera Religio? et quoniam Deus de seipso, et quaenam de Religione 
nobis credenda, manifestavit. Binae hujus quaestionis resolutio integram Theo- 
logiam Dogmaticam complectitur.

Porro ut primae quaestioni satisfiat, qua Theologia Dogmatica generalis 
appellapi solet, de insuificientia Religionis naturalis, de necessitate et possibili- 
tate Revelationis, ejusque oriteriis, agendum erit.

Constitutis autem criteriis Revelatiouis, verifratem Christianae Religionis 
demonstrabo: eamque esse amplectendam, tanquam unice veram, ostendam.

Dein descendam ad fontes Religionis Christianae Scripturam sacram vi­
delicet et Traditionem, ac Supremum Judicem controversiarum i'idei: exinde au­
tem concludam, solam Religionem Catholicam ex omnibus Christiana:'urn caeti- 
bus earn esse, in qua felicitas aeterna secure speranda sit.

His vero expeditis, alteram partem Theologiae Dogmaticae seu specialem 
in tres partes dispescam. In quarum prima de Deo Creatore tius existentiam 
attributa, opera, mysteriumque sanctissimae Trinitatis, exponam. In altera vero 
parte quae erit de Deo humani generis Redemptore: Mysterium Incarnationis
ac Redemptionis, itemque naturam ac indolem Ecclesiae a Christo fundatae ex- 
plicabo. Demum in tertia parte de Deo ielicitatis largitore: dogmata catholica 
de gratia, justificatione ac sacramentis, tradam.

Ut vero dogmata christiano — catholicae Religionis majori in luce coPo- 
centur, Theologiae Degmaticae adjungendam esse Polemicam, quae adversario- 
rum vere Religionis errores refellit censes. Quaestiones autem otiosas, systema- 
ta particularia et placita scholarum, quibus tempus nonnisi amittitur, nullum ve­
ro commodum obtinetur, prorsus esse fugiendas, judico.

Ad haec historiam litterariam Theologiae Dogmaticae adjungere, locis 
commodis scholasticorum dissidia recensere, aliqua de celebrioribus Authoribus 
Theologiae Dogmaticae, et Apologistis Religionis Christianae tarn Catholicis quam 
Protestantibus praeferi opportunum mihi videtur.

Quod spectat methodum tradendi Theologiam Dogmaticam, haec prae om­
nibus amplectendum esse censeo, ut a notioribus ad minus cognita procedatur 
Sequar proinde systema ab Engelberto Klupfel in suis institutionibus Theologiae 
Dogmaticae adoptatum, quern quidem Authorem ut etiam auditores prae manibus 
habeant tam memoriae levandae, quam ordinis conservandi gratio exopto.

Caeterum quae in praesenti brevi conspectu corrigenda, addenda, aut re- 
secanda sunt, judicium Commissionis expecto.

Scripsi Varsaviae ad S. Crucem die 23 Januarii 1817 anno.
Michael Symonowicz.

Professor Juris Canonici in Seminario Dioecesano Varsaviensi S. Crucem.“
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czuwane niż zdeterminowane. Bądź co bądź, profesorowie ci, 
w krótkim bardzo czasie opuścili katedry, a na ich miejsce po­
wołano ks. Metelskiego, bernardyna, i ks. Dembka, wychowańca 
szkoły prawa Księstwa Warszawskiego, benedyktyna. Ks. Metel- 
ski przedstawił swój program, lecz przyjęty w charakterze tym­
czasowego zastępcy, ustąpił katedrę stypendyście warszawskiemu, 
ks. Ustrzyckiemu, benedyktynowi, wychowańcowi Uniwersytetu 
Wileńskiego. Ustrzycki, biorąc rzeczy ściśle, był pierwszym pro­
fesorem Teologii dogmatycznej w Uniwersytecie Warszawskim.

Program jego był następujący: „Praemittam primo gene­
ralia totius Doctrinae principia quibus ostendam dari omnino Re- 
ligionem, eamque veram, Ipso Deo Auctore tum in statu legis 
naturalis, tum scriptae hominibus manifestam. Jam vero gravis- 
simis momentis patebit, in statu hominis depravato non esse suf- 
ficientem Religionem naturalem, hine possibilitatem et necessita- 
tem Revelationis demonstrabo. Ex. his autem inferam Religionem 
Christianam esse divinitus revelatam, eamque tanquam unice ve­
ram et rationi humanae conformem amplectendam esse demum 
Doctrinam de SS. literis, traditione Suprema judice controver- 
siarum, et Ecclesia, subjungam.

Haec cum ita disponam ad specialetn Theologiae Dogmati- 
cae partem procedam: ubi de Deo Creatore, ejus existentia, attri- 
butis, Mysterio Sanctissimae Trinitatis sermonem instituam. Tum 
de Christo Domino, Dei filio, ac humani generis Redemptore 
verba facturus, potissimum doctrina de Adventu Messiae ex pro* 
missis a Deo in S3, literis per Prophetas factis, ex auctoritate, 
testimoniis, et fatis Ecclesiae Christianae, nec non aliis monu- 
mentis exponam. Hinc mysterium Incarnationis ac Redemptonis, 
natura et indoles Ecclesiae a Christo fundatae explicabuntur. 
Tandem de Deo bonorum prenumeratore de Gratia, Justificatione, 
mérito, Sacramentis, cultu Sanctorum et novissimis dogmata tra- 
dentur et haec omnia usui practico applicabuntur In hisce ex- 
ponendis, polemicam etiam demonstrandi rationem ad refellendos 
adversariorum errores, ubi opus fuerit non praetermittam fugien- 
do semper hac in re cavillationes et immoderatum agendi fervo- 
rem. Praeterea quae necessariain ejusdem scientiae eruditionem 
concernunt, adijciam quare praestantiores auctores in Historia 
itteraria Theologiae Dogmaticae Catholicos pariter ac protestan­
tes referam caeterum, quod spectat methodum et systema traden- 
di dictam scientiam, inter alios potissimum sequi Engelbertum
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Kli'pfel, ut pote ex recentiori editione, quae nunc prodiit Yien- 
nae, justo caeteris praestantiorem, ad cujus systema etiam ejus 
modi ordinem praelectionum instituendarum composui.“

Zaznaczyliśmy wyżej, że deputacya z rozporządzenia Sekcyi 
Duchownej rozpatrzywszy podręczniki używane przez teologów 
profesorów warszawskich, stanowczo potępiła Klupfela i zaleciła 
inny podręcznik, mianowicie profesora Zieglera, biskupa tyniec­
kiego, przedtem profesora dogmatyki w Wiedniu. Tamże wynu­
rzyliśmy zdanie, że powyższe rozporządzenie ułatwia nam robotę, 
albowiem nie potrzebujemy roztrząsać znaczenia i ważności po­
dręczników, gdyż to bez nas deputacya już zrobiła, wyjaśniając 
równocześnie w jakim kierunku wykładana była Teologia w W ar­
szawie w ogólności, a jak  w danym wypadku Teologia dogmatyczna.

Ustrzycki zajmował swoję katedrę do roku 1829. W tym 
czasie otrzymawszy prezentę od namiestnika Księstwa Poznańskie­
go Radziwiłła, na infułacyę Ołycką, opuścił Warszawę, a kate­
dra Teologii dogmatycznej powierzona została niegdyś wychowań- 
cowi warszawskiemu ks. Wojciechowi hr. Ossolińskiemu. Nim 
Ossoliński zapanował nad przedmiotem, któremu się poświęcić 
przedsięwziął, wybuchnęła Rewolucya, Uniwersytet zamknięto.

Następujący autorowie pisali w przedmiocie dogmatyki:
Hubę Józef: 1. Nauka o Sakramencie Najświętszym oraz

zachęta i przygotowanie do Komunii Świętej. Warszawa, Un­
ger, 1855, 8 -o.

2. O częstej komunii. Książeczka napisana i wydana po 
raz pierwszy w Rzymie 1854 r. Wydanie 3. Berlin, 1S57, 12-o.

Jeżowski Maciej: 1 . Św. Cyryla nauka przedkatechizmowa
o Chrzcie. Pam. rel.-mor. I, 295, Y, 25.

2. Św. Cyryla nauka przedkatechizmowa o pokucie i od­
puszczeniu grzechów. Fam. rel.-moral. III, 531.

3. Sw. Cyryla nauka przedkatechizmowa o dziesięciu do­
gmatach wiary. Pam. rel.-moral. YI, 97.

4. Sw. Cyryla nauka przedkatechizmowa o wierze w Bo­
ga jednego. Pam. rel.-moral. IX, 328

5. Sw. Cyryla nauka przedkatechizmowa o wierze. Pam. 
rel.-moral. VII, 385.

Kluepfel Engelbert. Institutiones Theologiae dogmaticae in 
usum auditorum tertiis cursis emendatiores ad editionem Vindo- 
bonensem anni 1807 r. recusae. Yilnae 1818, 8 -o str, XX.IL 
541 - f  590.
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Kramski Wincenty: 1 . Katoliczka polska i rozmyślanie nad
naśladowaniem Chrystusa. Wrocław, 1856, 12-o, str. 133.

2 . Dogmatyczne moralne kazania w formie konferencyi ho- 
milijnej i egzegetycznej. Wrocław, 1 8 6 6 , 8-o str. V III 414-j—IW, 423-

3. Książeczka do bierzmowania, obejmująca naukę i modli­
twy dla bierzmowanych, z niemieckiego. Wrocław, 1867, 8-o 
stron. 23.

4. Soborowa książeczka. Nauka i modlitwy dla przypa­
dającego Soboru. Książeczka jubileuszowego odpustu. Dodany 
jest brevet Ojca Św. o mającym się uzyskać odpuście zupełnym 
z powodu Soboru powszechnego. Z niemieckiego. Wrocław, 
1869, 8-o str. 24.

5. Nabożeństwo dla Polek przez missyonarza Apostolskiego, 
w pieniach pobożnych, Wrocław, 1858, 8-o str. XXIV, 7 11.

Alętlewicz Józef. 1. O zmartwychwstaniu ciał. Pami<ęt. 
religij-moral. XV, 285.

2. Kazanie o doskonałości ewangelicznej na niedzielę XVI. 
Pam. rel.-moral. III 270.

3. Kazanie na uroczystość św. Jana Kantego. Pam. rel.- 
moral. XXXI, 670.

4. Kazanie przy uroczystem wprowadzeniu obrazu św. We­
roniki Guillani do kościoła PP. Sakramentek w Warszawie- 
Pam. rei. moral, XI, 263.

Pociej Jan. O Jezusie Chrystusie Odkupicielu, tudzież 
o pierwotnych chrześcijanach i ich domach modlitwy, rzecz ze 
stanowiska 'historyczno - religijnego w kilku słowach skreślona 
przez mag. teol. kan. kat. chełm. ass. duch. wyzn. gr. un. przy 
K. S. W. D. Warszawa. 1852, 8 -a st-. 496

Powyższą pracę krytycznie rozbierał w „Przeglądzie P o ­
znańskim“ Piotr Semeneńko w r. 1853.

Wierzbowski Michał. 1. Kazanie o świętości Kościoła Chry 
stusowego, Pam. rel.-moral. II, 176.

2. Kazanie o męce Chrystusa Pana na Niedzielę Kwietnia. 
Pam. rei. moral. II, 362.

3. Kazanie o Zmartwychwstaniu ciał, na uroczystość Zmart­
wychwstania Pańskiego. Pam. rel.-moral. X, 372, 426.

4. Kazanie na uroczystość św. Stanisława. Pam. rei.-mor. 
II 490

http://rcin.org.pl



WYDZIAŁ TEOLOGICZNY. 121

§ 6 . T e o l o g i a  M o r a l n a .

Ks. Tomasz l) Dembek program swój poprzedził następu- 
jącem pismem do Rady Ogólnej Uniwersytetu: „W rozkładzie
katedr Wydziałowi teologicznemu podanych, podpisany nie wi­
dząc do żadnej z nich przywiązanej nauki, aby obejmowała Teo­
logii ogół w jednym niejako obrazie, zwięźle i gruntownie wy­
stawionym, wszystkie szczegóły zawierała; sądzę użyteczną być 
rzeczą, zwrócić Pr. Rady uwagę na przedmiot takowy.

Nie jestem za sposobem uczenia skracanym, lecz nie uwa­
żam równie za takowy tego, co w początkach samej nauki, jej 
nabycie ułatwia i do jej polubienia pobudką staje się. W rozkła­
dzie widzianym jeżeli nauczyciel ma prosto zacząć od wskaza­
nego przedmiotu, nie usłyszą uczniowe derywacyi, nawet wyrazu, 
Teologia; a jeżeli znowu każdy zacznie prelekcye od Theos-Lo- 
gos, będzie tych powtarzań za wiele, a rzeczy, o którą idzie, nie 
będzie. Przechodząc kurs nauki Prawa, wiem z doświadczenia, 
że ile razy w prawie kościelnem wyobrażenia religijne rzucane 
bywały, słuchacze poczytywali takowe za nowość największą; 
ręczyć nawet śmiało mogę, że pytano się profesora o znaczenie 
wyrazu Biblia.

Mniemam więc, że rzeczą byłoby pożyteczną corocznie dla 
poczynających dawać Encyklopedyę teologii. W niej wystawiwszy 
dokładnie wyobrażenie religii, okazałoby się właściwe znaczenie teo­
logii; następnie podział, potrzeba innych nauk, z temi bliższy i dal­
szy- teologii związek. Przedstawiłby się z przyzwoitemi uwagami, 
sposób uczenia teologii pierwiastkowej, dawniejszy i teraz uży­
wany; zasady w ogólności, znaczenie terminów, definicyi i pro- 
pozycyi teologiczny7cli; sposób dowodzenia i systematyczny teolo­
gii układ; usposobienia potrzebne do użytecznego teologii zgłę 
bienia; nakoniec literatura teologiczna z krótką krytyką. Jeżeli 
Pr. Rada byłaby tego zdania, ażeby w teologii część najuży­
teczniejsza Moralna, powyższą nauką pomnożona, na katedrę cał­
kowitą zachowaną być mogła: tedy przełożyłbym obszerniejszy 
tego przedmiotu programat i tegoroczny kurs od niegobym za­
czął. W przeciwnym razie ustąpiwszy wezwanemu od W. Ko- 
misyi WJX. Symonowiczowi Teologii dogmatycznej, na poło­
wie katedry poprzestaję i Teologii Moralnej składam następujący

) Imię zakonne, chrzestne imię Konstanty.
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Programa. Dembek narratio variis Moralistarum Śententiis et 
systematibus eorum imperfectionem indicabit — quod nimirum de- 
sit ipsis commune principium, ex quo singulae obligationes erui 
possint quodque ad eo efficax motivum haud praebeant ut homo 
iisdem innixus constanter ac in quibuscunque vitae suae circum- 
stantiis, ea quae sunt obligationis impleat. Transgredietur ad doc- 
trinam morałem a Jesu Christo traditam, tumque ex ipsarum ve- 
ritatum tenore ac propagationis modo, ejusdem originem divinam 
utiliratemque edisseret. Revoluto dein Christianismi principio: 
amore scilicet Dei et proximi, atque criteriis inter illud moralis- 
que philosophiae principia instituto, germinum amoris Dei et pro­
ximi significatum exponet; modum ac officia pietatis et charita- 
tis superstruet, liancque doctrinae partem excmplis e vita serva- 
toris nostri depromptis praecipue illustrabit.

Quoniam vero unicum Theologiae moralis objectum in ac- 
tionibus humanis rite formandis consistat; varias hominis facul- 
tates prout nimirum sunt principia actionum, uberius explanabit? 
de bono seu communi earum fine disseret, sumum bonum ulti- 
mumque hominis finem demonstrabit, ac deinum de regulis mo- 
ralitatis in genere ac speciatim de conscientia et legibus verba 
faciet. Expositione facta perfectionem christianam in adimplen- 
da tota lege fundari; hoc ex puncto, servatoris exemplo, et juxta 
doctrinam Rom. 13, incumbere Christianis obligationem servandae 
legis, etiam a potestate civilitatae comprobavit; atque ad mentem
S. Scripturae origine societatis bumanae narrata, status in ea 
varios proponet, singulorumque obligationes docebit, ubi etiam 
verum amoris patriae sensum et obligationem declarabit. In ul- 
teriori progressu, facto humanarum actionum discrimine, unde illud 
petatur, queinque trahat effectum, docendo; universam theoriam 
de virtutibus et peccatis tractabit. Tandem attentione in natu- 
ram humanam reflexa, quod nimirum effectu originalis peccati 
vitiata, sollicitetur ad malum, inpedimentisque a bono retrahatur, 
necessitatem quae hoc ex statu fluit, gratiae Dei ad recte viven- 
dam practice exponet, eodemque modo ad inque explicationem sa- 
cramentorum progredietur, tradendo nimirum non ea quae in sa- 
cramentis fidem, at usum respiciunt. l)embek.u

Przybył Ustrzycki z zagranicy, Komisya rządowa poleciła 
mu objęcie części katedry teologii dogmatycznej i moralnej, któ­
rą, w całości dotychczas zajmował Dembek; nie myśląc o tern 
aby Ustrzyckiemu oddać samodzielną katedrę. Dembek roz-
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porządzenie takowe uważając za wsteczne, usunął się z Uni­
wersytetu, gdyż jak w raporcie do dziekana Wydziału powiada: 
„nie może dopuścić do tego, aby ks. Ustrzycki dzieląc z nim ka­
tedrę, miał przy 2,000 zł. pen3yi pozostać.“ Ustrzycki pozostał 
się jedynym profesorem przy obu katedrach. Wykłady prowa­
dził w ten sposób, że jednego roku wykładał teologię dogma­
tyczną, drugiego moralną.

Ks. Dembek nie podał wprawdzie autora, podług którego 
wykłady prowadził, lecz, nie ulega wątpliwości, że je pro­
wadził podług Reybergera. Tegoż samego autora wziął sobie za 
przewodnika i ks. Ustrzycki. Tymczasem nastąpiła reorganizacya 
Wydziału teologicznego, Reyberger został usunięty, jako nieod­
powiedni. Gdy katedrę Teologii moralnej objął w roku 1823 
ksiądz Onoszko, wykłady prowadził podług wskazówek Sekcyi 
duchownej, jak o tern przekonać się można z jego programatu, 
prawda, że treściwego bardzo, lecz dla nas najzupełniej wystar­
czającego.

„I-o. Przy samym początku zajęcia się mojego obowiązkami 
profesora teologii moralnej, oświadczyłem, że obieram sobie za 
przewodnika dzieło autora Antoine: Theologia moralis universa, za 
rozkazem Benedykta XIV examinowane uroczyście i aprobowane. 
Tego autora trzymam się dotąd.

2- o. Używam do pomocy powszechnie znanego i zalecane­
go autora Koleta i drugich zaś rozmaitych tyle tylko, ile są nie 
przeciwni tym dwom.

3- o. Porządek w dawaniu prelekcyi jest taki: dla uczniów 
l-o i 2-o letnich (ponieważ u mnie mają jednę tylko godzinę) 
daje się nauka teologiczna sposobem skróconym czyli compendió­
se; uczniom zaś 3-o i 4-o letnim wykłada się w całej obszerności.“

Z literatury tego przedmiotu mamy do zanotowania.
Ilabe Józef. O pokorze. Nauka dla wszystkich. Warsza­

wa. Dzwonkowski 1861, !6-o str. 219.
Jeżowski Maciej 1. Uczucia chrześcijanina w dzień Nowego 

Roku. Pam. rei.-mor. IV. 1.
2. Uczu *ia chrześcijanina w dniach wiosny. Pam. rei.-mor. 

VIII, 468.
3. Uczucia chrześcijanina w dniach jesieni. Pam. rel-mor. 

1, 551.
4. Uczucia chrześcijanina w dzień ostatni roku. Pam. rel.- 

mor. XV. 550.
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5. Moc sumienia. Pam. rel-mor. II, 526.
6. Grzechy skryte. Pam. rei. mor. IV, 212.
Mętlewicz Józef, 1. Nauka i świat. Pam. rei.-mor. I, 542.
2. Nic nowego pod słońcem. Pam. rei. mor. V, 616-
3. Tryumf Maryi. Pam. relig.-mor. X IV  I.
Radomiński Jan. Wielkość stworzenia, Pam. rei. - mor.

VII, 325, 403, 481.
Reyberger Antoni Karol. Institutiones ethicae christianae seu 

theologiae moralis usibus acaderaicis adcommodatae. Etyka 
chrześcijańska czyli teologia moralna do użycia szkolnego zasto­
sowana, a na język polski przez J. K. Chodaniego i t. d. prze­
łożona. Wilno. Marcinowski. 1821 — 1822. 8-o XV, 345 -j-X, 
443-j-XII, 389, (po łacinie i po polsku).

Szarkiewicz Jakób. O pięknościach zawodu naukowego. Pam. 
rel.-mor. IV, 201.

Skarbek Fryderyk lir. O jałmużnie. Pam. rei-morał. XXVI 
206, 301.

Wierzbowski Miclial. Kazanie o sprawiedliwości chrześciań- 
skiej. Pam. rel-moral. V, 169.

§ 7. T e o l o g i a  P a s t e r s k a .
(Wymowa.—Katechetyka).

Powyższą katedrę przez cały czas istnienia Uniwersytetu, 
od zawiązania się Wydziału teologicznego w Warszawie, zajmo­
wał ks. Wojciech Anzelm Szwejkowski. Po otrzymaniu nomi- 
nacyi na katedrę, przedstawił Komisyi Rządowej 25 stycznia 
1817 r. następujący program przyszłych wykładów:

„Wyłożenie potrzeby i początku poświęcenia się jednych 
dla przewodniczenia drugim w rzeczach religijnych, wskaże wyo­
brażenie Teologii Pasterskiej i podział jej na obowiązek naucza­
nia i działania według nauki samego prawodawcy Chrystusa.

I. 1. Wykładając obowiązek nauczania, wypadnie mówić 
o przymiotach umysłu i serca w nauczającym, o jego usposo­
bieniu i wiadomościach tak w rzeczach tyczących się religii jako 
poznania ludzi, ich serca i stosunków między niemi, aby wykład 
prawd religijnych mógł być zastosowany do sposobu życia powie­
rzonych pasterzowi owieczek, do ich stanu, powołania, skłonności 
panujących i t. d., aby każda bez naruszenia stosunków docze­
snych, osiągnąć mogła dobro wieczne.
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2. Nauczanie publiczne. Przepisy publiczne co ma zacho­
wać pasterz duchowny, aby nauka jego była czysta, daleka od 
sporów scholastycznych; aby działała na umysł i serce. Skąd ma 
czerpać do tego pomocy? jaki wzgląd mieć w nauczaniu wiernych 
i w wierze obłąkanych; postępujących drogą cnoty i z niej zba­
czających? Jak wykładać tajemnice i poje lyńcze artykuły wia­
ry św., jak gromić występki i odwodzić od złego, jak karcić za­
ciętych, utwierdzać powstających z upadku, pocieszać strapio­
nych i rozpaczających, jak  zbijać zarzuty niedowiarków i za­
szczepiać pobożność?

3. Forma nauczania Publicznego. Wykład katechetyki, 
zasady rozmów sokratycznych. Względy potrzebne w naucza­
niu dzieci i przestrogi w tej mierze. Wzory rozbioru sokratycz­
nego. Sposób nauczania ludzi dorosłych i nieumiejętnych.

4. Homiletica. O potrzebie i ważności ciągłych mów do 
ludu zwanych naukami. O mistrzach w tym rodzaju. W jakich 
materyach mówić najczęściej potrzeba do ludu? Jak korzystać 
z Pisma Św. Wykładanie, objaśnienie, słowa Pisma Św. a miano­
wicie Ewanielii i zastosowanie do pożytku słuchaczów. O częściach 
i porządku w rozkładzie mowy. O malowaniu obyczajów, zachęcaniu 
do cnót, obrzydzeniu występków i wad panujących. O wystawianiu 
św. Pańskich za przykład. O naukach polemicznych. Zaleca­
nie powinności obywatelskich, jako to: wierności Monarsze, po­
słuszeństwa władzom krajowym i t d. O powierzchownej przy­
zwoitości w nauczaniu. Jaka usilność, jakich książek czytanie, 
jaka wymowa są potrzebne pasterzowi duchownemu?

5. Wymowa kaznodziejska wyższa. Wyobrażenie jej i ró ­
żnica od świeckiej Jak  siebie względem słuchaczów i nawza­
jem —uważać kaznodzieja powinien?, jak z zastanawiania się nad 
sobą dla drugich korzystać? jak materyą do mówienia obierać, 
jak  prace swoje przygotowywać? jak plan układać? O planach 
z tekstu obranego. O wykonaniu planu. Popisywanie się z do­
wcipem jak szkodliwe kaznodziei. Co mają odmiennego: wstęp, 
założenie, wykład założenia —w wymowie kaznodziejskiej, od in­
nych rodzajów wymowy? O zajęciu w kazaniu uwagi słuchacza? 
O Bossuecie i Skardze jako twórcach języka kaznodziejskiego. 
O mowach moralnych. Kiedy te przestają być kazaniami. Z tej 
okazyi uwagi nad kazaniami Massylona zwanemi petite caróme. 
O mowach pogrzebowych, kazaniach panegirycznych i t. d. 
O stylu prawdziwie kaznodziejskim, tprostym i nie wykwintnym;
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0 j eg° przymiotach, ozdobach, a przy tem prostości, szlachetno­
ści i rozmaitości; o tem, co uderza, ostrożności potrzebnej—Egoi­
zmie, o Bourdalu; Massylonie, Fenelonie i t. d. O polskich 
kaznodziejach od Skargi aż do naszych czasów. O używaniu 
Pisma św., Ojców SS. O cytacyach świeckich. O lekturze ka­
znodziejskiej. O duchu prawdziwie kaznodziejskim. O stylu pa­
tetycznym w kazaniach. O jestach kaznodziejskich.

6. Nauczanie prywatne. Kiedy ma miejsce? Udzielanie 
rady według miejsca, czasu i okoliczności, rozmowy z różnowier- 
cami. Jak nawracać ludzi stosownie do ich charakteru i panu­
jącej w nich skłonności. Jak  postępować z często odpadającymi, 
doskonalszymi i mniej doskonałymi? Jak pocieszać strapionych
1 rozpaczających podług rozmaitości przyczyn. Jak z tymi, któ­
rzy się mają za opętanych od czarta?, którzy się lękają strachów, 
czartów i t. d. Co zachować należy przy odwiedzaniu chorych, 
podług ich wieku i innych okoliczności? co przy chcących skró­
cić sobie życie? przy konających? Odwiedzanie więźniów, przy­
gotowanie skazanych na śmierć Postępowanie z głuchemi, 
niememi, waryatami, głupowatemi? Zalecanie zgody pomiędzy 
owieczkami; uszanowanie dla rodziców i starszych, wierności dla 
Monarchy i posłuszeństwo dla wszelkiej zwierzchności. Gorli­
wość o oświecenie młodzieży; dozorowanie nad szkółkami elemen- 
tarnemi i nauczanie w nich religii.

U. 7. Sprawowanie obrządków. Potrzeba obrządków ja ­
ko znaków powierzchownych, odpowiadających czci wewnętrznej. 
Przestrogi w tej mierze. O obrazach, relikwiach, ozdobach, 
sprzętach kościelnych. O świętach zniesionych; dzwonienie 
w czasie grzmotów; o przesądach i zabobonach; o czasie nabo­
żeństwa; o Mszy św., o ołtarzach, ofiarach, modlitwach publicz­
nych, o konfraterniach i bezpłatnem czynieniu posługi wyjąwszy 
Jura Stolae.

8. Administrowanie Sakramentów. Prawidła i przestrogi 
w tej mierze ogólne.

Jak mają być tłumaczone. Przepisy względem każdego 
w szczególności Sakramentu.

O benedykcyach, proeesyach, pogrzebach.
9. Sposób życia pasterza i stosunki. Jak ma jednać sobie 

szacunek, przywiązanie i powagę. Jak  dawać z siebie dobry 
przykład, pomnażać swoje wiadomości. Dla wszystkich być 
wszystkiem. Staranie o to wszystko, co do Kościoła należy.
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Staranie o ubogich i sierotach. Wspieranie chwalebnych zamia­
rów rządu w pożytecznych instytucyach. Zachowanie się wzglę­
dem akatolików. Czy można w kościele dawać schronienie zbro­
dniarzom publicznym? Jak  pasterz ma bronić swego honoru 
w potrzebie i praw swoich? Jak utrzymywać książki kościelne.

Wymowę kaznodziejską właściwą zamiarem jest moim da­
wać podług dzieła kardynała Maury, edycyi 1810. Innych zaś 
wszystkich części podług dzieła Franciszka Giftschiitza profeso­
ra teologii pastoralnej w Uniwersytecie Wiedeńskim, edycyi 
1794 roku.“

Po reorganizacyi Wydziału teologicznego, gdy sekcya du­
chowna aprobowała powyżej przywiedziony program, tudzież 
małe zmiany, poczynione w nim w r. 1822, profesor Szwejkow- 
ski pozostał się wiernym temu programowi do końca istnienia 
Uniwersytetu.

W r. 1825 przedstawił konieczną potrzebę nabycia zbioru 
mów Ojców SS., albowiem rozbierając z uczniami te mowy, nie 
miał odpowiednich dzieł do podręcznego użycia. Folianty zaś cał­
kowitych dzieł Ojców SS., które się znajdowały w Bibliotece 
publicznej, nieodpowiadały celowi i mogłyby uledz zniszczeniu 
przy odczytywaniu przez uczniów. W oczekiwaniu, nim Komisya 
zadecyduje sprowadzenie, nim te mowy sprowadzone zostaną, 
radził sobie profesor w ten sposób, że używał do prawideł sztuki 
kaznodziejskiej, dzieła Hedoina, „Zasady wymowy,“ które biblio­
graficznie niżej opiszemy, gdyż w niem znajdowały się wyjątki, 
acz drobne z mów Ojców SS ; dzieło to, jak widzieliśmy, zale­
cała i Sekcya duchowna.

Szwejkowski znany był, jako znakomity kaznodzieja, więc 
polegając na tern świadectwie, możemy być pewni, że i słucha­
cze jego, na dzielnych mówców, pod takim kierunkiem mogli 
się przygotować.

Z podręczników używane były:
Hedoin Jan Chrzciciel: Zasady wymowy świętej, objaśnione

przykładami wyczerpnionemi z Pisma Św., z Ojców św. i innych 
najsławniejszych krasomówców chrześcijańskich. Dzieło użyte­
czne seminaryom, zgromadzeniom zakonnym i wszystkim zabie­
rającym się do stanu duchownego. Wydane w Paryżu w r. 1788, 
a teraz na polski język przetłumaczone i do druku podane, na 
rozkaz J. O. Xięcia IMci Ignacego Raczyńskiego, arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i t. d. Warszawa, 1819, 8-o str. 270.
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Tłumaczem był X. Józef Jakubowski dawniej kaphan 
i profesor artyleryi.

Powyższe dzieło przedrukował Zawadzki w Wilnie w r. 1824; 
było to koniecznością, bo „Wymowa Kaznodziejska“ kardynała 
Maury przetłumaczona na język polski przez profesora wileńskie • 
go Chodaniego, zaległa w rękopisie.

GiftscJiiitz Franciszek. Theologia pastoralis. Viennae 1794.
Podług tego wydania wykładał Szwej kowski; podług tego wy­

dania prowadził wykłady i własny kurs ułożył ks. Cliodani. Po 
śmierci profesora uczeń jego i następca na katedrze ks. Sosnowski, 
z całym pietyzmem rękopis ten uporządkował i ogłosił:

Teologia pasterska podług X. F. Giftschütza przez ś. p. 
X. Jana Kantego Chodaniego i t. d. ułożona. Wilno. Zawadzki 
1824, 8-o VIII, 336 i regestr.

Literatura polska z działu obecnego jest w ogóle bogatą. 
Przytoczymy tylko prace profesorów warszawskich i najwybit­
niejszych ich uczniów.

Jeżowski Maciej. 1. Nowy Rok. Pamięt. rei. moral. II, 22.
2. O modlitwie Pańskiej. Pam. rei.-mor. V. 495.
3. Młodzieniec. Pam. rei.-moralny, IX, 431.
Jelowicki Aleksander 1. Katechizm pośredni do wykładu 

nauki chrześcijańskiej i książka do nabożeństwa dzieciom i ro­
dzicom polskim z rozkazu Piusa IX ułożona, Berlin, 1858 8-o

2. Kazania o Sś. Polskich i o Królowej Korony Polskiej, 
tudzież nauki przedślubne, mowy pogrzebowm i kazania przygo­
dne, poprzedzone listami Ojca św. Piusa IX, a zakończone do 
kumentami, odm>szącemi s’ę do założenia Seminaryum polskiego 
w Rzymie i nauką o roztropności chrześcijańskiej św. Wincen­
tego a Paulo. Paryż 1869, Í2 o str. XXXVI, 68 '.

3. Wianek duchowny. Krótki wykład nauki chrześciań- 
skiej, nabożeństwo co najpotrzebniejsze, tudzież msza św. i o niej 
nauka, VI oddziałów, 1842—1850, 8-o.

Do tego działu należą także: Mowy pogrzebowe na cześć
Karola Antoniewicza księcia Adama Jerzego Czartoryskiego, 
Andrzeja Niegolewskiego, Stefanii Cezarowej Platerowej, Piotra 
Michałowskiego, Karola Sienkiewicza, Karola Skórkowskiego, 
biskupa Krakowskiego, generała Jana Skrzyneckiego, Róży z Po­
tockich Andrzejowej Zamojskiej.

Kajsiewicz Hieronim 1. Kazania i mowy przygodne. Paryż
1845— 1848.
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2. Kazania na niektóre niedziele i święta.
Z mów pogrzebowych, Kajsiewieza zasługują, na pamięć, 

na cześć ks. Ad. Czartoryskiego, Klementyny z Tańskich Hoffma- 
nowej, Michała Lewickiego, Kazimierza Małachowskiego, Mi­
chała Mycielskiego, Władysława Marylskiego.

Kraiński Wincenty, 1. Prawodawstwo i rząd boski na ziemi. 
Wrocław, 1872, 8-o str. VI, 92—j—507, X.

2. Wymowa porównywana z kościelną, parlamentarną, są­
dową, pochwalną i akademicką. Wrocław, 1865, 8-o, str. VI, 
53G, VII.

3. Zasady teologiczne i sekciarskie oraz satyryczność i tra- 
iczność i t. d. Wrocław, 1859, 8-o str. XVI, 720.

Majerczak Maciej. Mowa żałobna na pogrzebie ś. p. Ma- 
ryanny z Lubowickich Bocheńskiej przez kanonika proboszcza 
Stopnickiego miana w kościele Szanieckim dn. 6 lipca 1839 r. 
b. m. d. 8-a str 14.

Mętleicicz Józef 1. Skon i wniebowzięcie N. M. Panny, 
Pam. rei. mor. IX, 264.

2. O litaniach. Pam. rei. mor. I, 154.
3. O kaznodziejstwie wiejskiem. Pam. rei.-mor. IX, 545.
4. Niezwykłe motywum kaznodziejskie. Pam. rel.-mor. 

XXIX, 51.
5. Kazanie o obowiązkach względem Boga i zwierzchności. 

Pam. rel.-mor. I, 166.
6. Kazanie o złych przykładach. Pam. rei. mor. I, 74.
Przybylski Jan Stanisław. Kazanie w czasie pogrzebowego

nabożeństwa za niewygasłej pamięci Jana Pawła Woronicza Ar­
cybiskupa Warszawskiego, Kraków, 1830, 8-o, 29.

Rychter Ignacy Jjoyola,. O uroczystości obrzezania Pańskie­
go, przekład z greckiego. Pam. rel.-mor. II, I.

Slawianowski Franciszek. Śpiew i muzyka kościelna. Pam. 
rel.-moralny. Serya 2, VIII, 401, 499, IX, 56.

Szwejkou'ski Wojciech. 1. Kazanie na obchodzie pogrzebo­
wym za duszę ś. p. księdza Stanisława Staszica, ministra stanu i t. d. 
Warszawa d. 30 stycznia 1826, 8-o str. 18.

2. Mowa do nowo-zaciężnych Obrońców Ojczyzny miana 
wśród uroczystości poprzedzającej przysięgę wojskową korpusu 
JW . jenerała Wojczyńskiego w kościele katedralnym Płockim 
przez... i t. d. dnia 8 marca 1807 r., na żądanie tegoż korpusu 

o druku podane. 4-o str. 12
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3. O wzajemnej potrzebie łączenia nauk teologiczny cli z in- 
nemi. Posiedzenie Uniwersytetu Warszawskiego, rok 1817.

Szymański Paweł, 1. Kazanie na przeniesienie cudownego 
obrazu N. M. Panny z kaplicy bazyliańskiej do katedry Chełm­
skiej miane przez... 8 o (z r. 1825).

2. Kazanie na akademiczną uroczystość św. Jana Kaniego, 
miane dn. 22 października 1837 r. w kościele XX. Franciszka­
nów w Warszawie przez... Warszawa, 1838, 8-o str. 31.

Wierzbowski Michał. Kazanie o potrzebie i użyteczności re* 
ligii. Pam. rel-mor. I, 349.

2. Kazanie o słowie Bożem. Pam. rei. mor. I, 459.
3. Kazania o miłości Boga i bliźniego. Pam. rel.-mor 

I, 567.
Pogląd ogólny na Wydział teologiczny warszawski przed­

stawimy w końcowym rozdziale pracy niniejszej.
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